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Od c h w ili,  gdy p a rtie  nasze zde­
cydow anie weszły na drogę, w io  
dącą ku  zjednoczeniu stało się ja -  
m e> że osiągnięcie zamierzonego  
celu je s t m ożliw e  je d yn ie  na g ru n  
cie wzajem nego zb liżen ia  ideo lo­
gicznego. T y lk o  spe łn ia jąc ten w a  
runek  zapew niona być może je d ­
no litość po lityczna  i  w ew nętrzna  
zw artość p rzysz łe j w spó lne j pa r- 
l l ‘ Bow iem  je ś li jedność crgan icz - 
na ma w  rezu ltac ie  przynieść  
zw ie lo k ro tn ie n ie  s ił k lasy  robo t­
niczej, to  w in n a  ona być jednoś­
cią ideologiczną.

W ie lk i k ro k , zb liża jący  nas do 
tak  z rozum ia łe j jedności s tanow i 
ostatn ie posiedzenie R ady Na­
czelnej PPS. W n ik liw y , ' głębo­
ko ana lityczny  re fe ra t tow . C y­
rank iew icza  oraz rezo luc je  p rzy ję  
te Pr zez Radę Naczelną wnoszą 
n iezm ie rn ie  cenny w k ła d  ideo lo­
giczny w  dzieło zjednoczenia  i 
w ie lu , bardzo w ie lu  towarzyszom  
PPS-owcom dopomogą w  p rzy ­
sw ojen iu  sobie ideo log ii, k tó ra  sta 
nie się treścią p rzysz łe j w spó lne j 
P artii.

A n i PPR an i PPS n ie  dążą bp 
n a jm n ie j do tego, aby w  jak im ś  
nstą lonym  przez w ładze p a rty jn e  
an iu  cz łonkow ie  obu p a r ty j po 
Prostu „m echan iczn ie “  zapisali 
Sl1 do trzec ie j, now e j p a rt ii.  Do 
te j now ej, w spó lne j P a r t i i  w in n i 
je d n i i  d rudzy  p rzy jść  z m oż li­
w ie  w spó lną  ideologią, k tó ra  w y  
kuw a ła  się i  w yku w a  w  ogn iu  
Wspólnie prow adzonych w a lk  
Przeciwko w spólnem u w ro g o w i 
w  jw y n ik u  w spó lne j d ysku s ji i 
W ypracow ania w spó lnych ocen.

d la tego  z uczuciem  g łębok ie j 
radości w ita m y  u ch w a ły  Rady 
Naczelnej PPS i  d latego z serdecz 
nVm w zruszeniem  p rzy ję liśm y  
Pozdrow ienia przesłane nasze) 
p a r t i i  przez b ra tn ią  PPR.

Przebieg  j w y n ik i R/udy Naczel 
nej PPS nape łn ią  serca ro b o tn i-  

now ą w ia rą , że zjednoczenie, 
"tore się dopełn i, p rzyn ies ie  na­

praw dę jedność n ie rozerw a lną, or 
Paniczną, ideologiczną.

»PPS w niesie do zjednoczo­
n e j P a r t i i  K la sy  R obotn icze j“  
W szystkie najlepsze swoje  
z iły , w artośc i i  tradyc je ...“  

Podobny w k ła d  w niesie  t nasza 
^ tr tia . 1 wówczas —  ju ż  dziś mo 
" emV to s tw ie rdz ić  —  polska k ia  
za robotn icza będzie ta k  s ilną  ja k  

l9dy dotąd, posiądzie bow iem  
Partię ja k ie j n ig d y  dotąd n ie  po- 
ztadała.

prT? 0sta in ie j Radzie Naczelnej
., jesteśm y o w ie le  b liżs i celu 

d n j p rz e d  k i lk u  jeszcze

Chcemy stosunków gospodarczych
ze wszystkimi krajem

psi warunkiem zachowania pełnej suwerenności
Przemówienie tow. min. Minca na otwarciu Targów Poznańskich

W  dniu w czorajszym  m in. przem ysłu i handlu, tow . H . M inc doko­
nał uroczystego otw arcia M iędzynarodow ych Targów  Poznańskich. 
P rzy  te j o kazji m in is ter M inc w ygłosił przem ówienie, k tó re  poniżej 
pod ajem y:

Panowie Ministrowie! Panowie 
| Ambasadorowie i Posłowie! Szanowni 
Delegaci i Przedstawicele państw za- 

| granicznych! Panie i Panowie!
Po raz d ru g i po odzyskaniu niepo -  

I dległości p rzystępu jem y dziś do o-

stwo po lskie  i  rząd p rzyw iązu ją  w ie l 
k ie  znaczenie. M iędzynarodow e T arg i 
Poznańskie społeczeństwo i  rząd tra k  
tu ją  z jedne j s trony  jako  w łaściw ą o- 
kazję  do podsum owania w  nam acal - 
nej i  w idocznej fo rm ie  naszych osiąg 
nięć gospodarczych, z d ru g ie j strony 
ja ko  skuteczną drogę do pogłębienia i 
rozszerzenia naszych stosunków z za­
granicą.

W ynika z tego jasno, że Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie nie są 
czymś oderwanym od całoksztatłu iy  
cia gospodarczego kraju  a są z nim  
nierozerwalnie związane i stanowią 
przejaw jego tendencji rozwojowych, 
jego rezultatów i jego osiągnięć. Wy 
riika z tego jasno, że Międzynarodowe 
Targi Poznańskie są nierozerwalnie 
związane z wewnętrzną i  zagraniczną 
polityką gospodarczą Polski.

Co można i trzeba powiedzieć o Mię 
dzynarodowych Targach Poznańskich 
2. punktu widzenia polskiej wewnętrz 
nej polityki gospodarczej?

(Dalszy ciąg na str. 2)

Pozdrowienie dla PPR
od Rady Naczelnej PPS
Rada Naczelna PPS śle pozdrowienia bratniej Polskiej 

Parni Robotniczej nieugiętej współbojowniczce o sprawę nie­
podległości i wielkości narodu polskiego, o odbudowę i prze* 
budowę społeczną Polski, o jedność przodującej klasy robotni-
cze¡.

tw a rd a  Międzynarodowych Targów  
Poznańskich. Do Międzynarodowych 
Targów Poznańskich całe społeczeń -  ' i .

Dnia I maja —  w dniu Święta Pracy, ukaże się w W A R ­
SZAWIE specjalny numer centralnego organu Komunistycz­
nej Partii Czechosłowackiej

Rude Pravo
wydany w JĘZYKU POLSKIM

W  tym samym dniu ukaże się W  PRADZE specjalny numer 
centralnego organu Polskiej Partii Robotniczej

Głos Ludu
wydany w JĘZYKU CZESKIM

Polskie wydanie „Rudego Prava" będzie do nabycia w 
sprzedaży ulicznej w całej Polsce.

Rada Naczelna wyraża przekonanie, że masy robotnicze 
obu partyj kierowane tą samą świadomością klasową i tą sa- 
mą ioeą rewolucyjnego marksizmu zdobędą we wspólnej partii 
umiłowaną i bojową organizację polityczną, że osiągną w 
niej wielokrotne wzmożenie siły i skuteczności działania. Bra­
terstwo klasowe, braterstwo wspólnej walki i braterstwo 
wspólnej pracy dla Socjalizmu, niepodległości i rozwoju naro­
dowego scementuje nierozerwalnie jedność polskiej klasy ro­
botniczej.

i

Deteracfa partii komunistyczny tli
Francji, Angtsi, Belgii, Holandii i Luksentliur̂ a

■ P AR YŻ, 2.‘ .4, (PAP). W czorajsza „H u  
m an ite ‘‘ p u b lik u je  wspólną dekla rac je  

.p a r t i i kom unistycznych F ra n c ji, An 
g lii,  B e lg ii, H o la n d ii i  Luksem burga

„Zabepieczenie poko ju  i obrona po­
stępu społecznego — oświadcza dek la ­
rac ja  — w ym aga ją , aby p a rtie  kom u­
nistyczne F ra n c ji, A n g lii,  B e lg ii, Ho­
la n d ii i  Luksem burga zm ob ilizow a ły  
wszystkich rob o tn ików  i obrońców po­
ko ju  przec iw  p a k tow i podpisanem u w 
B rukse li przez rządy  pięciu  państw  
P akt ten będący jednym  z ogn iw  
ekspansjon istycznych p lanów  im p e ria ­
lizm u am erykańskiego, stanow i nową 
groźbę dla poko ju  św iatowego oraz dla 
pokojowego rozw o ju  p ięc iu  narodów. 
Pakt ten jest log icznym  następstwem 
planu M arsha lla , k tó ry  jest wyrazem

Z JE D H O C ZilA  PARTIA KLASY ROBOTNICZEJ
będzie spadkobierczynią najlepszych trad yc ji

R ezo luc ja  R a d y  N acze lne j P o lsk ie j P a rtii S oc ja lis tyczn e j

Go twald i Dymitrow 
przemawiają do ludności Pragi

B ePRAGA> v ,a - (PAP). —  Prezydent 
ni neSZ Przy ją ł w  sobotę przed połud- 

m w  swojej rezydencji wiejskiej w  
zimovem Usti 

bu!garską 
na czele

rządową delegację 
z premierem Dymitrowem

^ P R A G A , 2- 4. (PAP). Olbrzymie tłu- 
sie mieszkańców Pragi zgromadziły 
cele" P*ątek na Rynku Staromiejskim  

Wysłuchania przemówień pre- 
r °Wn°k ' GottvvaIda 1 Dym itrowa. K ie- 
fcjast-11 ° W 0l3U rz3dów powitano entu- 
. . . .  ycznymi okrzykami z chwilą uka- 

pla si<i ich na trybunie. 
glosr HmÍerZy ® ottwald i Dym itrow  wy 
zn a1 ,przem ówien.a, podkreślające 
niemZeRie poc*pifiane£ ° przed połud- 
p ukIadu o przyjaźni i wzajemnej
eariąCy m i^ zy Czechosłowacją i B uł- 

R rem ier Oottwald podkreślił w  
uies v przernówieniu, że w  obecnych 
rody"« °'*nycb czasach na świecie na- 
W yj.^ rodkowej i Wschodniej Europy 
Wiar_ la;,ą Si1 swoją spokojną pracą, 
Nieład i szczęśliwą przyszłość.
Jeszc bułgarsko-czechosłowacki jest
Paftst* ' e<̂ nym dowodem, że wysiłki 
ą0 ™ dern°krac ji ludowej zmierzają 
SwnK , -n’enia pokoju i zapewnienia 
W°bodnego rozwoju n a r o d ó w .____ i

Rezolucja polityczna Rady Naczelnej PPS, uchwalona na posiedzeniu 
odbytym 23.4. br., stwierdza na wstępie, iż połączenie PPR i PPS w  jed­
ną partię ldasy robotniczej jest wynikiem  doświadczeń polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego. Podkreślając olbrzym ie znaczenie 
jakie dla klasy robotniczej Polski posiadało powstanie jednolitego fron­
tu w  okresie okupacji, rezolucja wskazuje na to, że:

„Przejęcie władzy przez lud pracujący, przeprowadzenie reform  spo­
łecznych, likwidujących bazę gospodarczą panowania wielkiego kapi­
tału i obszarnictwa, reform , mobilizujących aktywność gospodarczą, 
społeczną i polityczną robotników, chłopów i inteligencji pracującej, 
likw idacja obcych agentów imperialistycznych —  wszystko to było mo­
żliwe jedynie dzięki ścisłemu współdziałaniu obu p arty j robotniczych“. 
W  dalszym ciągu rezolucja Rady Naczelnej PPS wskazuje na to, że 

jednolity front klasy robotniczej umożliwił powstanie sojuszu robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej i zmobilizowanie całego narodu dla 
dokonania wielkich zadań, jakie stanęły przed naszym krajem po odzy­
skaniu niepodległości.

Jednolity fron t stał się również podstawą naszych osiągnięć na arenie 
międzynarodowej, zarówno gospodarczych, jak i politycznych.

„Zdobycze trzechiecia Polski Ludowej —  stwierdza dalej rezolucja 
Rady Nacze’ stanowią punkt wyjścia dla dalszych perspektyw
rozwojow» „Uu polskiego i dla zadań, stojących przed polską k la­
są robotni . .
W skazując na to, że wykonanie stojących przed nami zadań rozbudo­

w y gospodafczej i  podniesienia dobrobytu ludności może być rozwiąza­
ne jedynie na drodze rozwoju ku socjalizmowi, rezolucja stwierdza, i i

„konieczne jest jeszcze ściślejsze zespolenie wysiłków obu odłamów 
klasy robotniczej. Zespolenie możliwe tylko w  ramach organicznej 
jedności polskiego ruchu robotniczego. Jedność organiczna przyniesie 
ze sobą wzmożenie sił i skuteczności działania klasy robotniczej, zw ięk­
szy je j rolę jako przodowniczki narodu na etapie historycznym de­
mokracji ludowej".
Rezolucja wskazuje następnie na to, że zjednoczenie klasy robotni­

czej przyczyni ' ) konsolidacji ruchu ludowego.
W  dalszej części rezolucja wskazuje na to, iż organiczne zjednoczenie 

klasy robotniczej jest naturalną konsekwencją idei jednolitego frontu. 
Bez takiej perspektywy praktyka jednolitego frontu byłaby polityką 
koniunkturalną, pozbawioną m yśli przewodniej.

Praktyka wspólnej w alki z reakcją wewnętrzną i  zagraniczną, wspól­
na walka o utrwalenie demokracji ludowej, współpraca obu p a rtii na te­
renie związków zawodowych, spółdzielczości, w  TUR-ze itd ., prowa­
dziła do wspólnej oceny zjawisk politycznych, a przez to do zbliżenia 
ideologicznego PPR i PPS. W spólna odpowiedzialność za losy Polski, 
za jej odbudowę, za jej politykę zagraniczną, prowadziła również do 
skrystalizowania wspólnej koncepcji polskiej drogi do socjalizmu.

„Ofensywa międzynarodowego kapitalittmu —  stwierdza dalej rezo­
lucja Rady Naczelnej —  przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom  
demokracji ludowej, przyśpieszyła dojrzewanie świadomości polskich 
mas robotniczych do jedności organicznej. Ofensywie tej, która w przę­
gła prawicowe odłamy ruchu socjalistycznego w  służbę kapitału i impe­
rializm u, która pogłębiła rozłam w  ruchu robotniczym Europy zachod­
niej, ruch robotniczy krajów  demokracji ludowej przeciwstawia się 
przez silniejsze zwarcie szeregów,

Polska Partia Socjalistyczna prowadzi szeregi swych członków do 
zjednoczonej p artii klasy robotniczej w  głębokim poczuciu wagi histo­
rycznej tego kroku i w  zrozumieniu, że ten marsz urzeczywistnia ma­
rzenia najlepszych synów polskiej i  między ¡narodowej klasy robot-

W  ostatniej części swej rezolucji Rada Naczelna podkreśla, iż Polska 
Partia Socjalistyczna pragnie, «by nowa zjednoczona partia klasy robot­
niczej była spadkobierczynią najlepszych tradycji całego polskiego ru­
chu robotniczego.

„W  tym  celu —  głosi rezolucja —- polski ruch robotniczy musi prze­
zwyciężyć resztki prawicowego oportunizmu i rcformistycznc] ugodo- 

wości wobec reakcji, musi przezwyciężyć sekciarstwo partyjne, musi 
wytępić elementy karierowiezcv..sk:e i koniunkturalne.

Rada Naczelna wskazuje, że olu-cs przygotowania do jedności orga­
nicznej wymaga od całej P artii wzmożenia wysiłku organizacyjnego, 
zacieśnienia dyscypliny partyjnej, przyśpieszenia i  pogłębienia pracy 
nad szkoleniem ideologicznym członków. Obowiązkiem P artii w  tym  
okresie jest dokonanie przeglądu szeregów i usunięcie z nich tych, któ­
rzy utrudniają realizację historycznego zadania jak ie stoi przed P ar­
tią, oraz uświadomienie i zaktywizowanie tych, którzy niedostatecznie 
swe zadania rozumieją.

Nowa zjednoczona partia klasy robotniczej będzie osiągnięciem przez 
masy robotnicze skupione w PPS 1 PPR wyższego poziomu organiza­
cyjnego i rozmachu ideowego“.
Oprócz ogólnej rezolucji politycznej Rada Naczelna uchwaliła szereg 

rezolucji, w  których zajęła swoje stanowisko wobec ważnych wydarzeń 
na arenie międzynarodowej.

W  rezolucji oceniającej w yn ik i wyborów we W łoszech rezolucja Ra­
de aczelnej stwierdza, iż:

.włoska klasa robotnicza i  skupione dokoła niej siły pokoju i postę- 
. odniosły moralne zwycięstwo nad skoncentrowanym naporem kapi­

talistycznego imperializmu, rodzimej reakcji klerykainej i faszystow­
skiej cynicznej spekulacji na uczuciach religijnych narodu włoskiego.

Rada Naczelna PPS z pogardą piętnuje rolę międzynarodowej p ra ­
wicy pseudo -  socjalistycznej, którą użyta wszystkich swych sił, ąby 
utrudnić włoskiej klasie robotniczej dojście do władzy, aby wywołać 
w  je j łonie rozłam w  chwili decydującej w alki“.
Rada Naczelna zatw ierdziła poza tym uchwałę C K W  PPS o wystą­

pieniu z C.OMISCO, stwierdzając przy tym, iż COMISCO:
„stał się wyłączną ekspozyturą prawicowego kierownictwa większo­

ści partii socjalistycznych Europy Zachodniej;
że partie te oddały się bez zastrzeżeń na usługi międzynarodowego 

kapitalizmu, a w szczególności na usługi imperializmu amerykańskie­
go, dążącego do opanowania Europy;

że w związku z tym  prowadzą one świadomie politykę rozbijania k la­
sy robotniczej, co wystąpiło szczególnie jaskrawię w  okresie w alki w y ­
borczej we Włoszech, w  okresie kryzysu lutowego w  Czechosłowacji 
i w  popieraniu tendencyj rozłamowych w  Światowej Federacji Zw iąz­
ków Zawodowych“.
W  związku z ostatnim listem papieskim do biskupów niemieckich, 

w którym  W atykan zaatakował żywotne interesy Polski i  nasze granice 
zachodnie, Rada Naczelna PPS w oddzielnej rezolucji:

„zwraca uwagę na wzmagające się niebezpieczeństwo nadużywania 
uczuć relig ijnych dla celów obcych religii, a wrogich sprawiedliwości 
społecznej i  godzących w  najżywotniejsze interesy narodu polskiego“. 
Rezolucja stwierdza następnie, że W atykan znajduje się na drodze 

współpracy z rządami faszystowskimi i  przeciwstawia się słusznym pra­
wom wyniszczonego przez Niemców narodu polskiego, powracającego 
n i swe odwiecznie ziemie zachodnie.

PPS — podkreśla rezolucja —  uznawała i uznaje prawo każdego oby­
watela do swobodnego życia religijnego, odnosi się z głębokim szacun­
kiem do męczeństwa księży, którzy zginęli w  obronie Polski.

„Um iem y przeprowadzić granicę —  stwierdza rezolucja —  między 
szczerą w iarą relig ijną i świeckimi celami polityki watykańskiej. W ie­
rzym y, że widza, te granice katolicy polscy i że odmówią swej współ­
pracy polityce służącej eclom obcym i  sprsecaaym ao słusznym i iate-

^  ~  —  --------------------  -

agresyw nej p o lity k i zagranicznej Sta­
nów Zjednoczonych.

T ra k ta t b rukse lsk i nie odpow iada 
ani interesom  bieżącym ani p rzyszłym  
k lasy robotn icze j tych państw, ani też 
dążeniom narodów , w  im ie n iu  k tó rych  
by) podpisany. N ie może się też w  n i­
czym przyczyn ić  do rozw iązania p ro­
blem ów ekonom icznych tych państw. 
Wzmaga on jedyn ie  niebezpieczeństwo 
agresji ze strony N iem iec zachodnich, 
k tó re  zostały rów norzędnym  pa rtne­
rem  państw, b iorących udz ia ł w  p lan ie  
M arsha lla  i  bazą strategiczną im peria ­
lizm u  anglo -  am erykańskiego.

P o lityka  przym ierza z N iem cam i Za­
chodn im i p rzeciw  daw nym  sojuszni­
kom  ma rów n ież na celu osłabienie 
jedności k lasy robotn icze j walczącej 
przeciw  w yzyskiw aczom  kap ita lis tycz­
nym.

Z w racam y się do- wszystk ich ludz i 
m iłu jących  pokó j, aby z jednoczyli się 
celem położenia kresu planom  podże­
gaczy w o jennych . Z w racam y się io  
n ich, ab y  p rzy łą czy li się do w a lk i i -  
nych narodów  o pokó j i  niepodległość. 
Nasze k ra je  pierwsze pad ły  o fia rą  
agresji h itle ro w sk ie j. Nasze w sie  i  m ia 
sta, nasze domy, cała nasza gospodar­
ka n ie  odbudowała się jeszcze ze 
zniszczeń osta tn ie j w o jny . Jeśli now y 
k o n f lik t  w ybuchnie , znowu możemy 
być jego pierw szą o fia rą . Lecz je ś li 
nasze na rody zjednoczą się w  wspól­
ne j w a lce  o pokó j, niebezpieczeństwo 
w o jn y  będzie zażegnane. P oko jow e si­
ły  św iata ze Z w iązk iem  Radzieckim  
i państw am i de m okra c ji lu do w e j na 
czele, będą stale wzrastać na sile, pod­
czas gdy obóz podżegaczy w o jennych  
stale będzie m a la ł aż do jego ca łkow i­
tego upadku.

W naszej m ocy leży m ożliwość za­
pew nien ia trw a łego  poko ju , szczęścia 
i bezpieczeństwa naszych narodów.

Przemówienie 
tow. J. ty lM k m ik z t  

na Radzie i  czelne! PPS
emy na sfr 3 -e j

W y  r t  " . n ą  

stabilizację
s tw .e rd z o  ¿-;ada 

Nar. Banku Polskiego
23 bm. odbyło się pod przewodni 

et::. sm prezesa N B P  t< w . l £
N IA K A  posiedzenie Rady Narodowe 
go Banku Polskiego.

Naczelny Dyrektor Banku prof. dr 
T R Ą M P C Z Y N S K I złożył sprawozda­
nie z działalności Banku za ubiegły 
kw artał oraz zreferował bilans deka­
dowy, który wykazuje dalszy, syste­
matyczny rozwój operacji Banku.

Okres sprawozdawczy cechowała 
wyraźna stabilizacja, przejawiająca 
się zmniejszeniem się ilości bankno­
tów w obiegu i wzrostem ilości pie­
niądza wkładowego, w pomyślnym  
zrealizowaniu planu finansowego o- 
raz w  niższym niż przewidywał plan 
wykorzystaniu kredytów dzięki nara 
staniu wkładów.

W  działalności przemysłu państwo 
wego następowało dalsze porządko­
wanie systemu finansowego, narasta­
nie własnych środków obrotowych I 
w związku z tym przesunięcie kredy­
tów z produkcji na zaopatrzenie i 
zbyt. przy braku objawów narastania 
remanentów

Na podkreślenie zasługują pozytyw  
ne w yniki działalności Banku w za­
kresie kontroli i finansowania prze­
mysłu.

Poważny wysiłek skierowany zo­
stał również przez Bank w ub. kw ar 
lała na wzmożenie finansowania rol- 
■ietw a i  «Pńhtoitleaości rolmcaei.
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A m b a s a d o r  Ć S R
składa kondolencję

pe śmisici Fst/owsk ego
D y re k to r G eneralny Centralnego Za 

rządu  P rzem ysłu Węglowego inż. T o ­
po lsk i o trzym a ł od ambasadora Repu 
b l ik i Czechosłowackiej w  W arszawie 
p. Józefa H e jre ta  depeśzę kondo lencyj 
ną w  zw iązku ze śm iercią W incentego 
Pstrowskiego.

Delegacja
polskich zw. zawodowych

w  S z w e c j i
•2 T O K H O L M . 24.4. (PAP). Na za­

proszenie k ra jo w e j ce n tra li szwedz­
k ich  zw iązków  zawodowych, p rz y b y li 
do S ztokholm u jako  delegaci po lsk ich 
zw iązków  zawodowych —  K u ry ło w icz  
i  Gebert.

Po przeprowadzeniu rozm ów z przed 
staw ic ie lam i k ra jo w e j cen tra li szwedz 
k ich  zw iązków  zawodowych, zw iązku 
ko le ja rzy  i zw iązku m etalowego — 
delegacja polska pow róci do k ra ju .

Mewa oskarży e to
na procesie Forstera

Na procesie Forstera p; r n a w ! » !  
wczora j p ro ku ra to r S iew ierski.

-------«o»-------

S ło w a c ja  p o p ie r a  
projekt oo.iSj konstytuuj! CSU
B E A T Y  S ŁA W A , 24.4. (PAP). P rze­

wodniczący P ady P e łnom ocn ików  Rzą 
dowych w  S ło w a c ji d r  H u  sak ośw iad 
czył, że zarówno Rada P ełnom ocni­
ków . ja k  i 'S łowacka Rada Narodowa 
w  pe łn i pop iera ją  p ro je k t now e j ko n - 
st y tu c j: czeche siewa ckie j.

.Rada w zyw a  całą ludność słowacką 
do przedysku tow an ia na publicznych 
zebraniach tego p ro je k tu , k tó ry  zmie 
rza do w zm ocnien ia w ładzy dem okra­
c ji ludow e j i socja lizm u w  państw ie.

Tarrsr retksylny
w Portugalii

LO N D Y N , 24.4. (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z L izbony, że w ładze por 
tugalskie aresztowały około 90 człon­
kó w  organ izac ji lew icowych.

Wśród aresztowanych zna jdu ją  się 
działacze po rtuga lsk ie j p a r t i i kom u n i­
stycznej, cz łonkow ie „A n ty faszys tow ­
skiego Ruchu Narodowego“  i  „Dem o­
kra tyczne j P a r t ii Jedności". 2

WŁADZE ANGLOSASKIE W NIEMCZECH
giintamfc załatwienia słusznych żądań Pilili

Konferencja prasowa w Polskiej Misji Wojskowej w lerlinie
B E R L IN , 24.4. (PAP). .W  Polskie j 

M is ji W ojskowej w  B e rlin ie  odbyła
się w  dn iu  £4 t o .  kon ferencja  praso 
wa, na k tó re j p ie rw szy sekretarz P o l­
skie j M is ji W ojskow ej pp łk . M e lle r za ,
poznał liczn ie  zgromadzonych korę - D LA C ZE G O  A N G L IC Y  N IE  W Y D A JĄ

wą sądową w  H erfo rd . P roku ra to r an 
g ie łsk i ośw iadczył o fic ja ln ie  na roz­
praw ie , że skreślenie to nastąpiło na 
w yraźne polecenie m in is tra  Bevina.

spoadentów zagranicznych i  dzienni­
karzy n iem ieckich  z szeregiem żyw o t­
nych zagadnień, poruszanych przez j 
w ładze po lskie  na teren ie Niemiec.

S P R A W A  K O P FA
M ówca za trzym a ł się d łuże j na spra 

w ie e ks trad yc ji zbrodn iarzy w o jen ­
nych, wskazując na p rzyk ładzie  K op ia  
ja k  n iew łaśc iw ie  in te rp re tu ją  tę spra­
wę władza okupacyjne ,a w  danym  
w ypadku  b ry ty js k i try b u n a ł eks iraóy 
ey jny.

T rybun a ł ten ja k  się zdaje, został 
w prowadzony po to —  pow iedzia ł pp łk . 
M eller, aby obrońca przestępcy m ógł 
na piśm ie i  w  ustnym  przem ów ien iu 
b ron ić  in te resów  swego k lien ta , nato­
m iast p rzedstaw ic ie low i państwa, k tó  
re żąda eks tradyc ji' n ie  udzielono p ra  
wa głosu.

W ładzom  po lsk im  nieznany jest ani 
jeden wypadek, w  k tó ry m  tryb u n a ł 
za tw ie rdz iłby  ekstradycję , fa k t ten po 
tw ie rdza , że try b u n a ł w łaśołw ie sto i 
na przeszkodzie karan iu  przestępców 
w ojennych. j

M ówca podał szereg fak tów , do ty - ■ 
czących spraw y K op ia , którego toż­
samość nie  budzi żadnych zastrzeżeń, 
gdyż została o fic ja ln ie  uznana orzecze­
niem  sądu angielskiego w  H e rfo rd  na 
rozpraw ie  w  d n iu  7 kw ie tn ia .

Zeznania sprowadzonych z Polski 
św iadków  i  dokum enty, obrazując* f 
działalność K o p ia  ja ko  kom isarza w y  
właszeseniowego w  Polsce nie  zna­
la z ły  je dn a li uznania w  o p in ii sądu 
angielskiego ,k tó ry  uznał po liczkowa 
nie Polaków  za drobne przew in ienie .

Również działalność K o p ia  w  ,,'i‘reu  
handste lle“  w  Polsce uznana zesłała 
przez try b u n a ł za „w yko nyw a n ie  prze 
p isów  w ydanych przez H itle ra “1.

Odrzucono też zarzut przywłaszczę 
n.ia przez K o p i»  an tyków  i  polskich 
dzie ł sztuki, m o tyw u jąc , iż  by ła  to  je 
dyn ie z jego s trony  opieka nad kon ­
fiskow anym  dobrem.

Rzecznik M is ji podkreś lił, że skreśle 
n ie  K o p ia  z m iędzynarodow ej lis ty  
przestępców w o jennych nastąp iło  w  o- 
góle ju ż  na 4 tygodnie prz-sd rozp ra -

POLSCE G ENERAŁÓ W
N IE M IE C K IC H

Przechodząc z ko le i do spraw y eks- 
] t ra d y c ji in nych  zbrodn iarzy w o jen - 
5 nych, mówca przypom nia ł, że władze 
1 po lskie ju ż  zw ró c iły  się do w ładz ame 
rykań sk ich  z prośbą o w ydan ie  tych 
generałów n iem ieckich ,k tó rzy  popeł- 
n in i n ie w ą tp liw ie  na jw iększą zbrodnię 
h itle row ską  t j.  zbom bardowania W ar 
szawy w  roku  1939 1 spalenia je j w  ro 
ku  1944.

M im o, że w ładze po lskie  zobowiążą 
ły  się po przeprowadzeniu procesu 
odesłać zbrodn iarzy do N iem iec, jeże­
l i  władze am erykańskie będą ich  po­
trzebować jako  oskarżonych lu b  
św iadków  w  innych procesach, Am e 
rykan ie  i  na tę propozycję odpow łe- 

, dz ie li odm ownie.
Sprawę tę w ładze p o lsk ie . przedło­

ży ły  do rozważenia Sojuszniczej B a ­
dzie K o n tro li, stojąc na stanow isku, 
że przestępcy w o jen n i muszą ponieść 
karę.

O POW RÓT W E S TF A LA K Ó W

Z innych zagadnień poruszanych w  
trakc ie  kon fe ren c ji należy w ym ien ić  
sprawę pow ro tu  W estfa laków , k tóra , 
ja k  to zaznaczył rzecznik M is ji, nie 
odbywa się niestety bez trudności. 
B iu rokra tyczne u trudn ien ia  w  stre­
fie  b ry ty js k ie j pow odują opóźnienia 
w  wysyłce transportów , w  w yn iku

Z pobytu deiegacji fińskiej w Warszawie

czego 6 tysięcy W estfa laków  siedzi 
dosłownie na w a lizkach w  oczekiwa­
n iu  na p raw o wyjazdu.

M ówca dał w yraz przekonaniu, ze 
wszystkie te trudności adm in is tracy j 
ne ulegną re w iz ji i  Polacy z W estfa lii 
zgodnie ze swoim  pragnieniem , będą 
m og li pow rócić do k ra ju .

S PR AW A M IE N IA  ZRABO W AN EG O  
PRZEZ H ITLER O W C Ó W

Specjalne zainteresowanie dzienni­
karzy w yw o ła ła  poruszona przez 
pp łk . M e lle ra  sprawa zw ro tu  m ienia 
polskiego, zrabowanego przez h it le ­
row ców  w  Niemczecn. Okazuje się 
bowiem, że odpow iedni a r ty k u ł usta­
w y Rady K o n tro li, anu lu jący rozpo­
rządzenia h itle row sk ie , nie ob ją ł m a­
ją tk u  polskiego i dotychczas „op ieku­
ją  się“  n im  w  Niemczech in s ty tu c je  
sojusznicze a z ich ram ien ia  niem iec­
cy zarządcy.

Na skutek tego Polska do te j po ry
nie m ogła odebrać resztek gmachu 
swoje j daw nej ambasady i  konsu la tu  
przy  K urfiirs tenstrasse  i nie mogła 
przeprowadzić ich odbudowy, albo za 
bezpieczenia, gdyż dotychczas p rzy ­
m usowym  zarządcą m a ją tku  po lskie­
go jest u rzędn ik n iem iecki.

N ie  za ła tw iono dotąd rów nież spra 
w y zw ro tu  złota, zrabowanego w ięź­
niom  po lsk im  w  obozach koncen tra­
cyjnych, a naw et drobnej kw e s tii w y  
dania maszyn d rukarsk ich , s ianow ia - 
cyeh w łasność warszawskiego „M o ­
m entu“  n ie  rozstrzygn ię to w  m yśl żą 
dań polskich.

Maszyn tych w  dalszym ciągu uży 
w a dz ienn ik  ,Tagesspiegel“ , organ kó ł 
am erykańskich w  B erlin ie .

W zw iązku z przyjazdem  do Polski 
de legacji f iń sk ie j, m in is te r przem ysłu 
i  hand lu  H ila ry  M inc  p rz y ją ł w  dn iu  
23 bm. m in is tra  przem ysłu i  handlu 
F in la n d ii p. T akk i.

M in is te r T a k k i z łożył rów nież w izy  
tę m in is tro w i spraw zagranicznych 
Z ygm un tow i M odzelewskiemu.

Tego samego dnia prezes Narodowe 
go B anku F ińskiego p. T nom ijo ja  zło 
ży ł w izy tę  prezesowi Narodowego Ban

ku  Polskiego m in is tro w i E dw ardow i 
D rożniakow i,

M in is te r przem ysłu i  hand lu  H ila ­
ry  M inc  w yd a ł na cześć m in is tra  Tak 
k i obiad w  salonach H ote lu  E urope j­
skiego.

Resztę dn ia  delegacja fińska  poświą 
c iła  na zwiedzanie W  arszawy i  W ila ­
nowa. W ieczorem delegacja fińska 
w raz z przedstaw ic ie lam i M in is te r- 
stwa P rzem ysłu i  H and lu  w yjecha ła  
na T a rg i Poznańskie.

Bułgaria pragnie
jak najściślejszych stosunków gospodarczych z Falską

m  Targach Pazaaiiskich mm. Tagarow
W stoisku bu łgarsk im  na M iędzyn. 

Targach Poznańskich odbyła się kon 
ferencja prasowa, na k tó re j poseł nad 
zw ycza jny i  m in is te r pełnom ocny B u l 
g a rii podzie li! się z dziennikarzam i 
sw ym i w rażen iam i z Targów  oraz 
przedstaw ił pe rspektyw y dalszej współ 
pracy bu łgarsko -  po lsk ie j na odcin­
ku  gospodarczym.

M in . Tagarow  ośw iadczył, że po­
rów nu jąc  swe obserwacje, k tó re  po-

I czyn ił na zeszłorocznych Targach z 
j tegorocznymi, może stw ierdzić, że Pol 
j ska na odcinku w ytw órczości przem y 
' slowej z rob iła  duży k ro k  naprzód. Eks 
ponaty przem ysłu polskiego w ystaw io  
ne na M TP  w  Poznaniu są zdaniem

m in is tra  Tagarowa najlepszą gw aran­
cją, że p lan  trz y le tn i zostanie przez 
Polskę zrealizowany.

Bu łgaria  pragn ie ja k  najściślejszych 
stosunków gospodarczych z Polską, to 
też stara ła  się w ystąp ić  na Targach ja k  
najokazalej.

B u łga ria  rów nież organizuje M ię ­
dzynarodowe T a rg i w  P lo d iv  ,liczy  na 
udzia ł P o lsk i w  tych Targach i  sądzi, 
że dotychczasowe stosunki gospodarcze
polsko -  bu łgarskie  przeobrażą się w  
przyszłości w  ścisłą współpracę nie 
ty lk o  na po lu ekonom icznym , lecz ró w  
nież w  dziedzinie 'ku ltu ra ln e j. Po­
m yślny rozw ój te j w spółpracy u ła t­
w ia ją  wspólne idea ły polityczne.

Olraity praconniKów handlowych i biurowych

„Pomoc” marshallowska
N K n :  ©fe^tsiee i m  m u ^ w h teść

P A R Y Ż , 24.4. (PAP) — Agencja ;
E le fte ri E llada kom un iku je , że w  ra -  ; 
mach p lanu M arshalla  reżim  grecki !

mięsa jedyn ie  koninę. D r  F itzgera ld  
zalecił równocześnie „ostrożny opty 
m tzm “  cp do am erykańskich dostaw

now  h itle row sk ich .

A m erykanie u k r y w a j ą
ślady tkmM  szefów I. Q. Farton

W ASZYN G TO N, 24 4 (FAP). — W y­
b itn y  dz ienn ika rz  am erykański —
D rew  Pearson —  op ub likow a ł w  „W a 
sh ington Post“  sensacyjny a rty k u ł, de 
m asku jący obecną p o lity k ę  am erykań 
ską wobec n iem ieckich  przestępców 
w ojennych, re k ru tu ją cych  się z sze­
regów w ie lk ic h  po ten ian tów  przem y­
słow y ch.

Pearson donosi, że w  Niemczech zna 
leziono uszkodzone k a r tk i papieru, 
k tó re  okazały się m em orandum  I.G.
F arben industris . dom agającym  się u - 
poważnienia do budow y nowego w ie l­
k iego k rem a to riu m  w  obozie koncen­
tra c y jn y m  w  O św ięcim iu. M em oran­
dum  to  obciążyło n iesłychanie dyrekto  
ró w  tego koncernu, odpow iadających 
za popełnienie zbrodn i p rzeciw ko ludz 
kości.

Jednak ie  w  momencie odkryc ia  te­
go sensacyjnego dokum entu  nastąpi­
ła  w  Norym berdze n iesłychanie zasta­
naw ia jąca i  dz iw na rzecz.

O to — ja k  pisze Pearson —  g łów ny 
oskarżycie l am erykański w  procesach 
p rzec iw ko  zbrodn iarzem  h itle ro w sk im  
— gen. T a y lo r —  o trzym a ł z W aszyn­
g tonu p n lr r -n 'e  po w ro tu  do Stanów 
Zjednoczonych.

Równocześnie pew n* wysokie osobi 
s to ic i am erykańskie  rozpoczęły akcję, 
zm ierzającą do ocalenia zarówno wie) 
k ic h  zakładów  przem ysłow ych, ja k  i 
k ie row n ic tw a  potężnych koncernów  
K ruppa , I.G . F a r ber. Industrie i  innych 
h itle ro w sk ich  fa b ry k  zbro jen iow ych.

Pearson przypom ina r * z  jeszcze śe! j 
słe k o n ta k ty  z n iem ieck im i koncem a- | 
m l, u trzym yw ane przez w ie lką  f irm ę  i 
am erykańską „D a ilon  Read Co", na j 
k tó re j czele swego czasu sta ł F orresta l 
obecny m in is te r obrony narodowej.

Wiceprezesem te j f irm y  b y ł obecny 
podsekreto-z stanu do spraw  a rm ii lą  ! 
dowej — Draper, zaś d ru g im  w icepre-

otrzym a pomoc w  w artości 106 m ilio -  | zboża oraz zapow iedzia ł ograniczone
transp o rty  m ięsa końskiego, tłusz­
czów i  olejów.

nów  dolarów, a nie 230, ja k  o tym  
by ła  m owa jeszcze przed k i lk u  dn ia­
m i. Rząd Sofulisa domagał się pomo­
cy w  wysokości 480 m ilio n ó w  dola­
rów .

Z chw ilą  potw ierdzenia w iadom ości 
o zm niejszeniu pomocy am erykan - j 
sk le j, rząd grecki postanow ił in te r­
weniować w  Waszyngtonie.

„K O N S K A “  D IE T A  
W ASZYN G TO N, 24.4. (PAP). D y­

re k to r w yd z ia łu  żywnościowego ad- 
rów n ież autorem  m em orandum , żale.- j m in is tra c ji m arsha łlow sk ie j zakom u- 
cającego zmianę w  po lityce  wobec I.G . j bukował, że w  ram ach pomocy ameśry I. zużytych maszyn ro ln iczych, a następ j 
F arben industrle  oraz innych  koncer- j kańskie j cha Europy zachodniej pań- j n ic  przestania ich do k ra jó w  zacho- j

stwa m arshailow skle o trzym ają  z j dn ie j Europy.

I - .  STARE M A S Z Y N Y

H A M B U R G  24.4. (PAP). —  Dzien­
n ik  „F lensburger T ageb la tt“  kom un i 
ku je , że w  ram ach p lanu m arsha l- 
lowskiego przew idu je  się przyw óz do 
B izo n il am erykańskich maszyn ro ln i 
czyćh w artośc i p raw ie  7 m ilionów  
dolarów . Dzienn ik podaje, że w  ko ­
lach am erykańskich rozważa się spra 
w ą zakupu starych i  częściowo ju ż 1

W czoraj rozpoczęły się obrady I I  i
ogólnokra jowego Z jazdu delegatów 
Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  
H andlow ych i B iu row ych  zrzeszają­
cych ponad .44 tys. członków.

O brady rozpoczęto sym boliczną u - 
roczystością o tw a rc ia  nowoodibuclowa 
nego gmachu. Przecięcia wstęg i do­
kona ł w iceprzewodniczący K C ZZ 
tow . Szczęśniak.

Na Z jazd p rz y b y li przedstaw icie le 
ruchu  zawodowego, p a r t i i po litycz ­
nych, zainteresowanych m in is ters tw  
oraz delegacje zw iązkowe Czechosło­
w a c ji i Węgier. Ponadto depesze z ży 
czeniam i nadesłali: Radziecka Centra 
la  Z w iązku  Zaw. Prac. H and low ych 
i  B iu row ych  i  zw iązkow cy szwedzcy 
oraz liczne zarządy główne zw iązków 
zawodowych z całego k ra ju .

W im ie n iu  K o m is ji C entra lne j Zw. 
Zawodowych p rz y w ita ł Z jazd w ice­
przewodniczący K C Z Z  pos. Szczęśniak.

Po porzensówienhi tow . SZCZĘ­
Ś N IA K A , uczestnicy wśród en tu ­
zjastycznych ok lasków  i  okrzyków  
na cześć jedności organicznej klasy 
robotniczej w  Polsce, u c h w a lili prze 
kazanie 250 tys. zł. na  przyszły 
wspólny desn zjednoczonej p a rtii.

W dalszym ciągu z ram ien ia  M in i­
sterstwa P rzem ysłu i  H and lu  w ita ł 
zjazd dyr. Departam entu P lanowania 
i  P o lity k i H and low ej K w e jt, a w  i -  
m ien iu  M in . P racy i  O p iek i Społecz­
nej p rzem ów ił dyr. Depart. Pracy — 
H e n ryk  A ltsnaa.

W im ie n iu  K o m ite tu  Centr. PPR 
przem ów ił tow . C iiabow ski. a w  im ię  
n iu  CKW  PPS poseł Baranowski.

Z jazd w ys ia ł depesze do Prezyden 
ta RP Bolesława B ie ru ta  i  do sekre­
tarzy generalnych PPS i  PPR Pre­
m iera Cyrankiew icza i  w iceprem iera 
G om ułk i.

sk im  terrorem , szalejącym  w  H isz­
pan ii, pro test treśc i 'następującej:

Chcemy stosunków gospodaiczjcli ze wszystkimi państwami
BekcÉezeaie przemówśnią lew. ma. Mfaea aa Terpen Paznsóslich

Już w  zeszłym ro ku  M iędzynarodo 
we T a rg i Poznańskie lep ie j bodaj, 
n iż  suche s ta tys tyk i i  suche liczby  po 
kaza ły ja k  prędko i  ja k  g run tow n ie  
odbudowuje się nasze życie gospodar 
cze.

Już w  zeszłym ro ku  w span ia ły  pa­
w ilo n  w łók ienn iczy  rm Ts-vrg&ch, szero 
k ię  i  in teresujące stoiska przem ysłu 
m etalowego w zbudz iły  uznanie i  po­
dz iw  nie ty lk o  w  k ra ju , ale i  zagra­
nicą.

Od zeszłego ro k u  nasza gospadarka 
zrob iła  w ie lk i k ro k  naprzód. Nasz. 
przem ysł zdecydowanie przekroczył 
poziom przedw ojenny.

Ten ROZTWOJ GOSPODARCZY  
TO  N IE  JEST T Y LK O  ROZWO.I 
ILO Ś C IO W Y , który odtwarza stare 
stosunki, to rozwój, w  którym pc*e 
jaw inją sis r ie  tylko poważne z mi a 
ny Kościow*. A LE  G ŁĘ B O K IE  I  
G RUN TO W NE P R Z E M IA N Y  JA  - 
KOSOIOW S.

Odbudowa i  rozbudowa naszego 
przem ysłu odbyw a się na bazię tw o  
rżenia now ych zakładów, powsta -  
w ania now ych p ro du kc ji, nowych 
m odeli, now ych wzorów, odbywa 
się je dn ym  słowem  na bazie C O RA’S 
B A R D Z IE J PO STĘPUJĄCEJ M O ­
D E R N IZA C JI.
Sądzimy, że tegoroczne T a rg i poka-

____ _ .  _ żą nam acalnie i  w idocznie co osiągnę
zesem b y ł Pau l N itre . za jm u jący dz i- j p-rnv  ju ż  na te j drodze i  z d rug ie j

nież potnyśm ic. Po um owach czerwco 
w ych  ro ku  1947, po osta tn ie j sesji Ra 
ciy W spółpracy Gospodarczej w  P ra  - 
dze zrob iliśm y w ie lk i k ro k  naprzód i  
możemv ju ż  dzis ia j w  naszych s to ­
sunkach gospodarczych z Czechosło­
w acją  ja ko  rea lne hasło, hasło n a jb liż  
szego okresu postaw ić przed sobą za­
danie prze jścia od w spółp racy gospo­
darczej d o  Śc is ł e g o  czechosłowa­
cko -  polskiego GOSPODARCZEGO 
SOJUSZU (oklaski).

Pom yśln ie ro zw ija ją  się nasze ato- 
za Zw iązk iem  Radzieckim  n iem al do j SW33ki gospodarcze z in n y m i k ra ja m i

skich z p u nk tu  w idzen ia  naszej zagra 
nieśnej p o lity k i gospodarczej?

Siiosiinki gospodarcze 
po!$!co-r?§fzi*ekie

/  Nasze stosunki gospodarcze ze
Z w iązk iem  R adzieckim  ro z w ija ją  się 
nader pom yśln ie. Została bez reszty 
przekreślona bezsensowna przedwejen 
na sanacyjna p o lityka , k tó ra  św iado­
m ie sprowadzała ob ro ty  gospodarcze

sia j kluczowe stanowisko ekonomiczne 
w  Departam encie Stanu. |

Wreszcie zięć D rapera —  K aw k in s  j

s trony będą s tan ow iły  p u n k t w y jśc io  
w y  dla dalsżoego rozw o ju  naszej go­
spodarki. rozw o ju  n ie  ty lk o  ilościowe

__jest obecnie szefem jednego z w y -  | go a*e i  jakościowego.
dzia łów  am erykańskiego zarządu w o j-  j Co można i  co trzeba powiedzieć o 
skowego w  Niemczech. K aw k in s  jest I M iędzynarodow ych Targach Poznań-

Już si§ ukaza ł
w  U u k n o l s k ł m

D W U T Y G O D N I K A

P O K Ó J ,
i t m i i M m t n i t i K !
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0  D E M O K R A C J Ę  L O D O W Ą
Bo asbf ein ts klesłme&! odiiia łaah  &.6.W. „Pras a
cena 20 zł Prenumerato. m iesięczna 40 zł

kw arta lna  120 zł
11)3 K

zera. Nasze ob ro ty  tow arow e że Z w lą  
zkiem  Radzieckim  rosną, nasze w y  -  
tw o ry  przem ysłowe na teren ie Z w ią ­
zku Radzieckiego zna jdu ją  coraz szer 
szy zbjń.

W  ciężkich chw ilach, w  trudn e j 
sy tuac ji ap row izacy jne j zeszłorocz­
n e j i  tegorocznej odczuliśm y B E Z  - 
IN TE R E S O W N Ą  POMOC Z W IĄ  -  
Z K U  R A D ZIE C K IE G O  W  P O STA­
C I DO STAW  ZBO ŻA.

Nasza stosunki gospodarcze ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  O D B Y W A ­
JĄ  S IĘ  N A  B A Z IE  RÓW NOŚCI. %  
W  tym  ro k u  udz ia ł Z w iązku  Ra­

dzieckiego w  M iędzynarodow ych T a r­
gach Poznańskich ma szczególnie 
w ie lk ie  znaczenie. Zobaczymy na 
tych Targach pa w ilon  Z w iązku  R a ­
dzieckiego jako pa w ilon  w ie lk ie j, 
św ia tow e j i  poko jow e j potęgi przem y 
slow ej (oklaski).

D la naszych techników , d la  na - 
szych inżyn ie rów  P O Z N A N IE  SIĘ 
Z  T Ą  R A D Z IE C K Ą  T E C H N IK Ą

dem okracji Indow e j — k ra ja m i o go­
spodarce planow ej o zbliżonych z na­
m i tendencjach społecznych i  po lltycz  
nych.

Na obecne T a rg i Poznańskie p rzyby 
ła rów nież o fic ja ln a  delegacja rządu 
fińskiego. W im ien iu  rządu polskiego 
w ita m  delegację fińską  (oklaski).

N ie w ątp ię , że obecna w iz y ta  przed 
s taw ic ie li f iń sk ich  stanie się punktem  
w yjśca dla  rozszerzenia naszych wza 
jem nych stosunków gospodarczych.

S fo s e k i z innymi 
krajam i

Nie bacząc na p róby rozb ic ia  Euro 
py, n ie  bacząc na p ró by  wykopania 
przepaści m iędzy Wschodem i  Zacho­
dem Europy, m ożemy ze spokojem 
stw ierdz ić , że Masze s iosunki gospo­
darcze z k ra ja m i Zachodniej Europy, 
P o łudn iow e j Enropy i  Północnej Euro

M A  SZCZEG Ó LN IE  W IE L K IE  Z N A  j py ro z w ija ją  się w  sposób, k tó ry  u
CZE N IE  wobec zaw arte j niedawno 
w ie lk ie j um ow y in w estycy jn e j na 
kw o tę  450 m ilio n ó w  dolarów . M u s i­
m y tę technikę poznać, ponieważ 
N IE B A W E M  N A S T Ą P I CZAS, K IE  
D Y  T A  T E C H N IK A  M A S O W Y M  
S T R U M IE N IE M  Z A C Z N IE  ■ DO

Vv a C wę handlow ą o is to tnym  znaczeniu z 
PO DSTAW Ę I  B O D ZIEC  D L A  N A - ; w iocha m i i  wreszcie um owę hand lo-

nas obecnie n iepokoju n ie  budzi.
| V/ c iągu ostatn ich czterech mieslę 
1 cy zaw arliśm y długole tn ią um owę han 
dlow ą z A ng lią  d ługole tn ią  um owę 
handlową z Francją, poważną i  ro z -  

: szerzoną w  stosunku do zeszłego roku 
; umowę handlow ą ze Szwecją, u m o -

SZEGO ROZW OJU.
D la  uśw ie tn ien ia  tegorocznych T a r-  i 

gów Pcznańskich rząd Zw iązku Ra -  j 
dzlecklego p rzys ła ł na T a rg i o f ic ja ł -  
ną delegację, k tó rą  w  im ie n iu  rządu j 
polskiego serdecznie teraz w ita m  (o- 
k lask i).

St@su^ki i  kra ami
demokraci? S îlomj

Nasze stosunki gospodarcze z b ra te r 
ską Czechosłowacja ro z w ija ją  się ró w

wą z Holandią.
Zaw iera jąc te um ow y R ZĄ D  PO L 

S K I D A JE  W Y R A Z  SW EMU D Ą ­
Ż E N IU  DO R O Z W IJ A N IA  W SZECH 
STRO NNYCH STOSUNKÓ W  GO­

S P O D A R C ZY C H  ZE W S Z Y S T K IM I 
/  K R A J A M I. Jakże śmiesznie w  świe 
'  t le  tych  fa k tó w  wyg lądają k ła m li­

wo legendy o żelaznej k u rty n ie  1 
k ła m liw e  legendy o Polsce, k tó ra  
rzekomo chciała się w yłączyć z m ię 
dzynarodowego obrotu handlowe - 
go.

FIAPP protestuje
p r z e c iw k o  n o w y m , z b r o d n io m  F ra n c o

M iędzynarodow a Federacja b. „W  trzy  la ta  po oswobodzeniu w ię - 
W ię& dów  Palitycisayćli E lA P P  óp u - żień i  obozów koncen tracy jnych r« B - 
b likow a ła  w  zw iązku z faszystów - m u  h itle row skiego, faszystowski terroff

wciąż jeszcze szaleje w  H iszpanii.
I W  K a ta lo n ii p rzygo tow u je  się no - 
j w ą zbrodnię. BO pa trio tów  oskarżono 

o udz ia ł w  zamachu bom bowym  na lo  
k a l dz ł«an ika  fa langistowskiego „S o- 
M a s id a  Naoioätai“ .

Zamach ów n ie  pociągnął za sobą 
żadnych o fia r. M ało tegol W ię k s z o ś ć  
oskarżonych zna jdow ała się ju ż  w 
c h w ili w ybuchu  w  więzieniach, a po­
zostali udow odn ili, że w  czasie zama 
chu b y l poza granicam i K a ta lon ii.

Pom im o to 80 p a trio tó w  postawiono 
przed w o jskow ym  sądem doraźnym  
w  Barcelonie. W  m yśl ak tu  oskarże­
nia  12 spośród n ich grozi kara  śm ier­
ci.

Wśród oskarżonych zna jdu ją  się 
Angel Carrero, Pedro Valverde, Joąn- 
Łm Puig Pudemunt, Esteban A ria *  i
dwóch m łodych studentów : Norman 
Mes&res i  Wilson B attle , k tó rzy  b y li 
ju ż  skazani na śm ierć i zosta li u łaska­
w ie n i na skutek energicznych p ro te ­
stów  m iędzynarodow ej o p in ii publicz" 
nej.

M iędzynarodowa Federacja b. W ięź­
n ió w  Politycznych, w  kó re j jednoczą 
się dem okraci ocaleni z faszystow­
skich w ięzień i  obozów koncen tracy j" 
nych i  k tó ra  reprezentuje d z ie s ią t k i  
m ilion ów  o fia r faszyzmu, w zyw a świa 
tową op in ię  publiczną do zapobieżenia 
przygotow yw anej zbrodni.

M iędzynarodowa Federacja b. Więź­
n ió w  P o litycznych żąda wyłączeni® 
spraw y 80 p a trio tó w  spod kom peten­
c j i  wojskowego sądu doraźnego, prze­
kazania je j sądom zw yk łym  i  umoźll 
w ien ia  bezstronnym  obserwatorom  1 
p ra w n ikom  zagranicznym  asystowania 
w  czasie rozpraw.

M iędzynarodow a Federacja b. Więź­
n iów  P o litycznych wzyw a wszystki® 
organizacje demokratyczne, aby w y­
s tąp iły  w  obronie zagrożonego żyd * 
30 bohaterskich pa trio tów  hiszpań­
skich".

Teraz dla  każdego jes t jasne, k to  
budu je  żelazną k u rty n ę  i  k ta  chce
przekreślić możność w ym iany  han­
d low e j m iędzy k ra ja m i.

M iędzyaare&ewe T a rg i Poznań - 
«kle są jeszcze jednym  dowodem 
D Ą Ż E N IA  R Z Ą D U  PO LSKIEG O , 
N AR O D U  PO LS K IE G O  DO 
W SZECHSTRO NNYCH STOSUN -  
Stów  G OSPODARCZYCH ZE 
W S Z Y S T K IM I K R A J A M I POD 
W A R U N K IE M  Z A C H O W A N IA  P E Ł 
NEJ GOSPODARCZEJ I  P O L I -  
TY C ZN E J SUW ERENNOŚCI P O L­
S K I, P R ZY  RO ZSZER ZEN IU  I  
R O Z W IN IĘ C IU  T Y C H  STOSUN -  
KÓ W  (oklaski).

fdimń — miasta 
rzetelna] prasy

C hcia łbym  na zakończenie serdecz 
nie  podziękować Poznaniow i, jego Za 
rządow i M ie jsk iem u, w szystk im  jego 
w ładzom  i  ludności za tę poważną rze 
te iną i  solidną pracę, k tó rą  to  m iasto 
w łoży ło  w  przygotow anie Targów.

Przed w o jną  Poznań nie  m ia ł szczę­
ścia i  n ie  m ia ł sukcesów u sanacyj -  
nych w ładców  Polski.

Oni, k tó rzy  f l ir to w a li z N iem cam i 
h itle ro w sk im i, n ie  lu b il i  Poznania — 
ośrodka bezkom prom isowej w a lk i z za 
faorczą niemczyzną.

Oni, k tó rzy  nie um ie li, nie p o tra f ili 
1 nie chc ie li organizować życia gospo­
darczego, kó rzy  wszystko op ie ra li na 
z łudnych efektach i  b lich trze , n ie  lu ­
b i l i  tego m iasta rzetelne j pracy i  so­
lidnych  w ys iłkó w

Obecny rząd po lski ceni Poznańskie 
i  ceni Poznań jaka ośrodek w y trw a łe j 
p racy i  g łębokie j lo ja lności w  stosun­
ku  do Państwa (oklaski).

W  im ie n iu  Rządu Rzeczypospolitej 
M iędzynarodowe T a rg i Poznańskie 
1948 r .  uważam  za o tw a rte  (oklaski).

$ f e p s f t a ! l  
wróć f z Bogoty

' NO W Y JORK, 24.4. (PAP). Agend* 
Routera donosi, że m in is te r sp raw  z * ' 
gran icznych S tanów  Zjednoczony®1* 
generał M arsha ll, pow róc ił samolo­
tem  do W aszyngtonu z Bogoty.

Nowa powieść radiowa HELENY BOGUBZEWS !EJ 
p.t. f e S L U Z m . K IB R T Y N /t

zacznie się ukazywać w odcinkach tygodnika „K O B IE TA "  
w powiększonej i uzupełniowej wersji.

10B4-B,
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i PPS
oznacza wzmocnieni® M asy robotniczej

Przemówienie tow. R. Zambrowskiego w  K rakow ie
nrnwiPilr HTr* *»fkt*rrT?,r*'3'ł r-. •W dn iu  wczorajszym  w  h a li na jw ięk  

, 1  k rako w sk ie j fa b ry k i maszyn Z ie - 
eniewskiego odbyła się doniosła u ro - 

ystość odsłonięcia sztandaru K o rn i-  
etu Wojewódzkiego Polsk ie j P a rtii 

robo tn icze j.

r̂ 2pzyst°ść zagaił p ie rw szy sekre- 
Vv..8 K W  PPR tow . Ryszard S trzelecki 

tając p rzyby łych : w icem arszałka 
’ ’ .lm n *ow. Romana Zam browskiego, 
J^zewodaiczącego W K  PPS wojewodę 
.A kow sk ieg o  d ra  K azim ierza Pąsen- 
p p ę lcza’ Pierwszego sekretarza W K  

S* tow . Machano Józefa, p rzew odni- 
w f 88® O K Z Z  posła S tan is ława K o - 

dowódcę OW  gen. Mossora, 
ov t~ sta'w ic ie li s tro n n ic tw  zb lokow a- 

Prezesa d r  E im era i  innych .
”  ''v^eik le  nasze św ięto —  pow ie - 

^ i  tow . S trze leck i —  obchodzimy 
Ajwiększej h a li fab ryczne j K ra k o - 

.  W k tó re j zgrom adziło się dziś ok. 
I?*- lu d z i

*ohfren naszego w o jew ództw a obrała 
ty j®  reakc ja  za arenę szczególnie ak 
«SrkJt działalności. G inę li od k u ł re - 

na jleps i synow ie k lasy  ro b o tn i-  
hy ł ^ r<5g jednak  zarówno zewnętrz­
n i  i i i 1 W ewnętrzny przegra ł na ea- 

i y ®  W alkę po lityczną. ,
U» y p a lJ irn y  także w a lkę  ekonomicsu- 

teraz przed nam i nowe zada­
l i  ®*wo*seni» Jednej p a r t i i  ro b o tn i-  
W  "J -p y tu je  tow . S trze leck i słów®

Wi e s ł a w a  —  będzie n a jw ię k .
l i  0.) *,Wyc*ęstwe,n rnehn robotn ic»», 
y ^ e a l o n y *  na przestrzeni

*>r«J?degranl'u M iędzynarodów ki
w ita n y  pncez 

^ych tow . Zam brow ski.

^ ° 'V A R Z Y S Z E  I  T O W A R Z Y S Z K I!
n lu ° r ólcIe Pow itać was w  im ie - 
«awa m  te tu  Centi'a!«ego 1 tow . W ie 
*ttand Da uroczystości odsłonięcia
Woj. k S k o w S k ie j PartU  RobotnIczei 

dzisiejsza zgrom adziła 
len.ie^.,,, ,masy ro b o tn ikó w  fa b ry k i Z ie 
ków ‘ * ieSo, rob o tn ików  i  p racow n i- 
hu jąQa *  oalego K rakow a . Im pe­
ty ilością masy zebrane
jedno i  J''. / cznei  b a li d a ły  jeszcze 
ł l ^ rzn »TOa° e'ctwo ś® usw e t ta k ie  w ew  
czaj ® o CZystości ja k im i są zazw y- 
h ^ r t y i * 2^ 0^  odsłonięcia sztandaru 
hamj ?^° dla PPR zw iązanej m i-lio- 
hiczym . Cl z S-erokim i m asam i robo t­
nej u r a .przyb ie ra ią  cha rakte r potęż- 

tjj. ' Czystocci.
okres dzisiejsza przypada na
h!czj,p! *ysotov/ań do jedności orga-

2a k iiv  G' ^ a s y  robotn icze j, 
hą, n0Waa m iesięcy jedność organioz- 

a st a_. zl.edhoozona pa rtia  ro b o tn l-  
O j ^ J J : - ?  faktem .
W n a J iJ * k la sy  rob o tn icze j m a rzy- 

f^ a d o rm J ? 1,. k ra ju  ca łe  pokolen ia. "Jactomyoh K • J POAOieiua
Dothiczei bo jow n ików  spraw y ro ­
n d la  r o J -  , 0 ! est 'k ra jó w  gdzie t ra -  
k*k dotkK J C a k lasy  robotn icze j była  

klasa r J a k 'w' p °kce , bo w  P o l­
k a c h  n i»« ,m fto icza  b y ła  rozb ita  i  w  
bdżniej sz_  °h  w  walce z zaborcą ir ° zhie iS7v- ,  , w  walce z zaborcą i  w  
J y rn  fas okresie w  walce z rodzd- 
°kupantern i f P 1 1 naw e t w  walce z 
v  A!a Wła^n k lt le r °w sk im . 
lJWsz6j , e w  ty m  okresie na jstrasz 
h ^ s ta ja  narodu polskiego n iew o li 
j^ z y d le  n T Z .. ,wyTa rew o lu cy jn ym  

^Ł.SKą  t ,’k !o j k lasy robotn icze j 
® ^ś ró d  i J T ^ R T IA  R O B O TN IC ZA  
” ta3ącyCh J ,  lk ó w  socjalistycznych 
.kpodlegj Q J ? in e  tradyc je  w a lk i o 

J  ałalnoś6 t i ,oc i  aIizm > podję ła  swą 
a za P o d s t-J /Ica socjalistyczna, k tó - 

Spktycznei J fo w ą  zasadę sw oje j l in i i

*4 r f f i Ą 0lity front z
w ^ A PAPJIA B̂ DZIE

W ^ PÓLNYM D O M E M
d P ps  la t ^ d n o l i ty  fro n t

r5 ? ń We v7y J ' UWał s i« z dnia ' na 
- J k c j i  We w P_ }? e3 w a lce  przeciwko 
hJ  i  hmcHinieJ0*116'1 "lva,t'e o u trz y  m a-  

d e m o k ra n f m ladzy dem okra tycz- 
r; ° a t  w >ntn ;i ™dowej. Ten je d n o li- 

^ r d z v  ^ Pl powodował tak ie  zb li 
J j " -  k tóre T R;°w c a m i i p P S -o w - 
nJ a sprawę ? ° i ta w łło  na porządku 
haw5bisSzyło J®dno ic i organicznej i

I  m y ^ ces zjednoczenia obu
n j : s chcemy aw T Cy 1 towarzysze 
a Partia bv ła ’ i . „  ta  now *  zjednoczo 

P a r t ie n u ieSzcze sdniejsza n iż oby 
Ch * * * * *  broczi‘ ce '•  Jedno!

¿ c m v V a.  wspólna p a rtia  ku  
^ S -o w e fiw  PPR-owców

W s p ó l n y m  d o m e m

J A K  TO P O W IE D Z IA Ł  TOW . W IE ­
SŁAW .

W iem y, że są jeszcze w  szeregach 
PPS poszczególni p raw icow cy k tó rzy  
sieją nastró j przygnębienia, k tó rzy  
tw ie rdzą  że jedność organiczna, że 
zjednoczenie p a r ti i roboniczych — jest 
lik w id a c ją  PPS.

W iemy, że c i ’ ludzie  us iłu ją  w  ten 
sposób rozluźn ić, osłabić PPS na p ro­
gu zjednoczenia p a r ti i robotniczych. 
W iem y, ZE  JE D N O L IT Y  FRO NT O - 
Z N A C Z A  .W ZM O CNIENIE PPR I  
PPS, oznacza W ZM O C N IE N IE  C AŁEJ 
K L A S Y  RO BO TNICZEJ.

Przyszła p a rtia  robotnicza ku  k tó re j 
idziem y, będzie s ilna  w kładem  ©bu-
p a r ti i robotniczych.

JESTEŚMY DUMNI 
Z NASZEGO WKŁADU

Dzisiejsza uroczystość K om ite tu  Wo 
jewódzkiego PPR jest w łaśnie symbo­
lem  w k ła d u  PPR do w spólnej p a rtii. 
Możemy być du m n i z naszego w k ładu  
ideologicznego. PPR naw iązuje do 70- 
le tn ie j T radyc ji zorganizowanego ruchu 
robotniczego poczynając od sławnego 
P ro le ta ria tu  —  L u d w ik a  W aryńskiego, 
poprzez Socjaldem okrację K ró lestw a 
Polskiego i  L itw y , poprzez niezmordo 
waną, o fia rną  pracę, w a lkę  kom u n i­
s tów  po lsk ich przed w o jną  i  PPR k tó ­
ra  powstała w  okresie o ku pa c ji i  ze- 
środlkowała wszystko pozytyw ne eo 
by ło  w  po lsk im  ruchu  robotniczym .

PPR może być dumna ze sw o je j 
p la tfo rm y  ideologicznej, k tó ra  jest 
p la tfo rm ą  rew olucyjnego m arksizm u, 
wzbogaconego doświadczeniam i Z w ią  
zku Radzieckiego. Możemy być dum ­
ni z w k ładu  naszej m yś li po lityczne j, 
k tó ra  przesunęła granice P o lsk i na za 
chód, k tó ra  na nowych zasadach o- 
pa rła  p o litykę  zagraniczną, k tó ra  jest 
czynn ik iem  poko ju  i. s ta b iliza c ji w

Europie. W  rezultacie te j p o lity k i za 
granicznej nasze m łode państwo łudo 
we w  ciągu trzech la t ugrun tow ało  
niepodległość gospodarczą i  po litycz­
ną.

K iedy  im peria lizm  am erykański za­
graża suwerenności, niepodległości k ra  
jó w  Europy i  śladem H itle ra  us iłu je  
zapanować nad ca łym  światem , k iedy  
im peria liśc i am erykańscy uzależnia­
ją  dostawę każdej ton y  zboża od 
zwiększenia zależności od nich, to w 
te j sy tuac ji p o lity k a  zagraniczna, jaką 
prow adzi nasz k ra j jes t now ym  
typem  stosunków po litycznych m ię -  
dzy państwam i. W  ciągu tych  trzech 
ła t ZSRR, w  okresie w a lk i przeciwko 
h itle ryzm ow i, pom ógł naszemu naro - 
dow i p rzy  organ izow aniu W ojska Pol 
slciego, k tó re  razem z Czerwóńią A r ­
m ią  doszło do B erlina , pom ógł nam  w 
pierwszych w ys iłkach  p rzy odbudo -  
w ie  W arszawy, u ruchom ien iu  kopalń, 
zas ilił nasz k ra j m ilionem  200 tysiąca­
m i ton zboża i  wreszcie niedawno za 
w a rł z nam i umowę, k tó ra  u - 
m oż łiw i nam  w  ciągu na jb liższych 
ła t podwoić po tencja ł przem ysłow y 
P o lsk i i  przekształcić ją  z k ra ju  ro ln i­
czo -  przemysłowego, w  k ra j p rz e ­
m ys łow o-ro ln iczy, k ra j uwspółcześnić 
ny, k ra j o w ie le  s iln ie jszy i  technicz -  
nie i  ekonomicznie.

SOJUSZ Z ZSRR W Z M A C N IA  
POZYCJE POLSKI

Ta p o lity k a  zagraniczna naszego 
państwa, p o lity k a  sojuszu ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , z krabam i dem okra 
c ji ludow ej, stanow i zaprzeczenie te j 
s tare j p o lity k i, k tó ra  by ła  upraw iana 
w  Polsce przed wrześniem . Spowodo 
wała ona zaw iązanie się w  naszym 
państw ie, w  naszym narodzie licznych 
węzłów  sym pa tii i  p rzy jaźn i ze Z w ią  j 
zkiem  Radzieckim .

Znam y i  pam ię tam y p o litykę  szep- i

tanej propagandy, po litykę  rozsiewa 
nia k łam stw , ja k ie j używała reakcja, 
ażeby zohydzić ZSRR w  op in ii na ro­
du polskiego i  ażeby przedstaw ić ęo 
ja ko  k ra j,  k tó ry  zagraża naszej su­
werenności.

P rak tyka  trzech ła t pokojowej 
współpracy udowodniła, ze ZSRR nie 
ty lk o  n ie  zagraża naszej suwerenno­
ści, lecz przeciwnie —  ogrom nie wzmo 
enił naszą suwerenność wobec ata - 
kaw  im peria lizm u  anglosaskiego.

Jesteśmy dum ni z w k ładu  PPR w  
dzieło budowania fundam entów  pod 
nową Polskę —- Polskę Ludową, dzie 
ło w ie lk ich  re fo rm  —  re fo rm y  ro lne j, 
unarodow ienia przem ysłu, p lanow ej 
gospodarki, u ruchom ien ia in ic ja ty w y  
i  aktywności szerokich mas rob o tn i­
czych dla  w a lk i o podniesienie p ro ­
dukc ji, o podniesienie wydajności pra 
cy, o stworzenie ruchu  współzawod­
n ic tw a  pracy.

Jesteśmy wreszcie dum ni z w k ładu  
PPR w  w a lkę  przeciwko reakc ji, 
p rzeciw ko PSL, przeciw ko agentu­
rom  obcego im peria lizm u . W kład  ten 
kosztował nas w ie le  o fia r, w ie le  ty ­
sięcy towarzyszy zam ordowanych 
przez bandy.

A  co na jważnie jsze — mam y 
w szystkie powody do tego, A B Y  
BYC D U M N I Z U T W O R ZE N IA  
PO TĘŻNEJ W IE LU S E TTY S IĘ C Z  - 
NEJ P A R T II K L A S Y  R O B O TN I­
CZEJ, op ierającej sw ój światopogląd 
na rew o lu cy jn ym  m arksizm ie.

CZŁO NKOW IE PPR TO 
NAJLEPSZY ELEMENT KLASY 

ROBOTNICZEJ
Członkow ie PPR to  najlepsze cle 

m enty, k tó ry m  najdroższa jest spra 
w a  niepodległości i  socjalizm u, 
ludzie  n ieprze jednani wobec re ­
akcjon istów , spekulantów  i  wszel­

kiego rodzaju wrogów P olsk i Ludo ] 
wej, to ludzie k ia : /  robotnicze., 
którzy rozum ieją swoją przodującą 
olę, k tó rzy  w iedzą, że p o w in n i być 

na jbardzie j wym agający wobec s-ie 
bie i  na jbardz ie j suro i  wobec tych 
wszystkich, k tórzy  hańbia debre 
im ię  p a rtii.
Oto nasz w kład, oto w iano PPR dia 

Zjednoczonej P a rt ii K lasy R obo tn i­
czej, oto przedm iot dumy.

Jednocześnie pa rtia  nasza szczyci 
się i  tym , że p o tra fiła  w  swych szere 
gach stworzyć atm osfero szacunku d 'a  
pozytywnego, twórczego w k ładu  
w szystkich innych p a r t i i obozu dem o. 
k ra  tycznego a w  pierw szym  rzędzie 
—  wobec twórczego w kładu  w ie lk ich  
tra d y c ji i  w a lk i o niepodległość i  socja 
lizm , k tó ry  reprc-zentuje P O LS K A  
P A R T IA  S O C JALISTYC ZN A.

W iem y, że m im o ogrom nych zdoby­
czy k tó re  osiągnął nasz k ra j w  ciągu 
trzech ostatn ich la t na drodze swojego 
odrodzenia, m im o ogrom nych zdoby­
czy k tó re  ma nasza pa rtia  i PPS — 
stoją przed nam i teraz jeszcze poważ­
ne i  trudne  zadania. Zdajem y sobie 
sprawę z groźby jaką dla pokoleń 
św iata i  Europy stanow i działalność 
im peria lis tycznych podżegaczy w o jen­
nych.

IMPERIALIŚCI PONIEWIERAJĄ 
W OLNOŚĆ NAR OD ÓW

W idzim y ja k  ci im peria lis tyczn i pod­
żegacze pon iew iera ją  wolność naro­
dów E uro—  zachodniej. Dopiero co 
m ie liśm y p rz rk ła d  tego ja k  zjednoczy 
ty  się s iły  m ih ta ryzm u  am erykańskie­
go, s iły  dolara z s iłam i W atykanu i  
p ra w icy  socjalistycznej d la  stsrroryzo 
wania narodu w łoskiego, dla n iedo­
puszczenia do zwycięstwa fro n tu  ludo­
wego.

W szystkie te w y s iłk i da ły teraz 
zwycięstwo p a r t i i re a kc ji w łosk ie j — 
p a r t i i de Gasperiego.

Ale

W a  1 k a o s o c ja lizm
to dziś walka o Jedność

Z przemówienia łow. Cyrankiewicza na Radzie Naczelnej PPS
ł ia  tm sriirw -ę T f»  n n lo T O n m  r*r* _ + i  . j - j « i « . .. . m  t  . _ a . _ «   _ . , > , . .Sądzę, ie  towarzysze należycie r o ­

zum ie ją  i  oceni całą wagę etapu, k tó  
r y  pa rtia  nasza przeszła od Kongresu 
w rocław skiego do dn ia dzisiejszego, 
etapu, k tó ry  n ie  b y ł zresztą — ja k  to 
m ia łem  możność m ów ić 17 m arca na 
te j sa li —  n iczym  nieoczekiwanym. 
M óg ł b yć  czymś n ieoczekiw anym  ty l­
ko  dla tych, k tó rzy  przedtem  tra k to ­
w a li je d n o lity  fro n t jedyn ie  jako  za­
słonę, jako  m anew r taktyczny, k tó rzy  
n ie  tra k to w a li go ideologicznie, an i 
dynam icznie. A lbow iem  je d n o lity  
fro n t, w  pe łn i rea lizowany, nieuehron

n ie  d la  tych, k tó rzy  tego n ie  chcą, a 
konsekw entn ie  d la  tych, k tó rzy  to ro ­
zum ieją i  tego pragną, prow adzi do 
jedności k lasy  robotniczej.

...Bardzo często, gdy rea lizu jem y ta 
k ie  czy inne  posunięcie reorganizacyj 
ne, towarzysze py ta ją : gdzież jest ta 
praw ica, któż jes t tą praw icą, skoro 
wszyscy stoją na gruncie  l in i  p a r ti i z 
nm ie jszym  lu b  w iększym  zapałem 
się je j podporządkow ują i  żadnych 
w yraźnych w rog ich  —  poza po jedyń- 
czym i ja sk ra w ym i w ypadkam i —  sfor 
m ułow ań na ogół na naszych zeb ra­
niach nie  rzucają.

O B LIC ZE  P O LS K IE J P R A W IC Y
...W w arunkach dzisiejszej rzeczy -  

w istości po lsk ie j w ystąp ien ia  p ra w icy  
U jaw nia ją  się w  form ach zupełnie in ­
nych niż na zachodzie. Można by  p rzy 
toczyć w ie le  przyk ładów , k tó re  by nam 
pom ogły zdefin iować i  określić p o ję ­
cie praw icowości. N ie będę ich wszy­
s tk ich  tu ta j przytaczać.

Jeden z tak ich  p rzyk ładów  dotyczy 
dość podstawowej rz e c z j: oceny ro li 
Zw iązku Radzieckiego.

W  naszej rezo luc ji październikowej 
CKW  jest obszerny ustęp poświęcony 
analizie sy tuac ji m iędzynarodowej i  
osiągnięć ruchu  robotniczego.

T y lk o  na wschodzie i  po łudn iu  E u ­
ropy, a w ięc tam , gdzie zbro jna ręka 
kapita listycznego konserwatyzm u nie

dotarła , gdzie natom iast do ta rła  po 
moc rew o lu cy jn ych  w o jsk  Z w iązku  Ra 
dzieckiego, rew o luc je  ludow e zdoła ły 
u trw a lić  swą władzę, przeprowadzić 
re fo rm y  społeczne i  podjąć budowę no 
w ych  ustro jów , przeciw staw ia jąc się 
naciskow i s ił kap ita lis tycznych  z z a ­
chodu,

DO CZEGO Z M IE R Z A  
Z D R A D Z IE C K A  P O L IT Y K A  

P R A W IC Y ?
W łasny rodz im y ruch  wyzwoleńczy 

walczy, m ob ilizu je  masy i  ten  w łaśnie 
rodz im y ruch  wyzw oleńczy dokonuje 
tw órczych przem ian społecznych na 
gruncie  do jrza łości danego k ra ju  i  na 
gruncie w łasnej prężności organizacyj 
ne j i  ideologicznej. W spierany jes t on 
n iew ą tp liw ie  doświadczeniam i w a lk  i  
osiągnięciam i rew o lu cy jn ym i m iędzy­
narodowego ruchu  robotniczego, a w  
szczególności doświadczeniam i w a lk o  
rea lizację socjalizm u w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  a w sp ierany także i  chromo 
ny  przez fak tyczny  w yra z  te j m iędzy­
narodowej solidarności — w  naszym 
w ypadku  przez fa k t Stworzenia pod­
staw  i  pe rspektyw  dla dem okracji lu ­
dowej, poprzez sojusz z ZSRR.

Co na to  m ów i reakc ja  — to w iado 
mo. Co na to m ów i m iędzynarodowa 
praw ica  socjalistyczna —  to także w ia  
domo.

M iędzynarodowa praw ica s o c ja li­
styczna zwalcza ruch kom unistyczny, 
pogłębiając rozbicie w  ruchu  rob o tn i­
czym, zwalcza Zw iązek Radziecki — 
w ystarczy przeczytać a r ty k u ły  B łum a 
—  jako obcą sobie państwowość niedo 
eeniając tego, że to jes t państwowość 
socjalistyczna. P raw ica czyni to rze­
kom o w  in teresie „swego“  państwa. 
Idąc za ty m i rzekom ym i in teresam i 
„swojego państwa rządzonego, zresz­
tą nawet n ie  przez tę praw icę soc ja li­
styczną, ty lk o  przez bardzie j zdecydo­
wane s iły  p raw icy  społecznej i  bu rżu- 
az ji —  w ystarczy p rzyk ład  F ra n c ji ~- 
konsekwentnie podporządkowuje to 
państwo wespół z burżuazją obcemu 
Im peria lizm ow i, którego szczytową 
treścią ideologiczną jes t próba monto 
wania fron tu  in te rw e n c ji przeciw  
Z w iązkow i Radzieckiemu, przeciw  pań 
stwom  dem okracji ludow ej.

Jaką treść społeczną m ia łaby  próba 
In te rw e nc ji przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu?

B y łaby  to w a lka  —  beznadziejna 
zresztą — nie ty lk o  z budu jącym i 
Socjalizm  ludam i Z w iązku  Radziec 
kiego. B y łaby  to rów nież w a lka  
przeciw  s iłom  postępu we własnych 
k ra jach  ,i przeciw  ruchow i ro b o tn i­
czemu i  przeciw  perspektyw om  so - 
c ja łizm u w  tych  kra jach . B y łaby  to 
próba zduszenia ośrodka rea lizacji 
Socjalizmu, ośrodka s ił po litycz  - 
nych Socjalizm u —  by łoby to rów  - 
noznaczne z pozostawieniem s il po­
stępowych własnego k ra ju  na żagla 
dę przez m iędzynarodow y k a p ita ­
lizm . Taicie b y łyb y  ostateczne kon -

sekwencje p o lity k i zdrady, p row a -  żeby ktoś m óg ł być zw o ln iony od w ła  
dzonej przez m iędzynarodową p ra  -  snej w ew nę trzne j czujności jak im ś 
w icę  socjalistyczną. . fo rm a lnym  określeniem  siebie, że zaw

Zapyta ktoś, co to  m a wspólnego z 
naszą praw icą, gdzie u nas jest taka 
praw ica, czy tacy p raw icow cy k tó rzy  
by  m ó w ili o Z w ią zku  Radzieckim  to 
samo co B lum , A ttle e  czy Saragat?

K ilk a k ro tn ie  próbowałem  ud ow od ­
nić, że oportun izm  p raw icow y u ja w ­
n ia  się w  różnych form ach, różnym i 
w  różnych k ra jach  chodzi drogami.

Jakżeż w ięc p raw ica in te rp re tu je  
polską rzeczywistość? Lekceważy 
przede w szystk im  dorobek ideołogicz

sze reprezentuje lin ię  p a rtii,  ’że zaw ­
sze to, co on m ów i jest m a rk s is to w ­
skie i  socjaIisł --czne.

Jednym  z poważrr*ch zadań r.aszej 
pracy ideologicznej, p racy ideologicz­
ne j na jb liższych m iesięcy i  później 
pracy ideologicznej we w spó lne j pa r­
t i i ,  jes t zadanie gruntow nego i  szero­
kiego prze w enty low an ia , zanalizowa - 
n ia  zagadnień pa trio tyzm u, niepodle - 
-Ilości, w łaściwego postaw ienia tego za 
gadnłenia na g runcie  h is to r ii i  ria-T ...—j  na gruncie  t>L3ioril i m

n y  PO LS K IE G O  ruchu  robotniczego, gruncie  w spólnych współczesnych do- 
dorobek kom unistów  i  le w icy  s o c ja li- . świadczeń naszego k ra ju  i  innych  “  !  
stycznej. W yp ływ a  stąd p rzyp isyw a - jó w , walczących przedtem  w s p ó ln ie ^  
n ie  wszystkiego czyjemuś, n ie  nasze- wolność i  dem okrac i- a dziś w a lo r--  
m u w ys iłko w i. Można ta k  m ów ić na - r Tvb. o swoja suw erenno '« p r-e c iw  i  o 
w e t wśród pokłonów  d la  A rm ii Czer- j pe ria lizm o w i r —ejwkańskiem n I  no
wosiej i  Z w iązku  Radzieckiego! , głębiąc tu  bodziemy świadomość te«ó 

A le  ta k  m ow ie to  znaczy lekcew a-  j nowego, t wór c— Spr wv  
żyć nasze w łasne społecznie, rew o lu - j pa trio tyzm u, spraw niepodległości 
cyjne s iły  narodowe, k tó re  doszły do ] gdy dobrze zrozum im y że klasa ro -

u n r  y o n rm n  o ̂  o n i  n sir -irs+m-łroei-izs Ł  s__-z i  ... ł . . _w ładzy  i  przeprowadzają w  interesie 
narodu re fo rm y  zasadnicze. To jest 
oportun izm  praw icow y, to jest oczy­
w iście  bezmyślność.

G dyby konsekw entn ie z tego rozu­
m owania w yciągnąć w n io sk i to  na le­
żałoby rozw iązać wszystkie pa rtie  le­
w icowe na Zachodzie i  czekać, aż So 
c ja lizm  bez w y s iłk u  w łasnego tych na 
rodów  zwycięży.

Jakże często w  różnych form ach, 
w  różnym  ton ie n ie  zawsze może tak 
jaskraw ym  się to powtarza, jakże czę 
sto jest to podstawą te o rii bierności.

T R Z E B A  O DRZUC IĆ  B A L A S T  
M IE S ZC ZA Ń S K IC H  N A L E C IA ŁO Ś C I 

ID E O LO G IC Z N Y C H
Jakże często działacz F P S -ow ski w  

teren ie swoją mniejszą aktywność 
organizacyjną, mniejszą robotę, m nie j 
szy w ys iłek  m o tyw ow a ł tym , że. za je  
go członkostwem  do p a r t i i stoi 55 la t 
is tn ien ia  PPS i  w a lk i o niepodległość. 
On w ięc nie potrzebuje się ju ż  tak 
bardzo wysilać. I  rzeczywiście, zdarza 
ło  się często, że się n ie  w ys ila ł, że 
n ie  pracow ał ideologicznie. B y ło  w ie ­
lu  członków  naszej p a rtii,  k tó rzy  ty le  
w iedz ie li o socjaliźm ie, co w iedz ie li w  
•m m encie, k ie dy  się do p a r ti i zapisa­
l i .

A  przecież w łaśnie odnośnie pojęcia 
pa trio tyzm u s tw ie rdza liśm y w ie lo k ro t 
n ie  na Radach Naczelnych, a ostatnio 
na Kongresie w roc ław sk im :

„S ocja lizm  w  rea lizac ji to jest ró w ­
nocześnie niepodległość w  rea liza c ji“  i 
...Nieporozumienia na tle  mieszczańskie ' 
go po jm owania problem u niepodległo 
-c i nie spfzyjab- zbliżen iu ideologiczne 
mu. Te niepor-- -  ’m ien ia  m og ły nogłe 
biać nieufność. M entalność podatna 
na te n ieporozum ienia n ie  jest cechą 
ty lk o  praw icowców, ta m entalność w y  
stępuje n ieraz w  rozm aitych p ro p o r­
cjach u w ie lu  działaczy.

Potrzebna jest czujność. N ie ma u 
nas i  nie może być w  p a r t i i zwyczaju,

boteicza. jes t teraz gw arantką i  budów
niczym  niepodległości oraz nosicielką , ) 
najlepszych tra d y c ji narodowych, a ‘ 
równocześnie jest rea liza to rką  m iędzy 
narodowej solidarności mas p racu ją ­
cych w  walce o postęp w  obronie n ie ­
podległości własnego" narodu, w  ogniu 
w a lk i klasow ej z im peria lizm em . 
Ta m iędzynarodowa solidarność, w  
przyszłości w  w y n ik u  zwycięskiego 
postępu mas ludow ych, będzie mocnie!' 
jeszcze gw arantować bezpieczeństwo", 
całość, pokój wszystkich narodów  i  
budować Socjalizm.

Dlatego podkreślam  z ca łym  naci -  
skiem to zagadnienie, ja k o ’ jeden z 
ważnych m om entów akc ji w ychow aw  
czej, pogłębienia świadomości mas w 
okresie rea lizowania jedności, w  okre 
sie zrastania się obu n u rtó w  w  jedną 
całość, w  jedną partię.

PRZEZ P O D N IE S IE N IE  P O ZIO M U  
DO W SPÓLNEJ P LA TF O R M Y  

ID E O LO G IC ZN E J
A  wreszcie jednym  z na jbardzie j 

charakterystycznych ob jaw ów  p ra w i-  
ccwości na obecnym etapie jest próba 
przedstaw ienia tego etapu zbliżenia 
się do jedności jako  k a p itu la c ji nasz 
p a rtii, jako lik w id a c ji p a rtii,  jako rz j 
czy koniecznej, n ie  z konieczności ide 
ologicznej, ale ty lko  praktycznej, czy 
oportun istycznej.

To jest założenie bezprogramowości 
m otyw ów  połączenia, założenie b ie r­
ności.

P iękne j nazwy PPS bardzo często 
żałować zaczynają ludzie, k tó rzy  
przez dług ie  la ta b y li je j śm ie rte l­
nym i w rogam i, albo siedzie li w 
p a rtii ja ko  piłsudczykowscy dw ó jka  
rze, nienawidząc je j z g łęb i duszy 
jako  w yraz le ie lk l dążeń klasy robot 
niczej.
Jak się prze jaw ia kap itu lanctw o pra 

w icy?
(D  ols ty  ciąg na sir. 4)

8 milionów głosów pa­
dło na zwolenników frontu ludowe­
go, ktorego trzonem jest Komunisty«* 
na Partia Włoch i Socjalistyczna Par­
tia Nenniego. Te 8 milionów głosów 
.o nieprzejednani bojownicy o w a l- 
aość i suwerenność Wioch. Do nich bę 
dzie należało zwycięstwo.

Eo nie ulega wątpliwości, że wokół 
tych 8 milionów będą się z każdym  
miesiącem skupiać nowe setki tysięcy 
i now e miliony tych, którzy na' wła­
snej skórze odczują teraz wypływy im­
perializmu amerykańskiego i depta­
nie przez _ imperializm amerykański 
niezależności gospodarczej i politycz­
nej Włocn.

Są i w  Polsce siły, które starają się 
w związku z działalnością podżegaczy 
wojennych siać panikę wojenną.

M y  jednak wiemy, ze siły pokoju w  
Europie, siły poko.S w  świecie są 
większe niż siły wojny, większe niż 
siły imperializmu.

M y w  żadnym wypadku nie damy 
się usunąć z pozycji, z których chcą 
nas zepchnąć agenci i podżegacze wo­
jenni.

PRACA JEST RĘKOJMIĄ 
NASZEGO ZW YCIĘSTW A
Wiemy, że przez prace nad odbudo­

wą kraju  nad wzmożeniem jego siły 
produkcyjnej, nad zwiększeniem dobro 
bytu^ narodu nad wzmocnieniem jed­
ności klasy robotniczej mas pracują­
cych i całego narodu Z  K A Ż D Y M  
D N IE M  P O P R A W IA M Y  NASZE PO­
ŁO ŻE N IE  I  JEDNO CZEŚNIE Z  K A Ż  
D Y M  D N IE M  STAJEM Y SIĘ  S IL -
n i e j s i .

Zdajemy sobie sprawę że konieczna 
jest ciągła czujność wobec reakcji 
która nie skapitulowała i  nie zrezy­
gnowała z w alki przeciw Polsce Lu­
dowej i  która teraz izolowana w  n a- 
roazie zaprzedaje się wręcz dla celów 
dywersyjnych, dla celów sabotażo­
wych międzynarodowemu a przede 
wszystkim amerykańskiemu kapitałiz- 
mowa.

n m J w ł!!? 7 i0b I? *I>raw‘? ie  1 te ru  
P«®d zjednoczeniem i nazajutrz po 
zjednoczeniu musimy zachować n&_
hS, C.m i o0ŚV V!0bec «»ekulatrtów, wo- 

kapitalistycznych które rodzą
SPVVinniśrnv 7 ° *™  korupcionistó^Winniśmy tez zaostrzyć naszą czuj.

' ? zelkjch elementów

_ ,f!kc-ia jedności organicznej jedno- 
czema szeregów klasy robotniczej któ
k ra iS eCEme t0CZy. SiĘ w  ca łym  ̂ naszym k ra ju  staje się źród łem  now ej fa li ak

"o w e j fa li ' in ic jaTyw y n a i- 
szerszyeh mas robotniczych. J

Ta akcja jedności powoduje że roś
nie współzawodnictwo p r a ^  'nie ty l-
ko PPR-owcow, nie ty ł im PPS-owcow

1 bezpartJjnych robotni- 
Kow, ze idea współzawodnictwa prze­
n o s z ę  takze w  milionowe masy chTp

odsłonięcia ^ z ta n S a ru ^ K W ^ T p R '“  

f e p s ^ l S  « n ta iy  nalepsze, z dnia na dzień życie czlowie- 
^  pracy stawało się radośniejsze bo-

f fk fm  t i eaj »St W ty m  Przedc wszy­s tk im  w k ła d  PPR i  p f s  J

NIE RZUCAM Y SŁÓW NA  
WIATR

Pam iętacie towarzysze w ie lk ie  kam  
panie po lityczne, k tó re  b y ły  w  Ca łvm  
naszym kraju  i tu  w  K rakoude wie?- 
K im i ba ta liam i k lasow ym i. Pami-Hacie 
i re ferendum  i  w ybory . Pam iętacie de 
k ia rac je , m an ifesty obozu dem okrac ji

cznychf °  ° ZU stronnictw demokraty-

Z dnia na dzień te dekla rac je  te 
m an ifesty b y ły  realizowane w  życiu.

Na w ia tr  słów  nie rzuca liśm y I te - 
raz na w ia tr  ich  n ie  rzucam y idąc do
jue£ r . Ci, kU f y r ° botnlc7fd 1 staw ia jąc 

dum ne szczytne zadania — 
IM O e N iE N IA  D E M O K R A C JI LU DO  
WEJ, Z W IĘ K S Z E N IA  NASZEG O  
v :dP JŁ  ® °  RZ IE L A  PO KOJU, u -  

N IE P O D LE G ŁO Ś C I I  
f -‘ ERENNO SCI N AR O D U  P O L-

K U  ^ w i » = RZYSP1ESZAN IA  K R Q - H  W  M A R S Z U  DO S O C JA L IZ M U
row . m arszałek Zam brow ski za koń

1 c"yL SWpep g r f m ŚWif n1e okrzykam i na 
jedn.ości robotniczej, k tó  

re  tu rz ą  długo me m ilknących  ok la - 
sitów  p rz y ję li słuchacze.

Następnie w  im ien iu  PPS przem ó- 
3 n - ™ach’10 w  im ien iu  zarządu
w ojew ódzkiego S tronn ic tw a  Ludow e- 
go ob. M ak illo , w  im ien 'u  S tron n ic tw  
¿blokow anych d r Eim er.

W im ien iu  O K ZZ  poseł Kow alczyk.
L l T o S o  organizaci'' ś ląsko-dąbrow­
s k ie j rP R  przem aw ia ł tow. Rogowski 
trzeci sekretarz K W  PPR w  K a to w i-  
cach.

Po odsłonięciu sztandaru przez w i­
cemarszałka Zam browskiego nastąp i- 
ła  część artystyczna w  w yko na n iu  o r- 
k estry Filharm onii Krakowskiej, « r-  
kies y  i  chóru Polskiego Radia.



Str. 4 s».os i u nu Nr I 13 (1216)

T A R G I POZNAŃSKIE
są w M o n y n  znakiem pokojowej prasy Polski

w
pięła.
gami

d ii U n iw ersyte tu  Poznańskiego 
s udekorowanej kw ia ta m i i  £k  
w szystkich państw, biorących 

udzia ł w  Targach, odbyła się uroczy 
litość o tw arc ia  M iędzynarodowych 
Targów  Poznańskich.

W  im ien iu  rządu Rzeczypospolitej 
o tw o rzy ł T a rg i m in is te r H ila ry  Mirto. 
W śród obecnych zauważyliśm y na­
stępujące osobistości: m in. M odzelcw 
ski, m in . Dąbrowski, m in . Rabaaow- 
ski, m in . Dyho.wskl, mim. Szymanow­
ski, m in. Lechowicz, w icem in is trow ie : 
Szyr, Sokorski, W łd y -W irsk i, L ip iń sk i, 
sekretarz generalny M SZ ambasador 
W ierb łow sk i, prezes CUP-u D ie trich , 
prezes B anka Narodowego Drożiriak, 
dy re k to r pro tokó łu  dyplomatycznego 
O ubrynow icz, delegacja gcn e ra lic jl 
W P. z szefem sztabu generalnego K o r 
czycenr na csele, korpus dyplom atycz 
ny : ambasadorzy ZSRR, R um usil, Ju 
gesławti, Czechosłowacji. P os łow ie : 
nadzw yczajn i: Szwecji, F in land ii,
S zw ajcarii, B u łga rii, Węgier, Danii, 
oraz charge d 'a ffa ires E g ip tu  1 Chin. 
Ponadto przedstaw icie le hand low i 
Z w iązku  Sadzieekiega, przedstaw icie le 
hand low i ambasad: w łcck ie j, b r y ty j­
sk ie j, "Stanów ZjcSnecznych 1 F ranc ji, 
poselstw N orw eg ii, H o land ii, B e lg ii i  
M eksyku.

Ponadto delegacje rządowe F irJ a n j 
d i i z m in is trem  Taki, węgierska z w i 
cem hdsirem  przem ysłu Kowaczem, 
czeska z w icem in is trem  hand lu  za­
granicznego Lceiem.

Na trybunę  wchodzi prezydent m. 
Poznania m gr Sroka, k tó ry  w  prze­
m ów ien iu swym  daje obraz ogrom­
nych osiągnięć gospodarczych narodu 
polskiego w  okresie od odzyskania 
niepodległości. „L u d  po lsk i zabra ł się 
do ciężkie j pracy odbudowy swego 
k ra ju , w ierząc pizeda w szystk im  we 
włrssae aifty i  wtasmą pracę" — m ów i 
m gr Sroka.

T a rg i m ają odegrać ro lę  pośred­
n ik a  w  w ym ian ie  gospodarczej k ra  
Jowej i  m iędzynarodow ej, m ają cne 
wskazywać kra jow em u sapottzafco- 

—  m iejsca k ra jo w e j p roduk 
e j i zdo ła * do zaspokojenia potrzeb 
naszego życia gospodarczego. M a ją  
one in fo rm ow ać ry n k i zagraniczne

QMJS--jjnmaM łisT inow«BT m i  snu i' 'umii om »iił-u wanuorsaR

Przed Świętem 
O ś w ia t y

Tegoroczne Św ięto O św ia ty obcho­
dzić będziem y w  dniach 2 —  i  m a­
ja  ped hasłom w a lk i z ana lfabe tyz­
mem. P racu jem y w  Poise© nad s tw o­
rzeniem  w a ru n kó w  um ożliw ia jących  
rea lizację postu la tu  powszechności o- 
św ia ty . Budu jem y, m im o trudności

0 naszym potencjale prodnJBCyjaym
1 nasz k ra jow y ryne k  —  o p ro du k­
c ji zagranicznej.
Rzesze zw iedzających ze wszystkich 

w arstw  narodu i  ze wszystkich oko­
lic  k ra ju  przekonają się naocznie, ze 
codzienna tw arda  praca rą k  i  m óg- 
gów po lskich nie idzie na marne, 
lecz tw orzy nowe w artości w Im ię po 
p raw y naszego bytu. T a rg i s ta ją  się 
w idom ym  znakiem  poko jow e j zor­
ganizowanej pracy narodowej, będą­
cej fundam entem  niepodległości, po­
wszechnego dobrobytu i  rozw o ju  na­
rodowego.

Prezydent Poznania stw ierdza, że 
bez pomocy rządu, w ładzo m ie jsk ie  
n ie  p o tra fiły b y  trudności, p iętrzących 
się na dredze odbudowy Targów, po­
konać l  składa rządow i szczere i  ser­
deczne podziękowanie za życzliwość 
dla Poznania i  Targów  Poznańskich.

„M iędzynarodow e T a rg i Poznań­
skie —  m ó w ił da le j m jr. Sroka — 
są równocześnie podkreśleniem  ze 
strony Polski gotowości I chęci o- 
parela odbudowy całokształtu na­
szego życia państwowego o po: ojo 
w ą współpracę z in n ym i narodam i. 
D latego też w ita m y  na d rug ich  po­
w o jennych Targach Poznańskich z 
całą życzliwością udzia ł w ys taw ­
ców zagranicznych".
Prezydent Poznania kończy w y ra ­

zam i podziękowania dla wystaw ców  
i  słowam i: „Rozwój Targów  jest w i­
dom ym  wyrazem  potężnego, żyw io ło  
wego tempa odbudowy naszego k ra ­
ju " .

„Proszę parna m in is tra  przem ysłu 
i  hand lu  o o tw arc ie  w  im ien iu  E*ą 
dn N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j drugich powojennych M ię  
fe y m ro d o w y c h  Targów  Poznań­
sk ich".

(Przem ówienie m in. M inca 
podajem y na str. 1).

Z sali U n iw ersyte tu  Poznańskiego, 
gdzie odbyła się pierwsza część o fi­
c ja lne j uroczystości o twarcia , uczestnl 
cy je j u d a li się na teren Targów.

Bezpośrednio po uroesystościach o- 
f ic ja ln ych  tłu m y  publiczności, zgroma 
dzonej przed terenom  Targów, zapeł­
n i ły  w szystkie paw ilony.

N a jw iększym  zainteresowaniem  cie 
szy się paw ilon  Z w iązku  Radzieckiego, 
mieszczący się w prost wejścia w io l-, 

i k le j W ieży Górnośląskiej. W  p a w ilc - 
| n ie ty m  mieszczą się w szystkie rodzaje 
j maszyn, w ytw arzanych  przez prze- 
! m ysł radziecki. ¡Ścianę zewnętrzną pa 
w ilo n u  zdobią w itraże, ukazujące pię 
kno  k ra ju  radzieckiego. W ew nątrz pa­
w ilo n u  szereg w ykresów , ilu s tru ją ­
cych rozw ój gospodarczy naszego w ic i 
kiego sąsiada.

Przed paw ilonem  Z w iązku  Radziec 
Mego stoją autobusy, tro llcybu sy  1 au-

machu. K to  je  choć pobieżnie zoba­
czył, ten rozum ie trzy le tn i w ysiłek poi 
ski na po lu  odbudowy przem ysłu 1 sio 
w a m in is tra  przem ysłu i hand lu la p i­
darn ie  stw ierdzające przekroczenie w 
p ro d u kc ji przem ysłowej poziomu przed 
wojennego.

N IC  N A S  N IE  Ł Ą C Z Y
ze zdrajcami sprawy socjalizmu
Dokończeni© przemówię« >ia

Po pierwsze przez w yw o ływ an ie  na 
s tro ju  pan ik i, potem przez potęgowa 
nia te j panik i, w yw o ływ an ie  nastro ­
jów, przygnębienia, nastro jów, jak ie  
np. panują w  a rm ii k tó ra  skłania broń.

p : . - M L
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m ateria lnych, n« ue  sale szkolne I 
kszta łc im y now ych nauczycie li dążąc ta  osobowe. Powszechną uwągę zwraca 
do objęcia w  sposób rzeczyw isty «bo- 'w ie lk i 180 tonowy- dźwig, 
w iązk lem  szkolnym  wszystkich dri-e- I W paw ilon ie  eksponatów państw  za 
oi O tw ie ram y coraz szerzej b ram y w . granicznych umieszczone są stoiska 14 
uczeln i d la  m łodzieży robotn icze j i  innych  państw,
ch łopskie j. A le  przy  tyeSi w szystk ich  Czechosłowacja dem onstru je maszy 
tw órczych poczynaniach nie w o lno  ny  precyzyjne, w yro by  skórzane, galan
nam  zapominać o tych, k tó rzy  pozo­
s ta li daleko w  ty le  na drodze do oś­
w ia ty . N ie  w o lna »ara zapominać o 
te j wciąż jeszcze w ie lk ie j a rm ii ana l­
fabetów, o te j ka tegorii o fia r dawać 
go systemu społecznego. Ta w ie lka  
masa n ic  um iejących czytać i  pisać 
tadsi —  m ieszkańców m iast 1 w s i — 
to w ie lka  przeszkoda w  naszym m ar 
szu do postępu, to  środowisko, na k tó  
ry m  bezkarnie żeru je ciem nota i  za 
cofanie.

W ałka  z tą  klęską społeczną nie 
Jest ła tw a . W ładze oświatowe, czyn­
n ik i m ając* urzędowy obowiązek w a l 
k i z analfabetyzm em , nie  są w  sta­
nie  ord u jaw n ić  w szystk ich  ludz i, nie 
um ie jących czytać i  p m ć , an i w łą ­
czyć ich  w  sferę dz ia łan ia  p lanu oś­
wiatowego. Kóśacrcdtiość w ieku  i  śro 
ło w iska  un iem ożliw ia  u jęcia an a lfa ­
betów w  jakąś rea lną ewidencję. Do 
¡ego dochodzi ta k  ważny czynnik, ja k  
sezonie wstydu, k tó ry  dziś w  okresie 
łpasaslnego dla  w iedzy szacunku, po 
w strzym u je  w ie lu  od przyznania się 
do analfabetyzm u.

Z tego stanu rzeczy dobrze zdają 
sobie sprawę organizatorzy i  k ie rów  
n icy  w alki z analfabetyzm em  i  to 
jest też przyczyną dla  k tó re j powo­
łano szeroki kom ite t obywate lski, 
g rupu jący przedstaw ic ie li m asowych 
srgaruzaeji społecznych i  p o lity c z ­
nych. P rzy ta k ie j organ izacji s tw a­
rza się w a ru n k i do tarc ia  do ja k  n a j­
większej liczby analfabetów . D o ta r­
cia i  otoczenia rozum ną opieką.

K o m ite t Św ięta O św ia ty rzuca ha- 
i!o:

I Każda organizacja niech nauczy 
ezytaó i  pisać swych członków 

n iep iśm iennych, każdy zw iązek zawo 
dow y spółdzielnia, pa rtia , organiza­
cja m łodzieży itp . m ają  am bicję, aby 
wszyscy ich członkow ie u m ie li pisać.

2 Każdy zakład pracy dorzuci ze 
swych dochodów sumę na kssta ł 

cenie niep iśm iennych, u ła tw i zatrud 
n icnym  pobieran ie nauk i, w yw rze na 
cisk, aby wszyscy pracow nicy um ie li 
czytać. O płaci się to  w arszta tow i pra 
cy i  przyn iesie zaszczyt społeczeń­
stwu.

3 Do powszechnej w a lk i z an a lfa ­
betyzmem  za mało m am y nauczy 

d c li.  Każdy obywate l, dobrze czyta­
jący  i  piszący może po k ilk u d n io w y m  
kurs ie  m ct-dycznym  nauczać niep iś­
m iennych. P racow n icy um ysłow i, chlo 
p i, robo tn icy  —  uczcie analfabetów.

Realizacja tych  haseł i  społeczna 
m ob ilizac ja  ta k  środków  m a te ria l­
nych, ja k  1 lu dz i —  to jedyna sku ­
teczna droga de w a lłd  *  analfabe­
tyzmem.

N iektórzy dosłownie tak mówią.
Co *  tego wyn ika? To znaczy, że 

m ie li on i broń wym ierzoną w idocz­
nie nie przeciwko reakcji, nla prze 
c iw ko  w rogow i klasowemu, n ic prze 
clw ko w ew nętrznym  i  mlcdsyna. odo 
ry m  niebezpieczeństwom, zagraża­

jącym  Polsce Ludowej, bo ta w a lka  
we wspólnej p a r ti i będzie przecież 
jeszcze bardzie j zdecydowana, o- 
strzejsza i  jedno lita . W idocznie w ięc 
cala ich  czujność i  gotowość bo jo - 
wa b y ły  wym ierzone jaw nie , aibo 
zamaskowanie przeciwko d rug ie j 
p a r ti i robotniczej 1 w  obecnym ołtre 
sio czują się, ja k b y  sk łada li broń. 
Ważne jest. żeby ludzie z tak im  na­

staw ieniem  nie w yko rzys tyw a li nor­
malnego u wszystkich penesowców 
sentymentu do p a r ti i i  Jej nazwy. 

Jak walczyć z tym  zarażeniem pracz 
fcapitukm etwo zdrowych mas p a r ty j­
nych?

Przede wszystkim  przez szybkie t- 
deologiczne podnoszenie poziomu i  
świadomości każdego towarzysza Mu 
Si nastąpić pogłębienie w  propagan - 
dzie, w  szkoleniu zagadnienia jednoś­
ci. Okres ten pow in ien być okresem 
ostrzenia b ron i ideologicznej do przy­
szłych w a lk  k lasy robotniczej.

W spólnie s k ie row n ic tw em  PPR 
-k tó re  rozumie wagę różnie jakościo­
w ych w  procesie jedności, us ta liliśm y 
zasadę podaną już do wiadomości w  
taren o nieprzcchodzeniu i  n iep rzy j - 
m ow aniu do PPR członków PPS.

A  w ięc o »i a kam pan ii całego okresu 
po 1 maja, którego znaczenie dosta - 
lecznic już  u w yp u k liliśm y  na wspól­
nym  zebraniu K om ite tów  Central - 
nych obu pa rtii, będzie poprowadzę - 
u le  we wszystkich ogniwach p a r ty j - 
nych dyskus ji ideologicznej, p rtn ra  - 
dz~.eej  do sprecyzowania pogłębienia 
i  rozpowszechnienia wspólnej p la tfe r 
my Ideologicznej now e j zjednoczonej 
p a rtii.

W zw iązku z dalszym i k roka m i przy 
gotowywania jedności, zwracam y się 
do Rady Naczelnej z wnioskiem  o u - 
ehwalenie upoważnienia CKW  do po­
w o łan ia w spóln ie z Polską P artią  Ro­
botniczą:

to w. Cyrankiewicza
ła  natom iast głęboka tąeanoM ¡między 
socjalizmem lew icow ym  a kom uniz­
mem. Owocem te j wspólnoty stał 
proces jednocz«nie organicznego obu 
n u rtó w  ruchu  robotniczego tam, gdzi* 
powstały po tem u w a runk i i  gdzie doj 
rża ły  do tego masy

W swoistych warunkach połsktri) 
odpow iedn ik iem  tego procesu stal *iś 
obecny etap rozw o ju  polskiego jedno­
litego fron tu . Etap przygotowywani» 
jedności organicznej m iędzy PPS •  
PPR. W szystko co zostało tu  powie­
dziane na tem at m iędzynarodowe! U  
tua c ji ruchu  robotniczego stanow i **" 
wnętrzno po lityczny jeden z motjrwóW 
nowego etapu.

Pawil-on Polski na Międsynaradowyeh Targach Poznańskich

Símela partyjna przy KCPFÉ
k u ź n ią  m a rks izm u

W  poniedzia łek, 28 kw i& n ia  b r, rozpoczyna swą pracą now a ple 
cówka  —  Szkoła P a rty jn a  p rzy  K C  PPR.

W zw iązku  z tym  re d a k to r R obotn icze j A gencji Prasow ej zw ró­
c ił się do d y re k c ji Szkoły —  tow . D A N IS ZE W S K IE G O  i do tow. 
p ro /. A. S C H A FF A  —  z p rośbą  udzielenie bliższych in fo rm a c ji o 
zadaniach, cel ach i  metodach p racy now ej szkoły p a rty jn e j. W  
gmachu KC, w  k tó rym  Szkoła zajęta oddzielne skrzydło, d y re k to r 
D A N IS Z E W S K I i  jego zastępca tow . pro f. S C H AFF u d z ie lili nar 
stępujących in fo rm a c ji:

1

te rię  damską, w y ro b y  papiernicze, su­
rowce i  gotowe chem ika lia . P aw ilon  
w łosk i p rzykuw a  uwagę w idza boga­
ctwem  pomarańcz 1 cy tryn . W  p a w ilo ­
n ie  bu łga rsk im  w id z im y  w y ro b y  skó­
rzane, w in a  i  w ysok ie j jakości ty to ­
nie oraz papierosy. Jugosław ia demon 
s tru je  ga lanterię  skórzaną, w ina, su­
rowce przemysłowe, ty to ń  1 skóry  fu ­
terkowe. P aw ilon  ho le nde rsk i ozaobio 
ny  pękam i tu lipanów , dem onstru je m. 
inn. stoisko zakładów  Phillppsa. W  sto 
isku francu sk im  —  przede w szystk im  
przem ysł m otoryzacyjny, c iężarówki, 
pó łc iężarów kl oraz samochody oso­
bowe.

D a le j — trz y le tn i dorobek przem y­
słu polskiego.

W paw ilon ie  hu tn iczym  —  w ie lk ie  
od lew y i  w y ro by  walcowane: ko ła  do 
wagonów, szyny, be lk i i  obręcze sta­
lowe, a także a rty k u ły  drobniejsze — 
aż do śrub 1 gwoździ. D a le j szczyci się 
swą nowoczesną p rodukc ją  polska me­
ta lu rg ia : na w ie lk im  placu stoi loko­
m otyw a po lsk ie j p ro d u kc ji 1 lśn ią  iw ie  
żym  lak ie rem  wagony: osobowy i  to ­
w arow y. K to  na nie  spo jrzy — rozu­
m ie od razu dlaczego kom un ikac ja  w  
Polsce polepszyła się ta k  szybko.

Najróżnorodnie jsze ty p y  po lsk ich ma 
szyn ro ln iczych, ta k  potrzebne wsi, 
sąsiadują z potężnym i m ło tam i pne­
um atycznym i i  w ie rta rk a m i — dla 
przem ysłu; obok —  radość gospodyń: 
p rzybo ry  do gospodarstwa domowe­
go.

W szystk im i ko lo ra m i tęczy m ie n i Się 
pa w ilon  przem ysłu w łókienniczego. ’ 
W idz im y tu  p iękne w e łny, jedwabie, 
k re tony, da le j w y ro b y  bawełniane i  
wreszcie gotowe ubran ia, w y tw a rza ­
ne przez przem ysł państwowy.

P aw ilony  tzw. przem ysłu m iejscowe 
go —  grupującego zakłady m niejsze — 
wykonane są ca łkow icie  ze szkła. Są 
to najróżnorodniejsze w yro by  uzupeł­
n ia jące produkcję  ciężkich gałęzi przg 
mysłu.

Rzemiosło zaję ło obszerny paw ilon . 
W śród stoisk szewców, kraw ców , sto-

W  dotychczasowym systemie szkol- I 
n ic tw a  pa rty jnego szkoły wojew ódz­
k ie  b y ły  w  zasadzie nastawione na 
szkolenie sekretarzy k ó ł pa rty jnych . 
Szkoła zaś C entra lna w  Lodzi na szko 
len ie  p ierwszych i  drńg ich  sekretarzy 
kom ita tó w  pow iatowych. Szybki roz­
w ó j P a r t ii w yw o ła ł potrzebę szkole­
n ia  wyższego aktyw u. Is tn ie jącą lukę 
w  naszym systemie szkolen iowym  w y  
pełn ić ma Szkoła P a rty jn a  p rzy  K C  
PPR.

W  zw iązku ze sto jącym  przed tą 
Szkołą zadaniem zarówno je j poziom, 
program , ja k  i  czas trw a n ia  (1 rok) 
m usia ły  być inaczej ustalone, an iże li 
w  szkołach p a rty jn y c h  innych szcze­
b li. Z  konieczności Szkoła staw ia też 
dużo w ym ogi wobec słuchaczy. Ilość 
sta łych słuchaczy Szkoły jest stosun­
kow o skrom na (60 osób). Je j zakres 
oddzia ływ ania natom iast jest o w ie le  
szerszy, ponieważ przew idziana jest 
poważna ilość w o lnych  słuchaczy. 
W o ln i słuchacze re k ru tu ją  się spoś­
ród tych ak tyw is tó w  pa rty jnych , k tó  
ry m  czas nie pozwała na udzia ł w  sta­
łych  pracach Szkoły. Po przerob ien iu 
ku rsu  jednej, k ilk u , lu b  wszystkich ka 
ted r w o ln i słuchacze zdają na ró w n i 
ze s ta łym i egzamin. Szkoła uruchom i 
rów nież w  n ied ług im  czasie ku rsy  ko 
respencłencyjne d la  średniego i  w yż ­
szego a k tyw u  pa rty jnego  na teren ie 
całego k ra ju .

Z  ko le i dyrekc ja  odpowiada na 
pytan ie  odnośnie organ izac ji prą  
cy pedagogicznej i  fo rm  naucza­
n ia  w  now ej Szkole P a rty jn e j.
W  odróżn ien iu  od dotychczas is tn ie  

jącego typ u  szkół p a rty jn ych  Szkoła 
P a rty jn a  przy K C  opiera swoje p ra ­
ce na systemie ka tedra lnym . Zostało 
u tw orzonych 9 ka tedr: m iędzy in n y ­
m i ka tedra  h is to r ii Polski, h is to r ii no­
w ożytne j l ite ra tu ry  po lskie j, nauk i o 
Polsce współczesnej, m ate ria lizm u dla 
lektycznego, ekonom ii po lityczne j itd . 
O dpow iadają one za ca łokszta łt p ra­
cy pedagogicznej i  naukowej w  zakre 
Sie swego przedm iotu. Na czele każ­
dej ka te d ry  stoi k ie ro w n ik , odpowie­
dz ia lny  za je j pracę. T ak np. k ie ro w -

larzy, cuk ie rn ików  —  powszechną u - j n ik łe m  ka ted ry  na uk i o Polsce współ 
wagę zwracają w yro by  artystycznego czesnej jest tow . d r Stefan Jędrychow
przem ysłu ludowego i  z ło tn ików .

Cały ogrom ny teren Targów, k tó re ­
go nie sposób zwiedzić w  ciągu Jed­
nego dnia usiany jest w iększym i i
m niejszym  budynkam i. Są tam  stoiska 
przem. spożywczego, ferm entacyjnego, 
cukierniczego 1 w ie lu  Innych dzia łów  
państwowych, spółdzielczej 1 p ry w a t­
nej wytwórczości. T a rg i zorganizowa­
ne są aa ogromną skalę, są naprawdę 
przepiękne i  im ponujące w sw ym  roz-

ski, k ie row n iczka  ka ted ry  h is to r ii 
nowożytnej jest ob. pro f. N a ta lia  Gą- 
slorowska, h is to r ii Po lski -  tow . pro f. 
St. A rno ld , katedry m ate ria lizm u h i­
storycznego i  dialektycznego — tow. 
pro f. Adam  Schaff.

P rzy każdej katedrze is tn ie je  poza 
tym  kilkuosobowe ko leg ium  składa­
jące się ze specja listów  danej dziedzi­
ny  w iedzy. Należy przy tym  podkreś­
lić , że udzia ł w  pracach poszczegól-

nych katedr, ja ko  członkowie ko leg ium  
względnie w yk ładow cy b iorą rów nież 
bezpa rty jn i naukowcy. K atedra  kole­
g ia ln ie  opracowuje program  zajęć, za 
pewnla odpow iedni dobór w yk łado w ­
ców, om awia stenogramy w yk ładó w  i 
k w a lif ik u je  je  do druku, organizuje 
przy pomocy w ykładow ców  względnie 
asystentów pracę samodzielną słucha­
czy oraz sem inaria. Do współpracy z 
ka tedram i zostają również wciągn ięci 
tew. m łodsi asystenci spośród w y b ija  
jących się sw oim i zainteresowaniam i 
naukow ym i studentów wyższych uczeł 
ni.

R edaktor R AP zainteresował
się rów nież program em  now ej
Szkoły P a rty jn e j, s taw ia jące j so­
bie ta k  am bitne zadania.
Jak ob jaśnia ją przedstaw icie la dy­

re k c ji m yślą przewodnią program u by 
ło  ja k  najściślejsze powiązanie zagad 
nień teoretycznych z problem am i p rak 
tycznym i. W yn ika  to  z zadań, ja k ie  
stoją przed Szkołą P arty jną , pow oła­
ną do kształcenia wysoko - k w a lif ik o  
wanyeh p ra k tykó w  pa rty jnych . N ie o- 
znaeza to byn a jm n ie j jakoby program  
szkoły b y ł nacechowany jak im ś jedno 
stronnym  praktycyzm em , wręcz prze­
c iw n ie  — zna jdu jem y w  n im  szeroko 
zakro jony p lan w yk ładó w  s dziedzi­
ny teo rii m arksizm u, m ate ria lizm u h i 
storycznego i  dialektycznego, ekono­
m ii po litycznej, na uk i » p a r ti i nowe­
go typ u  itp . Jednakże wszystkie te 
problem y teoretyczne są rozpa tryw a­
ne w  ścisłym pow iązan iu z p ra k ty ­
ką, w  szczególności uwzględnione jest 
ich prze łam yw anie Się w  konkre tnych  
w arunkach  Polski Ludow ej. N a jba r­
dziej typow ym  przyk ładem  tego powią 
zania te o rii z p ra k tyką  jest program  
ka ted ry  nauk i o Polsce Współczesnej, 
obejm ujący ponad 200 godz. w yk ła ­
dów.

D la zrealizowania opracowanych 
przez kaW dry p lanów  — m ów i na za­
kończenie tow . Daniszewski — kon ie­
czna jest twórcza praca naukowa, nie 
jednokro tn ie  praca pionierska, k tó ra  
pozw oli nam  na w łaściw e opracowa­
nie  w ysun ię te j w  planach w yk ładów  
prob lem atyk i. P rzy n iek tó rych  kate­
drach tw orzym y w ięc ośrodki dysku­
syjne, k tóre skupiać będą naukowców 
oraz p ra k tykó w  interesujących się 
gadnieniam i teo rii niezależnie od ich 
przynależności pa rty jn e j, ale Stoją­
cych na grancie ideo log ii m arksistow­
skiej. Praca naukowo -  badawcza bę­
dzie się łączyć organicznie z pracą pe 
dagogiczną Szkoły, co pozw oli na sto­
pniowe rozszerzanie bazy pod przy­
szłą Wyższą Szkołą M arksistowską.

W spólnej K o m is ji S tatutow ej, k tó ­
ra  by opracowała dla przyszłego 

zjednoczeniowego Kongresu p ro jek t 
s ta tu tu  nowej p a rtii,

2 W spólnej KomisJJ Techniczno -
O rganizacyjne j, k tó ra  by w  sposób 

p ionow y zajęła się w szystk im i zagad- 
m ciTam i organ izacyjnym i i  technicz­
nym i.

3 W spólnej K o m is ji Dekls-raoji Ide ­
owej. Ta K om is ja  D ek la rac ji Ide­

owej pokie ru je  m. in. dyskusją ideo­
logiczną w  dołach party jnych . Doły 
pow inny  tą dekla rac ją  żyć, pow inny 
ją  czuć 1 o n ie j myśleć i  na n ie j się 
w  tym  okresie zapraw iać w  pogłębie­
n iu  teoretycznej m yś li m arks is tow ­
skie j.

Z  S O JU S ZN IK A  W ŁASNEJ 
B U R 2 U A Z J I S T A Ł A  SIĘ .PRAW IC A 

A G E N T E M  OBCEGO 
IM P E R IA L IZ M U

T Y LK O  PRZEZ P A R TIE  KO M UNI*
STYCZNE M O ŻLIW Y  JEST AON- 
T A K T  Z R O B O T N IK A M I ZACHO0O

Czy to ma oznaczać, >Eik twierdSS 
pewne panikifcrakie i likw id iu o rsk i«  *" 
lcm enty, plączące się Jeszcze tu i ów­
dzie po naszych szeregach, że chceflij 
się izolować od Zachodu? Wręcz pcz®' 
ciwnde! G dybyśmy się na przekór 
wszystkiem u up ie ra li przy tak zw®»*3 
niezależności o rgan izacyjne j za wszri 
ką cenę, gdybyśm y próbow ali hamo­
wać rozw ój w  k ie ru n ku  jedności org* 
nicznej i  s ta ra li się sztucznie galwa­
nizować pewne form y, k tó re  ju ż  staje 
się przeżytkiem , w tedy dopiero grozb 
łaby nam izolacja. Bo dziś już  widami 
że poza W łocham i na ca łym  Zacho­
dzie nie ma na rasie- żadnej mas©w«lit 
lub  p rzyna jm n ie j zw iązanej z terench* 
robotn iczym  p a r ti i czy g rupy lew ico­
wo -  socjalistycznej 1 Są ty lk o  niebo* 
ne grupy buntujące się przeciw  reak­
cyjnem u k ie ro w n ic tw u  SFIO czy !*»' 
>our Party.

Jako kon ta k t z Zachodem te niebo* 
ne grupy są płaszczyzną etanowe*0 
zbyt wąską. I  ty lk o  poprzez p»rtł* 
kom unistyczne mam y dziś zapewnio­
ny kon tak t z masami robotn iczym i Z#' 
chodu. N ie ma m ow y, byśm y ohci**1 
się od tych mas izolować. O tyn» 
przecież m arsy w łaśni« p raw ica s«°I* 
łistyczsia, żeby ją  zestawić samą *®' 
bte, żeby je j n ic  n iepokoiło  wid«*0 
p raw dz iw ie  re w o lu cy jn e j p a rtii,  któ* 
ra  sięga po p rzyw ództw o w  klasie ro­
botn icze j 1 w  masach ludności prac««* 
jącej. Pragniem y w łaśnie ja k  naj*»1'  
nlejsecso kon taktu  * Zachodem w 

szystłdm i postępowym i i  żyw ym i *»' 
turni Zachodu. Jedność organiczna da­
je  nam tu szerszy kon tak t niż &0'  
tychczas.

Tej świadomości szerokiej perspek­
ty w y  m iędzynarodow ej n.ie w<ń° 
nam, socja listom  nigdy trac ić  z oc*h 
Jesteśmy w  ognia ostre j w o łk i ■ i*®' 
perializm em  am erykańskim , z reafcc“  
m iędzynarodową, z zachodnio - 
pejską p raw icą socjalistyczną, * b»^' 
i  u azj-ą F ranc ji, A n g lii, W ioch. Ale 
jesteśmy w  walce z żadnym  nare^ * 5  
Zachodu, nie głosim y przecież 
fob ii narodowej, rasowej czy geogt* 
licznej.

Jeżeli praw ica socjalizm u europej - 
skiego by ła  w  całym  okresie m iędzy­
w o jennym  sojusznikiem  w łasnej bu r- 
żuazji to po d rug ie j w o jn ie  św iatowej 
w stąp iła  na wyższy szczebel swej de­
generacji, albo ściślej m ów iąc zstąpiła 
na niższy szczebel swego upadku, 
sojusznika w łasne j burżuazji przem ieni 
łf>. się w  agenturę obcego im p e ria liz ­
mu. W  konsekw encji p raw ica socja li 
styczna nie jest już  ty lk o  narzędziem 
tłum ien ia  ruohów  rew o lucy jnych  I d ła  
w ien ia  dążeń robotniczych we w ła 
snych kra jach , lecz ferpocztą między 
narodowej kon tro fensyw y im peria liz  
n in  am erykańskiego przeciwko wssel 
k im  ruchom  ludow ym  i  postępowym 
przeciwko wszystkim  siłom  rew oluey j 
nym  na całym  śwlecie, od H iszpanii 
W łoch i  G rec ji po C h iny i Indonezję,

...Prawica socjalistyczna, jako agon 
tu ra  im p eria lizm u  am erykańskiego sta 
ła  się narzędziem rozb ijan ia  ruchu ro 
botelezego na skalę światową. W stre 
to g il o fensywy am erykańskie j na obóz 
postępu i  poko ju  p raw ica socjalistycz 
na jest w ięc czymś w  rodzaju fo rm a­
c ji do speert1" — h ’ ’ 'weń.

W  c h w ili gdy praw icow a - socja li 
styczne partie  odeszły na pozycje w re  
gie nam i  naszej sprawie, k łe row n i 
c two obozu w a lk i a pokój I postęp, 
socjalizm  i  praw a uciskanych o w y 
Zwolenie narodowe i  społeczne ludów 
kolon ia lnych, o praw a narodów ma 
łych  1 u jarzm ionych — przeszło zde 
cedowanie w  ręce p a rtii kom nnistycz 
nych. I  ty lk o  tam, gdzie lew ica socja 
lis ty  ezna u trzym ała w  swych rękach 
ster ruchu socjalistycznego i  gdzie 
dz ięk i temu Istn ie je  Jednolity front, 
a więc pasa W łochami ty lk o  w  k ra  
jach dem okracji ludowej, zaszczyt 
przodowania te j walce socjaliści dzie 
lą a kom u ttis ta r ’

N ie pociooutio więc nic, co by nas 
łączyć tno^śo z socjalizm em  p raw ico­
w ym  Zachodu A n i w płaszczyźnie 
ideologicznej, ant po litycznej, ani or­
ganizacyjnej. T radyc ja  naszej współ 
no ty w  przeszłoś oi n ic moce tu  w y­
starczyć za pomost nad przepaścią, 
k tó rą  p raw ica socjalistyczna wykopa­
ła m iędzy sobą a ruchem w a lk i o So­
cja lizm . W ogniu wspólnej w a lk i 

| p rzeciw ko wspólnym  wrogom  po wata

wę, że eocja lizm  może istnieć i ro*'
. . .  - - 
Bez te j w ięzi m iędzynarodow iw y

Jako m arksiści, zdajem y sobie 9PrV
*w >-

jać się ty lk o  jako ruch m ię d z y n s ro ^

sit*ruch socjeMstyczny każdego k ra ju  
zany byłby na uw iąd. Nie ma tu 
nej sprzeczności s naszym fflębtri ̂  
poczuciem narodowym , poczuciem , 
powi-edziainości ze państwo 
dem okracji ludowej.

JEDNOŚCI O RG ANICZNEJ 
W Y M A G A  INTERES POLS-K*

Koncepcja po lskie j drog i do socl8̂  
m u opiera się na fundam encie jeri° , 
ści robotniczej. Początkową foWM , a 
jedności b y ł je d n o lity  fron t. Pront 
u o lity  b y ł w ięc nłe B S M w rs a  
nym  lub kon iu nk tu ra lną  koa lic ją  
tyjsią, leos is to tnym  składnik iem  
szej koncepcji drogi do socjal**1̂ ,  
W perspektyv.de m ie liśm y jedność 
tranizacyjną, jako  wyższą form ę 
ś d  rcbctn icze j. Jej rea lizację u?-** 
tiiall-śmy od kszta łtow ania się wa!^» . 
ków ob iektyw nych  i sub iek ty '^11"  ^  
Z chw ilą , gdy w a runk i ob iektyw u0 ,«) 
m o ż liw iły  przejście od jedno l" ( 
fro n tu  do jedności organizacyjne) 
masy robotnicze do jrza ły  s u b ie k ty-------------------------------------- - -
nie do przy jęc ia  te j idei — n®0*' 
czas rea lizow ania  iedności!

. , tT
Analiza sy tuac ji po lityczne] ; jj*  

tua c jl ruchu robotniczego doW -^p  
ż® ta jedność organiczna jest nk- ([t- 
ko m ożliwa, a-l? staje się wproś* 
kazem po litycznym  c h w ili .

D latego przez cały następny 
cały apara t p a rty jn y  i masa czlc‘r" 
ska na to  rea lizowanie jedności 
dzie nastawiona. Wymaga je j s<r 
no powodzenie po lskie j dregi 
cjadizmu w przyszłości, jak  i ^$0 
Po lski i  polskiego ruchu roboto i 
A  wreszcie wym aga je j in tere* 
dzynarodowego ruchu robotnic^e* ^ j

Stwierdzam, że cała partia ¡¡t 
być w chwili obecnej nastawi01̂  0r  
urzeczywistnienie ideologiczne»1' *• 
ganiz&cyjnego zbliżenia z P f®  .^ji"  
rzeczy «dstuienie jedności orgu-»1 
ruchu robotniczego, musi być pd* 
winna na świadome, planowe, “L̂ ,ji 
przeprowadzenie zjednoczenia ¿W 
PPS w nową, jednolitą partię P0’ ôi* 
klasy robotniczej. Im  większą “J $«' 
do Partii—tym większa miłość  ̂ l* 
cjalizmu Miłość do 
wałka e Socjalizm W alka o 
— te dziś walka o jedność.

>ńd Uli»**“' ^  '
SocjaU**!,0.oilai** 

Palka o »ooP
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SPOWIEDŹ REAKCJONISTY
P  -tóaiMY ,.viak'' (poeiĄgl 9kn 
*  " aga włóki się wcal« nią ,eks

presowafco“, Stacja za stacją, miasto ssa 
i -  e^aaaajł za godniiu, ayio  

Wczo£p_e popołudnie gdy wyjeżdżałam  
ze stolicy butów, 1 późny wieczór, gdy 
b®ci%8 wreszcie wtoczy} aię na praski 
dworzec. W przedziale by}o nas tylko 
dwóch. W międzyczasie spotkałem się 

-z kiasj-eznym okazem Czechosłowacji 
wczorajazej, a s ii 'c.on< j  aa zawsze ?. 
Powierzchni ziemi przez zwycięską 
demokrację.

i ia p i  ł ^w Wj. j  i  C A - A i j e
Po-iu/-:d Sl5 jak gdyby chciał coś pc- 
W.au.ticó. Wreszcie pcęuosk grzcczikic. 
toi-iiartyni angielskim, o czytaną prze­
ze mnie amerykańską gazetę, i to był 
pretekst do rozmowy.

' „Dobrać, ze wy, Amoryimałe )*&,- 
aziota po Czechosłowacji i zajmujecie 
« ę  nami — zaczął On.—To podtrzymu 
je  w  nas wszystkich wiarę i  nadzieję'*. 

Spojrzałem na mej,o roranówcę: nie­
nagannie ubrany, widocznie dobrze od 
żywiony, wypielęgnowane ręce. „W ia- 
r ** i nadzieję'“ podtrzymywały w nim, 
zdaje się, nde tylko wizyty przyjead- 
hych cudzoziemców, ale i bardziej m a- 
terialne dobra.
, ^»Ciekawy i piękny jest we 

i  ‘ — odrzekłem nieobowiązując©
Ale to całkow.cie wystarczy io dla 

przerwania tam. Potok wymowy 
Wytrysnął i waoierał, jak gorsiŁi * u u- 
*hień w czasie powodzi.

„Paine,, co to byi za k ta jł Cutto 
Oy kraj. I  bogaty. Aic patia pan co t 
siego została, co z niego zrobili. Daw- 
hiej można było tu ©«downie żyć. Ale 
*eraz? Nic, tyła© umrzeć m  zgryzoty“'.

Wypielęgnowane ręee trzęsły się z 
Bieikłamanego oburzeni*. Mimo to mo- 
wi* i mówił bez przerwy. Mnie przy­
padły jedynie nieliczna Rzeczywiście'
* „Tak?“

p i t Z E D  wojną m iał fabrykę tek- 
^  ttyIną. „Nio byłem magnatem, 

rozumie pan, ale takim sobie prsyswo- 
“ >m przemysłowcem (tu poprawił kra 

0  mnie pracowało 790 ludzi 
“ rtysk dumy w oczach, nachyla się ku 
BBhe) ioo łudzi. Te ule tyle cc w wa- 
J*yoh gigantach, ale te coś znaczy (co- 
I *  ł l *  do poprzedniej pozycji 1 w roe 
Btarzeniu spogląda przez okno), 

h abryka szła całkiem nieźle Cacę- 
*aowo eksport, częściowo obsługa po­
trzeb górnych 10.000 („Pa© rozumie, 
w  były pierwszorzędne towary'*). A po 
tym przyszli Niemcy. „Z Niemcami by 
o różnie: Jak się dla aieh apokujme 

Pracowało, nikogo nie czepiali Mnie 
*©cbłście sosia w iali duże swobody----- ■ v o tttn ts u i u tu to  s i **» vtl>v-i jf •
« zę b a  było im  coś niecoś dawać, na 
°ku. i wtedy nawet pomag&U.

dałem takiemu W lri-  
•wBaftaratowi parę metrów dobrego 
«»terla lu  na święta. On runi« później 
»«wołał 1 powiedział: „Henr J„ jeśli 
, .  B»a Jakieś trudności z ludźmi, J»- 

e* nieprzyjemności, albo mały sabo- 
„ 7* *° niech mnie pan zawiadomi, 

« y  to szybko wrobimy“..oni .. — '— ” — TySteo, że
1 ®aasaml bywali wściekli, wic pan.

(kW a głową zB® P ra a tu ____
Wyiazei»  niesmaku...).

2  N IE M C A M I więc p. J. stę „urzą 
uz & i“ t fi^czogókiie, że pomagali mu 

trudnościach z hidirni“, tzn, terro- 
Zżymali w sza4#m robotników, 
niem niej J. m iał „ezytfte «umie-

”Kalaboraoj<!nj#tą ^  byłem. Prupo- 
.  ai! cii juko zuf.»erasa obywatelowi 
^ Mlle Hdziału w  aAmńnlstraeJi, ale po

wiedziałem im: „proszę Panów, ja  je ­
stem włókniarzem a nie polity kiom. la  
mogę wyrabiać materiały, ale nie po­
trafię rządzić państwem. I  wyobraź 
pan sobie, że Niemcy to zrozumie; i.

Zresztą jestem 1 byłem ; liberałem. 
Miałem zawsze szacunek dla cudzych 
przekonań. Myśli pan, se przed wojną 
ale było u ranią w fabryce lewicow­
ców? Byli. Wielu robotników należało 
da partii komunistyemej. Odbywali 
swoje zebrania i komórki, a ja  się w o- 
îôïe do tego nie mkesnlum. Ale raz. 

gdy w 1831 r. spowodowali w bj*u. 
taiuy sposćb strajk o omit, powie­
działem ludziom:

,Moi hi t a j ,  macie całkowitą wol 
n»sc, możecie myśleć co się wam po­
doba, ale przemocą i gwałtem obala« 
istniejący porządek — tego wata nie 
wolno. To jest przeciwko demokracji". 
Musiałem wtedy wyrzucić kilkunastu 
krzykaczy i agitatorów, a niektórym  
lepszym robotnikom dałem podwyżkę 
i szkut, ja  zatvsse byłem liberałem,..“

N A jednej s większych mijanych 
stacji sjedłiśmy „norkę parky ' 

parówki). Mój rozmówca nie pozwo­
lił  m l płacić i sam też dał odpowiednie 
„Matki ' (kupony żywnościowe) za skon 
sumowane przez nas potrawy. A po 
tym pociąg ruszył i  snów ruszyła opo­
wieść o wygnaniu z raju  p. J., fabry­
kanta takstyiii z małego czeskiego mia 
steczka.

— R a  samym początku U l  ¡kepubii 
ki (tak w Czechosłowacji uozywa się 
okree od wyxwoiecia) odebrali rai fa ­
brykę. Ustawa o nacjoasiizaoji. Teras, 
obok zuauego na całym świecki naa- 
wUka J , na feeueia mojej fabryki (na 
aisk aa ^no jej“') mafio pan znaleźć li­
tery NP (Marodńi Podntk, przadsiębior 
stwo unorodowone), ntojoj fabryki! (do 
biT» W fpilriq jn iW iiils ręas znów z *-  
asstfy trząść cię s oburzenia).

JStarslcm się, miałem wielu wysoko 
postawionych przyjaciół i en zjemy oh, 
ale nie nie poraogśo. To była zbyt du­
ża rzecz, a ustawy nie można było e- 
bejść. Ale Jednak pomogli — s zapa­
sami, s tym 1 ewyra — tak, te ale wy 
szedłem jeszcze najgorzej, Kozera i

rezerwami, -które przezornie odłoży 
tera, mogłem rozpocząć na nowo, 

Zacząłem w  Pradze handlować teswa 
m ad  w fó id tum icrym Ł Pom agali m l 
przyjaciele s ministerstw — przecież 
człowiek musi a czegoś żyć, ntepraw  
d&i? Ala sytuacja stawała dę ©oraz 
gorsza. Kontrola surowców, kontrola 
cen. Zaczęło by ¿©ora* ciężej. „Oni** 
wprowadzla ostre OffrMiiczenia, rc«u- 
ndc pan? Po prostu odebrali człowie­
kowi wolność robienia tego co mu się 
żywnie podoba. To się u ,jni®h" nazy­
wa demokracja“ (trzepnlęcie palców 
a* znak możliwie najgłębszej pogar­
dy).

bandytami komunistycznymi? Prasełel 
rząd musi się

id o c s n t k

L.ACBEGO pan ule wyjeżdża za- 
granicę, Jeśli panu tak ciężko tu­

taj?" — spytałem.
— „Kiedy ja  chcę żyć tutaj ja k  dłu­

go się da. Tuta j mogę sprzedawać mo 
je  towary, chociaż ©d „unora** (lutego) 
jest jeszcze ciężej niż było. I  gdyby 
przynajmniej tak zostało. A le a „nimi“* 
nigdy nie wiadomo. Czy wie pan, co to 
Komitety Akcji zrobiły Je&aeiau z 
moich przyjaciół? Nie zgadnie pen. Wy 
olągaęlł mu Jakąś głupią historię z 
1943 roku, naprawdę głupią: coś tam  
robotnicy nie chcieli pracować, bo 
skarżyli się, że niskie ptace, to on pro­
sił Niemców o pomoc — nie o represje 
broń Boże —  ale ci widocznie nie sro 
zuuiieii, czy co, dość, że wywieźli 'kil­
kunastu robotników do obozu w Dreź­
nie, Ale on ale jest winien, on chciał 
tylko ludzi nastraszyć. Nie tek? I  w y­
obraź paa sobie, że mu teras wyciąg­
nęli tę historię, zwolnili go i  posady 
w ministerstwie 1 mają go zmusić do 
pracy fizycznej. Przecież to straszne, 
takie prześladowanie ludzi niewin­
nych. To jest bardziej potworne aniżeli 
wszystko oo Niomcy r©bSL~"

— „A  Lldlcs?" — wtrącam.
— „Niech pan nie wierzy fcomunl- 

s tycznej propagandzie. Lidio« byty 
straszne, ale też Niemcy byli strasz­
nie wściekli. Ccbyśeie wy robili (ni­
by Amerykanie), gdyby wobee waszych 
wojsk okupacyjnych uprawiano sabo­
taż? Co wy dziś robicie w Grecji z

się -wym-
»era twarzy, bo mój zcnrnówcs

pochylił się gwałtownie bu mato i  Ba­
czą! Jeszcze szybciej mówić.

—■* „Niech post ule myśli. Be Ja po­
chwalam L i dl ce. Byłem _
Jak » tym słyszałem. A l*  p»eefeB a ko 
munktami nie można iaacoej. ja k  się 
Im  pozwala działać, to oni tak potra­
fią ogłupić masy, 4« hadsie idą aa ni­
m i W tamtych wyborach mieli blisko 
40% głosów, teras wszyscy Idą de 
nich... Czy możemy dać kię połknąć? 
Czy Ja mam pójść do tych Ich brygad 
pracy? (traepnięc!* ręką, Jak przy d o ­
wie „demokracja**). Niech pan sam po 
w ie .-“

Nie powiedziałem nie. Straciłem w  
ogóle ochotę na dalszą rozmowę. JPam 
widać zmęczony, tak, tak. teras pod­
róże to nie to co przed wojną** (wa­
gon był przedwojenny i barda» Wy­
godny).

P  O samej Pragi nie
4my ani słowa. On patrzał przez 

okno i  coś gestykulował, Jak gdyby fcal 
kulowa! ceny. Ja czytałem ogromne 
artykuły w -New  York Herald Tribu ­
no*', pod ogromnymi tytułami: „Czer­
wony Terror Szaleje w Czechosłowa­
cji; Tysiące Zamordowanych i Zagi­
nionych; Dziesiątki Tysięcy Uwięzio­
nych, „Komunistyczna Dyktatura n i- 
i t w j  Woiuóśc“...

Dopiero na stacji w Pradze p. J. ©de 
rwał się anowu. „Niech paa to wszyst 
ko napisze oo panu powiedziałem. Za 
mało Jeszcze u was piszą e naszym nie 
szczęśliwym kraju (wskazał na trzyma 
ną w ręku „Tribune'“)“

„Napiszę wszystko przyrzekam pa­
nu, A jeśli to pana interesuje, będzie 
pan mógł przeczytać swoje własne eto 
wa w „Głosić Ludu“, organie Polskiej 
Partii Robotniczej.-“

P. J. zesztywniał jak wryty, po tym  
bez słowa pożegnania poszedł „pod­
trzymywać wiarę 1 nadzieję** do bufe­
tu dworcowego I I  ki asy...

Nowy budżet Grippe** pruynoei utrudnienia dla
dla kapitalistów

robotników, a ułatwienia

(z prasy)

Konferencja genewska

S TA N IS ŁA W  B B O D ZK ł

ANGLICY ZACISKAJĄ PASA
Londyn, w  kwietniu.
Wiole pisze się o kryzysie go®po 

darczym WMLkieęi Brytanii W arty­
kule tym  chciałbym przedstawić na­
szym czytelnikom w jakiej mierze 
odbija Się ten kryzys na życiu codrien 
nyra przeciętnego obywatela angiel­
skiego i  jaka jest reakcja narodu na 
taki etan rzeczy.

Obywatel angielski otrzymuj« ty ­
godniowo: 9 ekg mada, 9 efeg marga­
ryny, i  dkg samaicu, 35 deka mięsa 
3 dfeg sera żółtego, 20 dkg cuteru, 5 
dteg boczku, w najlepszym wypwBcn 
dwa Jajka (bardzo często ze atempei- 
teiam Roland) oraz 7 dfcg oufc'*zków, 
lub ezokodiidy. A rtykuły nierocjono- 
wane jak np. owoce czy kiełbasa, (za 
wieraj-ąoe według pilnie przessulęga­
nego przepisu władz n ikły procent 
mięsa), są stosunkowo bwrdao drogie. 
„CZARNY R Y N E K “ D LA  BOGACZY  

Przy tak skromnych psrzydaiałacfc 
prowadzenie gospodarstwa domowe-

Korespondencjo z Londynu

Gdy
iNwpa

no film ie „Ostatnia szansa“ 
niewinnych i skazanych 

j " ies Memców na Omierć ludzi, 
k r*edzSera p rm r A lpy by prze- 

czy f granicę raju  upragnionego, 
^etn i wolności i spokoju —  Szwaj- 

inrrtw zanie odbiera 
ech. Uda się im czy nie udo?  ̂

t^dało się. Ale żeby mogło stę u- 
t  P°śiuięce się tro je l« d * i  O ni

dobrowolnie, reszta dotrze do 
■■!«... nie przekroczy 

^ i c y  z braku wiz.
°  czasów hitlerowskich taka tra 
10 mogła rozegrać się (i n iejedno  

odegrała się niewątpliwie) na gra- 
tcV szwajcarskiej. Dopiero rok te- 
' U ^ lądaliśm y  ten film  na na- 

*KVch ekranach. Ale dziś w Szwaj- 
“arti  inaczej.

Zupełnie legalnie, z w izam i i ho- 
°ra m i zn a ieźli na je j terytorium  

*°  ^ ° n icnie łc igani przez władze ]U 
gosłototańslcie przestępcy w ojenni: 

ozuia , Izartcz i Zeos, oskarżeni
* tylko o współpracę z Niemcami
* ^ 0i!-Powiedma!ni za masowe rze
e Serbów w paweliczowskiej Chor 

toacji.

J ak  w id a ć  u  „b e z s tro n n e j“  S zw a j 
n ie  Wszyscy zas ług u ją  na  je *

dnafcotee tra k to w a n ie . (ka)

go staje się bardzo skomplikowanym 
zagadamienietm. O zskupie asiiyfeiMÓw 
aa „czarnym rynku", <Sa zwykłego 
ieniierteinifca mowy nie molo być, ze 
wagiędu na niezwykle wysoki* ceny. 
Tam zaopatrują się tylko ludzie, któ­
rzy ponadto mają możność Jadania 
w restawracjaah, gdzie otrzymuje się 
jedzonie bea kartek. Lecz nawet do 
jndłt#pisów restauracyjnych wprawa 
drama są poważne ograniczenia.

N ie lepacj p rzo d ita w ia  się kwestia 
odzieży. Wwsy&feie w y ro b y  te&sdył- 
ne .są racjcnow ane, a p rzyd z ia ły  n ie ­
w ie lk i« . Na okres 8 mtesięey o trzy ­
m u je  się 28 kuponów. A by zorien to­
wać się j« k  bardzo eaczuipły jes t ten 
przyćkóał — należy wziąć pod uw a­
gę, że za ub ran ie  m ęskie p łaci się 28 
kuponów , a k ra w a t  para skarpetek 
czy ćbustecafc« do nosa kosatują na­
bywcę jeden kupon. I  to  w k ra  ju  
blanokestera* k ra ju , k tó ry  za lew a ł m  
ly  św tót w y robam i w łók ienn iczym i!

N ic  dziwnego, że w  tak ich  w a ru n ­
kach społeczeństwo okazuje jaw ne 
niezadowoleni*. K lik a  tygodni tem u 
do m in is tra  Ortppsa uda ł się podhód 
gospodyń a transparentem !, proteg tu - 
jącynal p rzeciw ko ifcy t m ałym  ra ­
cjom.

Cripps, g łów ny odpow iedzia lny za 
is tn ie jący stan rzeczy, deossnal co ty ­
dzień apelu je do „uczuć pa trio tycz ­
nych '1 narodu, w *

nie s tarczy ło  j« j kuponów  na kupno 
nowego. Ta n iew ybredna propagan­
da nie może jednak, przekonać nawet 
na jbardz ie j na iw nych  ludzi. (Nie w y­
starcza je j pensja 50 tysięcy fun tów  
rocznie oprócz dochodu z m ajątków...).

NOW E C iĘSAR Y  
DLA RO BO TNIKÓ W  

Ogioezony n iedaw rio  budżet na rek 
1S48 w  żadnej m ierze nie  p rzyczyn ił 
się do pop raw y nastro jów . iJćters* on 
znowu w kieszeń robo tn ika , p rze w i­
du jąc nieznaczne 1 raczej symboliczne 
tAgł podatkowe, a wprow adza jąc je d - 
noceeónie w iffoet cen na papierosy 
1 piwo. W czasie debat budżetowych 
k u lu a ry  pa rlam entu  zostały zaatako­
wane przez bu n tu ją c* się gospodynie 
N iew ie le  to  jednak pomogło. K ob ie ­
ty  n ie  zyskały niczego ponad w ą tp li­
wą satysfakcję  bezpośredniej rozm o­
w y  s „p rzedstiiw ic le lam ! narodu*1

wedługPosłow ie uch w a lili budżet, 
rządowego pro jektu .

P rzebywając przez pewien czas w 
A n g lii odnosi się wrażanie, że nte się 
nie zm ieniło ca lepsze od casusu w o j­
ny: to samo w ystaw an ie  w  ogon­
kach po żywność, p rzydz ia ły  k a rtk o ­
we 1 ograniczani« ¿ią w  każdej dzie­
dzin ie  żyda.

W ielka B ry tan ia  zaciska coraz bar­
dzie j pasa 1 nawet nie może sw o im  
obywate lom  dać nadziei, że sytuacja  
te zm ieni się na lepsze, m im o (a ra ­
czej w łaśnie *  powoda) „pom ocy" 
m arshs iiow sk ic j.

A  jednocześnie pi-zypominam y so­
bie, że niedawno Żwląaak Radziecki 
po.~umo o lb rzym ich  s tra t w o jennych 
m ógł sobie pozw olić na ca łkow ite  cnie 
sienie systemu kartkow ego.

Różnie byw a w  różnych k ra jach  
Jak m ów ! stare polskie przysłow ie: 
„Ja k  sobie k to  pościele, tak  się i 
wyśpi*“. A LE K S A N D E R  W A LC Z A K  |

21 bm. zakończyła się w Oeoe- 
wio międzynarodowa konferencja, 
poświęcona zagadnieniom wolności 
Informacji 1 pracy.

W  pierwszej fazie obrad dolega- 
«1 przyjęli rezolucję, w której 
stwierdzili, te wszelka propaganda 
oraz wszelki« wiadomości fałszywe 
lub znlekształootie sprzeczne są z oe 
lami Narodów Zjednoczonych 1 stwa 
raają zagadnienie pierwszorzędnej 
wagi, wymagające zastosowania na­
tychmiastowych środków w skali 
krajowej 1 międzynarodowej.

Jednakże w teko dalszych dysku 
sji okazało się, że przedstawiciele 
mocarstw zachodnich, a szczególnie 
reprezentanci Stanów Zjednocz»- 
ojcu. idee.,-*!..... -a*e występują prze­
ciwko wytycznym, przyjętej rezo­
lucji, stając w obronie kapitalistycz 
nego systemu prasy 1 Informacji. 
W ynikiem tego było, że posłuszne 
USA 1 będące w większości państwa 
Zachodu przegłosowały konwencję 
angielską w sprawie wolności Infor­
mowania francuską w sprawie spro­
stowań międzynarodowych 1 amery­
kańską w sprawie wolności ©trzymy 
wania ł rozpowszechniania wiado­
mości.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że przyjęcie uchwał w tym  
brzmieniu, w pojęciu zmarshallizowa 
nych przedstawicieli państw zachod­
nich oznacza, że wolność informacji 
w skali międzynarodowej, proklamo­
wana formalnie dla wszystkich, da 
swobodę tylko kilku najpoważniej­
szym koncernom prasowym 2 — S 
krajów. Bo przecież jasne jest, że np. 
Chile lub F ilip iny ulg zdołają

Wzrost dobrobytu w ZSRR.

ta ru ją c  na koniecz­
ność dalszych og ran iczeń Z  d rug ie j 
sromy Orips*« b ron i systemu k a rtk o ­
wego wobec s ta łych ataków  p a rtii 
konserw atyw ne j, k tó ra , pragnąc so­
bie zdobyć popularność wśród mas 
p ropagu j* cnte&ieme togo systemu, 
nie wysuw ają« ze m j  Stromy Is to t­
nego planu zaradzenia tem u itaxvow> 
rzeest» K «  uspokojenia społeczeń­
stwa podaje się do wiadomości pu- 
bUczatoi. ie  mtodssa córka k ró la , tesięK 
n ie * a  M ałgorzata, zmuszona była 
przedłużyć sobie (stcaow ai* do nowe) 
mody) .Jrtar#** w losean* pelto, gdyż

W grudniu ub. rofeu w Związku 
Radzieckim przeprowadzona została 
reforma waluto w a  Jednocześnie na­
stąpiło zniesienie systemu kartkowe 
go oraz pierwsza zniżka cen na ar­
tykuły spożywcze i przemysłowe.

Zniesienia systemu kartkowego 
świadczy o pomyślnym wypełnieniu 
planu pięcioletniego. Mimo, że woj­
na i niemiecka okupacja zachodnich 
okręgów kraju stworzyły poważne 
trudności, państwo radzieckie już po 
dwóch i pół łatach od chwili zakoń­
czenia wojny potrafiło przejść do 
handlu nieregiamentowanego przy 
cenach zniżonych, podczas gdy w za 
chodnio - europejskich krajach, któ­
re w czasie wojny poniosły znacznie 
mniejsze straty, system kartkowy 
istnieje po dziś dzień, a ceny me tyl­
ko nie spadają, lecz przeciwnie rosną 
z każdym dniem.

Opublikowane niedawno osiągnię­
cia w różnych gałęziach przemysłu 
Związku Radzieckiego świadczą o 
pełnym rozwoju całej gospodarki. 
W porównaniu s pierwszym kwarta 
łem roku ubiegłego produkcja wzro­
sła o “5 — 50 pro«.

Pozwoliło to rządowi radzieckie­
mu poczynić dalsze kroki w kierun­
ku polepszenia warunków bytu ro­
botników.

W związku z rozwojem gospedar-

Korespondeacta * Mozkwy jj

ki narodowej w ZSRR 1 wzrostem 
produkcji — Rada Mintstrów uznała 
konieczność przeprowadzenia nowej 
sniżM cen na towary, co samo przez 
się podnosi realne płace pracowni­
cze oraz dochody ludności wiejskiej, 
zwiększając siłę nabywczą rubla. Je 
dnocześnie na rynku ukazuje się co 
raz więcej towarów i nabywanie ich 
nie przedstawia żadnych trudności.

Z dniem 10 kwietnia 1948 r. prze­
prowadzono zniżkę państwowych 
cen o 1© —  29 proc. Zniżka ta obję­
ła samochody, motocykle, rowery, 
maszyny do szycia, aparaty radio­
we, Instrumenty muzyczne, aparaty 
fotograficzne, zegarki, galanterię 
i t. p.

Nowa zniżka cen wykazuje dobi­
tnie masom pracującym całego śwla 
ta wyższość, jaką posiada ustrój so­
cjalistyczny i jego system gospo­
darczy nad kapitalistycznym. Bez 
lichwiarskich kredytów oraz bez za­
granicznych kredytów pożyczek — 
Związek R decki pokonuje powo­
jenne trud . ci i zdecydowanie kro­
czy po drodze do dobrobytu. W wa-

Wiadomo, że rządy Anglii, Fran­
cji i Innych państw kapitalistycz­
nych zwaliły trudności 1 braki powo 
jenne na barki mas pracujących. W 
Anglii, w porównaniu z okresem  wo 
jennym zmniejszono normy cukru, 
mięsa i bluszczu, a chleb i kartofle, 
które nawet w czasie wojny nie by­
ły reglamentowane — teraz sprze­
daje się tam na kartki. We Francji 
normę chleba w roku 1947 zmniej­
szono dwukrotnie: w maju z 300 gr 
na 250 gr dziennie, a we wrześniu 
na 200 gr. Niedawno ogłoszono no­
we komunikaty o katastrofalnej 
wprost zwyżce cen na rynkach pa­
ryskich. W ciągu Jednego tygodnia 
ceny na niektóre towary podskoczy 
ły o 100 procent.

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
finansowi i przemysłowi magnaci
brali w czasie wojny miliardowe bo­
gactwa — ceny nie tylko nie spa­
dły, lecz przeciwnie, znacznie pod­
skoczyły. W ostatnim roku np. ceny 
na artykuły spożywcze w USA wzro 
sły o 40 proc

Nowa zniżka oen w ZSRR wzbu­
dza radość każdego obywatela Zwlą 
zku Radzieckiego. Naród radziecki

skorzystać z tej wolności, by przenik­
nąć do W. Brytanii lub USA i w wa 
runkach „wolnej konkurencji'* wy­
przeć stamtąd koncerny amerykań­
skie czy też angielskie Należy raczej 
przypuszczać, że stanie słę wręcz 
przeciwnie.

Dlatego też kraje demokracji ludo­
wej 1 ZSRR głosowały przeciwko tym 
konwencjom.

Każdy zdaje sobie sprawę, że rze- 
oaywlsta wolność i uczciwość infor­
macji może stać się potężną bronią 
w waloe z podżegaczami wojennymi 
l rozpowszechnianiem fałszywych 
wiadomości, może shiiyć zabezpie­
czeniu politycznej i ekonomicznej su 
werentioścł wielkich i małych państw 
i służyć wzrostowi szacunku dla 
spraw człowieka oraz podstawowym
weinościcm ................... ,«  .,;Cy

ras, pici, jeżyka i relifrf*.
A taka właśnie wolność nie odpo­

wiada interesowi wielkich monopoli, 
które chcą wolności okłamywania, 
siania zamętu i nienawiści, które pięk 
nymi stewami chcą osłaniać zbrodni­
cze plany imperialistyczne.

W halę takiej „wolności“ Stany 
Zjednoczone na konferencji genew­
skiej raz jeszcze puściły w ruch swo 
ją maszynę do głosowania. Ale m i­
mo wszystkich wysiłków tych któ­
rzy starali się sprowadzić konferea- 
cj? do gipsowania ,1 ; U '.A. en
cja ta stała się batalią polityczno - 
ideologiczną, w czasie której pań­
stwa demokracji ludowej i republiki 
radzieckie, aczkolwiek liczebnie znaj 
dowały się w mniejszości, zdołały od 
■tenić antydemokratyczne ehlicze 
rzekomej wolności słowa krajów za­
chodnich.

Dlatego też przedstawiciel Polski 
min. Grosz, słusznie oświadczy'!, że 
„konferencja genewska — to plan 
Marshalla w dziedzinie prasy**.

Wobec całego świata, przedstawi­
ciele rządów USA. Anglii, Francji 1 
szeregu Innych państw glosowali 
przeciwko równouprawnieniu wszyst 
kich ras 1 narodów, przeciw okieł­
znaniu podżegaczy wojennych, prze 
■iwko zwalczaniu kłamliwych, osz- 
■-•zorczych wiadomości.

Fakty te mają dobitną, wymowę. 
Wyjaśniają one opinii publicznej 
świata, kto walczy o wolność słowa, . 
służącą prawdzie, Interesom narodu 
i sprawie pokoju.

(J. 8. M.)

fet
'YkCl

wie, że w ślad na tą obniżką w Kie­
runkach bardzo ciężkich osiągnął on dalekiej przyszłości przyjdzie nowy 
takie tempo odbudowy, na jakie nie wzrost realnych plac, a zatem ł do- i 
mógł się zdobyć żaden z krajów ka- j brobytu mas pracujących ZSRR. 
pitalistycznych. PIOTR O KULIO Ł

— Reforma rolna na Węgrzech ob­
jęła 3,19 milionów hektarów. Ob­
szar ten stanowi 35 proc. terytorium  
całego państwa. Ziemie uprawne o 
powierzchni 1,89 milionów hektarów 
przeszły w ręce małorolnych, zaś te­
reny leśne, pastwiska i nieużytki 
stały się własnością państwa. Przed 
wojną drobni posiadacze mieli w 
swych rękach tytko 50 proc. obszaru 
swego kraju, obecnie uprawiają oni 
10 proc.

.„ Aby ułatwić młodym nauczy­
cielom zapoznanie się z tyciem i po­
trzebami wsi oraz zacieśnienie w ten 
¡•¡osób więzów kulturalnych między 
ńsstem a wsią, rozpatrywany jest 
becaie projekt rozporządzenia, aby 

każdy początkujący nauczyciel zmu­
szony byl odbyć kilkuletnią prakty­
kę w szkołach wiejskich.
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Ktoś mb ustąpić
w roku ub iegłym  dużo m ówSo się 

pasało o A kadem ii N auk i*o ii 
yicamych. ifarsuc&iG się je j w ó w ­
czas ciasnotę, brud, b rak b ib lio tek i 
Itd. itp , Obecnie na upartego można 
byłoby te same zarzuty powtórzyć 
z w y ją tk iem  porządków, gdyż w  mię 
dzyczasie, a raczej w  przeciągu je d ­
nego ty ik o  miesiąca loka l odrecuonio 
wano i  odnowiono. Ciasnota jednak 
pozostała w dalszym ciągu. W gm a­
chu przy UL. K E JA  7 sale w yk łado ­
we utrzym ane są we w zorow ym  po­
rządku i  od w ie lk ie j, w ie lk ie  biedy 
wystarczyłoby ich. A ia  wyższe uczci 
n ia  prócz sal w yk ładow ych irrusi 
mieć pomieszczenie na pracowicie, 
zakłady naukowe, czyteln ię i  b ib lio ­
tekę. Tego w  A N T  nie ma dla te j 
proste j przyczyny, 2E N IE  M A  
M IEJSCA. K siążk i są i  to w  pokaź­
ne j dość ilości 15 ty», tomów. 
Wszystko to jednak jest stłoczone w  
trzech m aleńkich pokoikach, w  skrzy 
Iliach, nieuporządkowane no, po po 
prostu nie ma gdzie się ruszyć.

Trudności lokalowe są w  W arsza­
w ie bolączką tak  powszechmą, że 
ostatecznie n ik t nie zdz iw iłby  się, że 
jeszcze jedna Ins ty tuc ja  (aczkolw iek 
bardzo ważna) tłoczy się ■> depce so­
bie po piętach. ANP jednak znajdu 
Je się w  sytuac ji specjalnej. W  gm a­
chu przy ul. lle ja  7 zna jdu je  się 18 
pokojów  ZA JĘ TY C H  prze* OSOBY 
PRYW ATNE, z AN P nie mające nic 
wspólnego. Skąd słę tam  wzię li? — 
Zdaje się, że tego n ik t  dokładnie nie 
w ie. Gmach A N P  przy ul. Reja 7 
należał przed w o jną  do In s ty tu tu  
Społecznego. Zgodnie z uchwałą M i­
n isterstw a A d m in is tra c ji ca ły m a ją ­
tek In s ty tu tu  (k tó ry  n ie  rea k tyw o ­
w a ł się po wojnie) m ia ł być przekaza 
ny ANP. In s ty tu t przekazał A kade­
m ii gmach p rzy uh Reja (wraz z lo ­
katoram i) oraz 18 pokoi p rzy  A L  N!« 
podległości, gdzie w  trzech wspom ­
nianych pokoikach m ieści się b ib lio ­
teka, a resztę za jm ują , ja k  i  na Re­
ja  osoby pryw atne .

T rudno jest myśleć o poważnej 
pracy A kadem ii bez b ib iio teg i i  esy 
te ln i. T ych  zaś uruchom ić n ie  moż­
na, bo w  pomieszczeniach na ten cel 
przeznaczonych mięsaka pan X , pa ­
n i Y , pam Z  .rodzina pan i Y, rodzina 
1 zna jom i pana X  itd . itp . (nazwiska 
znane są redakc ji).

Sytuacja jest ciężka *  jednak ten 
»1 być rozwiązana i to  ja k  najprę­
dzej. Akadem ia N auk Politycznych 
to in s ty tu c ja  zby t poważna, ażeby 
spraw y je j rozw oju odkładać z te r- 
raonn na te rm in .

W D N IU  1 m aja robotn icy zb iera ją  j 
się na terenie swoich fa b ry k  m iędzy | 
godziną 7 — S-mą tak, aby zdążyć na j 
wyznaczoną zbiórkę na punkcie dziel­
nicowym . Godziny, p u nk ty  zbiórek 
dzieln icowych 1 trasę przemarszu po­
dajem y poniżej.

Dzieln ica W A R S ZA W A  - ŚRÓD­
M IEŚC IE : Z b ió rka  Dzie ln icy o godz. 
8,30 r.a P i a.? u Napoleona i  w  pob li­
skich ulicach: Szpita lnej, B rack ie j, Mo 
kotowsikłej. czoło Piać Napoleona, 
W ym arsz punktualn ie, o godz. 9.10. 
Pochód prze jdzie Mazowiecką, K ró ­
lewską na P lac Zwycięstwa. Wejście 
na Plac o godz. 9.20.

Dzieln ica W O ŁA : Z b ió rka Dzieln icy 
o godz. 8.20 na ul. Chłodnej, czoło Ha 
la M irowskie . W ymarsz punk tua ln ie
0 godz. 9.00. Trasa pochodu: Żabia, 
Plac Bankowy, Piać Tea tra lny . Dzie l­
nica wchodzi na Plac T ea tra lny  o godz.
9.15.

Dzieln ica P O ŁU D N IE : Z b ió rka  Dzie! 
n icy  o godz. S.30 na N ow ym  Swiecie. 
czoło — pom nik  Kopern ika . W ymarsz 
punk tua ln ie  o godz. 8.00. Trasa pocho 
du: N ow y Św iat, K rakow sk ie  Przed­
mieście, ul. bez nazwy m iedzy K om « : 
dą M iasta a Hotelem  Europejskim , 
Plac Zwycięstwa. W ejście na Plac o 
godz. 9.15.

Dzieln ica PO W IŚLE: Z b ió rka  Dziel 
n icy  o godz. 8.*0 na ulicach K arow e j
1 Dobre j, czoło K rakow sk ie  Przed­
mieście. W ym arsz punktua ln ie  o godz.
9.15. Trasa pochodu K rakow sk ie  Przed 
mieście, Ossolińskich. Plac Zw yc ię ­
stwa. Wejście sra Plac o godz. 9.20.

Dzielnica S TA R Ó W K A : Zbiórka 
D z ie ln icy na P lacu T ea tra lnym  o 
godz. 8.89 do 9.00 wg. załączonego pla 
nu orientacyjnego. U W A G A : ze wzglę 
du na to, że od godz. 9.00 na Plac Te 
a tra lny  w szys tk im i w y lo ta m i będą 
w chodziły  inne Dzielnice. Z B IÓ R K A  
S T A R Ó W K I m usi być DO G O D ZIN Y  
9-te.i ZAKO Ń C ZO N A.

Dzieln ica ŻO LIB O R Z: Z b ió rka  Dziel 
n icy  o godz. 8.30 na  u l. B o n ifra te r­
skie j, czoło róg M uranow skie j. W y­
marsz punktua ln ie  o godz. 9.00 rano. 
Trasa pochodu: u lice  B on ifra terska, 
P lac K rasińskich , M iodowa, Senator­
ska, Piać Tea tra lny . W ejście na Plac 
o godz. 9.30.

Dzieln ica O CHO TA: Z b ió rka Dzie l­
n icy  o godz. 8.30 n a  u l. M arsza łkow ­
skie j, czoło róg K ró lew sk ie j. W ymarsz 
punk tua ln ie  o godz. 9.15. Trasa pocho­
du: Ogród SasW, Senatorska, P la  o Te 
a tra lny . W ejście na P lac o godz. 9.80.

Dzieln ica P R A G A  -  C E N TR A LN A : 
Z b ió rka  D z ie ln icy o godz. 8 -m e j na  uL 
Szerokiej, czół ; y  Moście Pontono­
w ym . W  m iarę przybyw ania  feb ryk  
na miejsce zb ió rk i, przechodzą one na 

I tyehm tast na drugą stronę W is ły  1 ud 
v

c4 i —dnarsłsą wchodzą na K rakó w -
sicie Przedmieście. Pochód Dzieln icy 
fo rm u je  się na K rako w sk im  Przed­
mieściu po stronie n ieparzystej, czoło 
u l.: 'Trębacka. W ymarsz punktua ln ie  
o godz. 8,06. Trasa pochodu: Trębacka, 
PSao Zwycięstw a. Wejście Dzieln icy 
na Plac o godz. 9.10.

Dzieln ica GROCHÓW: Zbiórka
D zie ln icy w  A le i Waszyngtona, czoło 
Rondo W aszyngtona godz, 8.00. W y­
marsz punktua ln ie  o godz, 8.30. Trasa 
pochodu: M ost Poniatowskiego, A L  Si 
karskiego, N ow y Świat, K rakow skie  
Przedmieście. uL bez nazwy między 
Komendą M iasta a Hotelem  E urope j­
skim , P iać Zwycięstwa. W ejście Dziel 
n icy  aa Płac Zw ycięstw a punktua ln ie  
o godz. 8.49.

Dzieln ica TA R G Ó W E K : Z b ió rka 
D zie ln icy o godz. 7.59 na u l. Eadzy- 
m ióskie j, czoło p rzy  u l. Ząbkuwsldej. 
W ymarsz punk tua ln ie  o godz. 8.S0. 
Trasa pochodu: Radzymtńska, Ząb- 
kowsku. Targowa, Szeroka, M ost Pon­
tonowy, Bednarska, Trębacka, Plac 
Zwycięstwa. Wejście D zie ln icy na Plac 
Zw ycięstw a punk tua ln ie  o godz. 9.59.

Dzieln ica BRÓDNO: Z b ió rka  o godz. 
7.30 na ul. B ia ło łęck ie j, czoło przy 
g im nazjum  L isa  K u li.  W ym arsz punk 
tua ln ie  o godz. 8.09. Trasa pochodu: 
B ia ło łęcka, Odrowąża, Targowa, Szero 
ka, M ost Pontonowy, Bednarska. T rę 
backa. Plac Zwycięstwa. Wejście 
D zie ln icy na Plac o godz. 9.40. Wola, 
S tarówka, Żo liborz, Ochota —  za jm ują  
Plac T ea tra lny . Śródmieście, Południe, 
Powiśle, Praga Centra lna —  zajm ują 
Płac Zwycięstwa. W szystkie D z ie ln i­
ce za jm ują  m iejsce na P lacu wg. p la

nu, k tó ry  o trzym a li kom endanci Dziel 
n ic
P U N K TY  Z B IÓ R E K  M ŁO D Z IE Ż Y

ŚRÓDM IEŚCIE, S TA R Ó W K A  i  PO­
W IŚ LE  o gedss. 8 na K R A K O W S K IM  
PRZEDM IEŚCIU , czoło K rólewska.

W O LA  ł  O CHO TA o godz. 8 na Pla 
cu Żelaznej Bram y.

M O K O TÓ W  o godz. 7.45 na Placu 
S K rzyży.

Ż O L IB O R Z  o godz. 8 na Piacu K ra
sińskich.

P R A G A  C EN TR ALN A. Grochów, 
Bródno i  Targów ek o godz. 7.39 w  
A le i Z ie len leńkie j, czoło Rondo W a­
szyngtona.

Do godz. 8.30 W S ZY S TK IE  O RG A­
N IZ A C JE  M ŁO D ZIE ŻO W E  oraz ZHP 
i „S łużba Polsce“  zesłaną zgrupowa­
ne na P LA C U  ZW YC IĘSTW A.
STAR T W YŚC IG U  K O LA R S K IE G O  

P R A G A  —  W A R S Z A W A
O godz. 9.45 s ta rtu je  z P iacu Z w y­

cięstwa B IE G  K O L A R S K I „G ŁO SU 
L U D U “  na trasę W A R S Z A W A  —  PRA 
G A  CZESKA.

Place zostają zapełnione do godz. 
lG -te j rano. Początek w iecu p rzew i­
dziany jest na gedz. 19.15. O godz. 11 
¡przewidziane jes t zakończenie wiecu.

Z chw ilą  zakończenia w iecu ruszy 
pochód w  stronę tryb u n y , k tó ra  bę­
dzie zainstalowana na rogu u l. M a r­
szałkowskie j 1 Sienkiewicza. W Y ­
M A R S Z POCHODU N A 3 T A P I Z  OBU 
PLA CÓ W  JEDNOCZEŚNIE.

Zarów no na punktach  zbornych, ja k  
i  w  czasie marszu uczestnicy pochodu 
będą zaopatrzeni w  żywność i  napoje: 
PAŃSTW O W A C E N TR A LA  H A N D LO  
W A  będzie sprzedawała standartowe 
paczki żywnościowe w  cenie 40 zł.

ZRZESZEN IE S P Ó ŁD ZIE LN I SPO­
ŻYW CÓW  WARSZAYv'A_SUÓi>: HES- 
C IE urucham ia 12 samochodów i  w o - j 
dą i  p iw em : ZW. ZAW O DO W Y Pd A -  i 
COW N1KÓW  SPOŻYW CZYCH u s la - : 
wn na trasie 39 bufetów  % napojam i. 
NAPO JE B Ę D Ą  SPRZEDAW ANE PC 
CENIE KOSZTU.

Na postojach i p’ acu będą występo­
wać grupy koncertowe Zw . Zaw. M u­
zyków  Polskich ł  zespoły teatralne. 
M iędzy in n ym i grupa a rtys tów  Łódz­
k ie j Syreny, tea tru  Nowego oraz M ie j­
skich Tea trów  Dram atycznych.

Liga K ob ie t organizuje p u nk ty  sani­
tarne w  następujących punktach: P. r -  
iaóska róg Senatorskiej (2 punkty). 
Ogród Saski (3 punkty), K ró lew ska 
róg K rak . Przedmieścia (2 punkty). 
K ró lew ska p rzy Teatrze (1 punkt). 
W zdłuż trasy zainstalowane będą lo t­
ne pu nk ty  sanitarne.

Zakończenie de filady  przew idziane 
jest na godz. 2 — 3. Po dojściu do ul. 
gen. S ikorskiego następuje rozw iąza­
nie pochodu.

W  godzinach popo łudniow ych odbę­
dą się Im prezy artystyczne.

SAM O CHO DY Z D E K O R A C JA M I
Miejsce zbiórek samochodów: Plac 

Małachowskiego, Dąbrowskiego, B an­
kow y  i  u l. K ró lew ska  m iędzy Marsza! 
kow ską a Graniczną. W szystkie samo­
chody muszą być na m iejscach zb ió rk i 
o godz. 8 -m e j 1 ustaw ia ją  się zgodnie 
ze w skazów kam i Kom endanta placu.

Zaznaczamy, że po godz. 8-m ej sa­
m ochody n ie  będą wpuszczane na te­
ren placu.

W  przeddzień dn ia 30 k w ie tn ia  o 
godz. 5 po po łudn iu  w  k in ie  , Roma“  
odbędzie się uroczysta akademia.

Niedziela niedziela...
Jest pogodnie 1 słonecznie, tak ja k  

pow inno być w  świąteczny wiosenny 
ranek. Na g łów nym  szlaku spacerowi ■ 
m ó w . w iodącym  do łazienek peino 

cla re ': !... kwestarzy.

„F , eszę o da. .ek r . a Ł l i n l  ej za o 
to na co. Cel się zawsze znajdzie, w y  
da je się nam jednak, że stanowczo za 
w ie le  in s ty tu c ji o trzym u je  zezwolenia 
na „kw estow anie“ . -

Młodzież porządkuje ogród
a  zw ierzę ta  czekają ju ż  w  A n tw e rp ii

Jeszcze w tym roku powinny si^ w nim znaleźć
1111 dzied czeka na pizyjącis do ogrodti

Na terenach Warszawskiego O gro -  
du Zoologicznego ruch  n iebyw ały. Gro 
m ady dzieci i  m łodzieży szkolnej z 
grabiam i, łopa tam i 1 taczkam i u w ija ­
ją  się po traw n ikach  i  alejach.

To uczniow ie szkół praskich, k tó ­
rzy  postaw ili sobie za zadanie dopro 
wadzenie do porządku „Zoologu“ .

Codziennie rano ulicą Ratuszową 
m aszeruje nowa grupa uczniów  do 
pracy, codziennie żona dyre k to ra  O- 
grodu p. Żabińska „k o n fe ru je “  z de 
legatam i szkół, a nawet poszczegól -  
nych klas, k tó rzy  proszą o wyznacze­
nie dnia i  m iejsca pracy.

Dotychczas zrobiono już  n ie  mało. 
W  ciągu sześciu d n i m łodzież uprząt­
nęła ca łkow icie  7-hektarow y teren po 
ogródkach działkowych. W yrzucono 
stamtąd resztk i p ło tów  i  zasieków z 
d ru tu , zasypano stare do ły  przeciw  - 
czołgowe, w yrw ano  całe stosy głąbów 
po zeszłorocznej kapuście. I  lada 
dzień wzejdzie już  tam  owies na pa­
szę /IIa  przyszłych mieszkańców. O-

n
TEATRY

T E A T R  P O L S K I -  (K a ra « »  ł )  -  d z lł
„D o m  pod O ś w ię c im ie m '', J u tro  „W 1 l k i  I 
O w ce“ .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  811 o godz. 
19 ..G łęboko  s ięga ją  k o rz e n ie " .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 
o godz. 19 „D o m  p rz y  d ro d z e ".

T e a tr  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  50) 
o godz. 19 ,,R. H . In ż y n ie r "

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  33) co dz ie n ­
n ie  o godz. 18.30 , S ło m k o w y  k a p e lu s z ".

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 — o s ta tn ia
d n i „D u b y  s m a lo n e "

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  1J>: o godz. 
13.¡5 ..Noce g n ie w u ”

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. >9.15 re w ia  h u m o ru  
„D e m o k ra iy c z n a  w io s n a "

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  l l ł :  
o g. 15 i  19 „R o zd ro że  M iło ś c i"  J. Za­
w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E O IA "  — o g o d z in ie  W -
„C h o ry  z u ro je n ia " .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I! — •  godz in ie
U  „ K r ó l  w łó c z ę g ó w ".

T e a tr  S T U D IO  — K a ro w a  »1 — e od rie n
n ie  oprócz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n iazd o ' 

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  o godz. * 
„ D o k tó r  D o l l i t le  i  Jego z w ie rz ę ta " .

C Y R K  (P iać  S s a ry n k ie w tc z a i: — Co­
d z ie n n ie  o godz. 19.13 p rog ra m .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  — (C hm ie ln a  JJł -  

„W ś ró d  lu d z i" .
W k in ie  A t la n t ic  d w a  seanse d la  zw . zaw. 

o gedz. 11 i  19.
K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  1-9) —

„W a lk a  o s z y n y ".
K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  W

„O s ta tn i e ta p ".
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r i  iM a r iz a lk o w - 

ska 112). P ro g ra m  N r  23, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In ż y n ie rs k a  

1) — P ro g ra m  N r  12. godz- U .
K ino  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  (U ) -  

„ U  p ro g u  ta je m n ic y " .
K ino  T Ę C ZA  — (Suzina) -  „D ziew czę ł  

p ó łn o c y " .
K ino  S YR ENA  — (Inżyn ierska  »  —

„S ym fon ia  Pastoralna“ ,
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beerde porządkuje się baseny, sadzi 
drzewa i  napraw ia  k la tk i,  a nawet re 
pe ru je  przewody wodociągowe i  ka­
nalizacyjne.

W  m a ju  nadejdzie do W arszawy 
zapowiedziany transport zw ierząt — 
dar zagranicznych ogrodów zoolo -  
gicznych. Zw ie rzęta te| ja k  głoszą o- 
trzymame m eldunki, zjeżdżają już  do 
A n tw e rp ii, dokąd pojedzie po nie spe 
c ja ln y  statek.

D z ięk i życzliwości o fia rodaw ców  i  
l in i żeglugowych, przewiezienie zwie­
rząt ne będzie bardzo kosztowne.

W k ilk a  dn i t>o przmeździe z w ie ­
rząt, ogród będzie udostępniony pu - 
bliezności. A le  ofic ja lnego otwarcia 
n ie  będzie, gdyż dy re k to r Żabiński 
chce otworzyć ogród dopiero wtedy, 
k iedy  naprawdę będzie „coś“  do po - 
kazania, (j. m.)

Poranek autorski
I. K . G o rc z y ń s k ie g o

S ta ra n ie m  re d a k c ji  m ie s ię czn ika  , .M ean­
d e r4' odbędz ie  się  dziś, d n . 2,5 k w ie tn ia ,  o 
godz. 11.30 w  I  A u d y to r iu m  H u m a n is ty c z ­
n y m  U n iw e rs y te tu  W arsza w sk ie go  (K ra  - 
k o w s k ie  P rze dm ie śc ie  25-28) p o ra n e k  au - 
to r s k i  I .  K . G a łczyńsk ie g o , o jca  Z ie lo n e j 
G ęsi p rz y  w s p ó łu d z ia le  re c y ta to rs k im  
H e n ry k a  Ładosza.

Ogródek jo rda now sk i p rzy  ud. G ró­
je ck ie j budow any by} w  183-3 ro k u  z 
m yślą © 2 tys. (¿ lec i. Po w o jn ie  n ie  
sku rczy ł się, te ren  został ten sam, 
dzieci na Ochocie i  Rakowcu, k tó re  
pow in ny  korzystać z jego op iek i — 
jes t w ięcej może n iż  d a w n ie j, a  je d ­
nak... do ogrodu zapisano ich  ty łk o  
250.

DLACZEGO?
Dlaczego ty ik o  tył©  zrozrumiiny, 

p rzy jrzaw szy się rozb item u podczas 
powstania bu d yn ko w i —  ciasnoj św ie­
tlic y , „pożyczonej“  w  oąsladująoej z 
ogrodam  szkole, kuchn i, w  (której czte 
ram a p ły ta m i 1 dw om a k o tła m i dzielą 
się zgodnie kucharka  ogródkowa d k u  
charka szkolna.

D opóki n ie  odbudu je się budynku, 
nie będzie można p rzy jąć  w ięce j n ić 
258 w ybranych  dzieci, z ¡których 70% 
to  s ie ro ty  d pó łs ie ro ty  ochockie.

A  budowa w  ty m  ro k u  n ie  ruszyła  
jeszcze z m ie jsca, chociaż w łaściw ie 
dużo ju ż  przygotow ano i  m ożna b y  te 
raz w ykonać w szystko w  p io ru n u ją ­
cym  tempie.

Trzeba się ty lk o  zabrać do tego tak. 
jafk w  ro k u  ub iegłym .

J A K  TO  BYŁO ?
A  by ło  to  ta k : z ro z b ió rk i części szko 

ły  harcerze w y b ra li 8 tys. ca łych ce­
gie ł i  u s ta w ili je  na p rzysz łym  m ie j­
scu budowy. K o lo  PPR da ło trochę 
pieniędzy i  m a te ria łó w  budow lanych, 
ko ło  PPS — m ura rzy , WDO —  300 tys.

Koncert w  »Bomie«
W  ra m ach  a k c ji  k o n c e r tó w  m a so w ych  

u rz ą d z a n y c h  z in ic ja t y w y  M in is te rs tw a  
K u lt u r y  i  S z tu k i, C e n tra ln e  B iu ro  Kc-ncer 
to w e  w e sp ó ł z W y d z ia łe m  K u ltu ra ln y m  
R ad y  Z w . Z a w . m . st. W arszaw y o rg a n i­
z u je  w  n ie d z ie lę , d n . 25 k w ie tn ia  b r., o 
godz. 16 w  s a li „R om a** (u l.  N ow o g ro d zka  
49) JO k o n c e r t  u p o w s z e c h n ia ją c y  p i. :  ,,Oó 
fo lk lo r u  i  tańca  do  m u z y k i k o n c e r to w e j" ,  
w  u k ła d z ie  znanego  k o m p o z y to ra  A lfre d a  
G ra d s te in a . K o n c e r t  p o w yższy  p o w tó rz o n y  
je s t obecn ie  w obec  pow o d zen ia , ja k ie  u - 
z y s k a i w  d n iu  11 k w ie tn ia .  N ie z w y k le  in ­
te re s u ją c y  p ro g ra m  w y k o n a ją ; K ry s ty n a  
M ade yska  (śp iew ), N in a  S to ko w ska  (sk rzyp  
ce), E d w a rd a  C h o jn a c k a  ( fo r te p ia n ) , H a ­
lin a  M a n c e w iczó w n a  (tańce), W ła d ys ła w  
S ta rzyń sk i ( re c y ta c je ), Ewa W e rn ik ó w n a  i  
B e rta  M a lw ę  (a k o m p a n ia m e n t), M a ria n  
O rn o c h  (p re le k c ja ).

złotych, dw óch in żyn ie ró w  bezin tere­
sowną pomoc, jeden nadzór fechnicz- 
ny, d ru g i p ro je k t urządzenia wńęfrza, 
stars i zaś ch łopcy i  w oźny dużo entus 
jazm u i  pomocy.

I  ta k  powstała część m uru , k tó ry  
czoka na ciąg dalszy. Czy i  w  ty m  ro ­
k u  p rzy jdz ie  k toś  1 pow ie : M acie m u­
ra rzy , m acie m a te ria ły  budow lane. Bo 
tego w łaśnie przede w szystk im  po­
trzeba.

W Y M IA N A  U S ŁU G
Ogród p o w ita } częściowo z pomocy 

bezinteresownej, częściowo dz ięk i w y  
m ian ie  usług. Ze wspaniałego boiska 
korzysta ją  n ie  ty lk o  dzieci ogródkowe, 
ale d cała m łodzież szkolna z budyn ­
k u  obok (przeszło 2 tys.) 1 dorośli z 
ku rsów  w ieczorowych, ora® łdufo 
„S pa rta ". To on i w  zamian, za te, że 
tu  mogą ćwiczyć, u s ta w ®  b ra m k i i  
ławka i  dbają o boisko. Jednostka w o j 
steowa też dostała sw ój k ą t za co ofra 
rew s ła  sprzęt spo rtow y do wspólnego 
użytku.

P rzy dobrej w o li można dużo zro-

A  więc... Pośpieszcie się ko ła  p a r­
ty jne , organ izacje  m łodzieżowe, spo­
łeczne i  K o m ite t odbudow y ogro­
dów jo rdanow skich  p rzy  D.R.N. W ar­
szawa —  Zachód. (K o m ite t do tąd n ic  
dla ogrodu n ie  zrob ił). K to  p ierw szy 
w  ty m  ro k u  o fia ru je  pomoc?

1.750 dzieci czeta s nieciepltwością 
na przyjęcie do ogrodu. Jeszcze w  
tym  roku pow inny złą w  nim  znaleźć!

(m -kar)

Cicho jest jeszcze w  Łazienkach, bo 
za wcześnie na eoniedzielne „ t łu m y " • 
Na pustych ławeczkach usiadła gdzie 
niegdzie siwow łosa babunia ze ska r­
petką w  spracowanych, n iestrudzo­
nych rękach i  „tłu s ion óżk im “  w nucz­
kiem , kreślącym  pa tyk iem  magiczne 

ko ła  i kw a d ra ty  na alejce.

Za bram ą n w yjścia, czeka ruchomy 
stragan i  ja b łk a m i T arg  się uda, bo 
i  tan ie j niż w  sklepie L„ niedziela.

Z życia organizacji warszawskiej PPR

Nowa Giiłoslnla Rzeźni Miejskiej
We w rześniu br. ukończone zostaną 

ostatecznie prace p rzy  budow ie no­
w e j ch łodn i w  Rzeźni M ie jsk ie j, p rzy 
ul. S ierakowskiego 1. Nowa chłodnia 
przeznaczona do przechowywania m ię 
sa w ieprzowego, oprócz p rzew iew n i i 
h a ll hu rtu , wyposażona będzie w  ge­
ne ra to ry  do p ro d u kc ji lodu sztuczne­
go. Zdolność w ytw órcza gubernato­
ró w  osiągnie 2 tony lodu w  ciągu 8 
godzin, pracy.

Dotychczasowa chłodnia użyta zo­
stanie jako  m agazyn mięsa wolow e­
go. Na budowę ch łodn i Zarząd M ie j­
sk i w y a s y g n o w a ł  w  bieżącym roku  su 
mę 30 m ilio n ó w  zł, toteż prace posu­
w a ją  Się szybko naprzód.

Z n ikną  w ięc wreszcie k ło po ty  z prze 
ehowywaniem  mięsa w  stanie świe­
żym. Z n ikną  b ra k i w  dostawach lodu. 
A le  stanie się to dopiero w  jes. (po w y  
kończen iu , chłodni), czy li p raktyczn ie  
rzecz biorąc — na wiosnę roku  p rzy­
szłego. (jm )

U W A G A , S T U D E N C I AN P1 
K o m ite t  W a rs z a w s k i P F K  w zy w a  w szy­

s tk ic h  c z ło n k ó w  p a r t i i  s tu d e n tó w  A N P  na  
ogó lne  z e b ra n ie , k tó re  o dbędz ie  s ię  dnia  
25 k w ie tn ia  1948 r .  o godz. 9 ra n o  w  lo k a ­
lu  K W , A l .  J e ro z o lim s k ie  23.

Z A  W IA D  Ć M IE N IE
W  ra m a c h  u ro c z y s to ś c i 1-M.aJ o w y c h  L ig a  

K o b ie t,  Z a rz ą d y  D z ie ln ic o w e  G órnego  i  
D o taego  M o k o to w a  o rg a n iz u ją  w ie lk ą  aka 
d e n  U; w  d n iu  28 k w ie tn ia  b r .  o godz. 16.30 
w  s a li „S p o łe m "  p rz y  u l.  R óża n e j N r  14. 
R e fe ra t w y g ło s i d y r .  dep. M in .  A p ro w iz a ­
c j i  ob. T re m b liń s k a . P o n a d to  u ro z m a ic o n a  
część a rty s ty c z n a . W sz y s tk ie  k o b ie ty  M o ­
k o to w a  p roszone  są o p rz y b y c ie . W stęp 
b e z p ła tn y .

Z  A  W IA D  O M IE N IE
W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  P P R  z a w ia d a ­

m ia , że w  d n iu  27 k w ie tn ia  1948 r .  o godz.
15.30 w  W yd z . P ro p a g a n d y  K W  FPP. (A l. 
J e ro z o lim s k ie  23) odbędz ie  s ię  s e m in a r iu m  
k u rs ó w  s a m o k s z ta łc e n io w y c h  d la  p re le g en  
tó w . W  z a ję c iu  ty m  m a ją  w z ią ć  u d z ia ł 
to w . z k u rs u  I  ( w to rk i)  1 k u rs u  n  (sobo­
ty ) .  W  z w ią z k u  z m a ją c ą  n a s tą p ić  re o rg a tu  
za c ją  k u rs u  p ro s im y  o o b o w ią zko w e  p rz y  
b yc ie .

ZAWIADOMIĘ,NIE
W  d n iu  26 k w ie tn ia ,  godz. 15.45 odbędzie  

się  ze b ra n ie  k ć ł  P P R  i  PPS K o lp o r ta ż u  
„ C z y te ln ik “  S re b rn a  12, na  k tó r y m  w y g ło  
¿zony będz ie  re fe ra t  o Jedności o rg a n ic z ­
n e j p a r t i i .

Z E B R A N IA  N IE D Z IE L N E
N A  D Z IE L N IC A C H  

D Z IE L N IC A  O R O C H O W  
D ziś , w  n ie d z ie lę  25 k w ie tn ia  o godz.

10.30 ra n o  to w . K o w a le w s k i w y g ło s i re fe  
r a t  n t . :  „O b lic z e  id e o lo g iczn e  sta rego  i  no  
w ego  ś w ia ta " .

Z E B R A N IA  K O Ł  P P R  I  PPS
W  p o n ie d z ia łe k , 26 k w ie tn ia  odbędą się 

ze bra n ia  k ć ł  P P R  1 PPS, na  k tó ry c h  zo­
staną w yg ło szo ne  re fe ra ty  n t . :  „1  M a ja " :  

godz. 16 S z p c ta fts k l (K a iu a z y ń s k a  4), 
godz. 19 S p ó łd z ie ln ia  W y z w o le n ie  ( G r o ­

ch ow ska  224),
godz. 15.30 M Z K  — B u ra k ó w  (W łośc lań  

ska  52).

Astrologia jest nauką, mającą swą 
kolebkę w czasu \  bardzo zamierzch­
łych, jest turnicą, która zyskała sobie 
zasłużoną popularność wśród wielu 
mieszkańców globu ziemskiego. Ja  
sam, chociaż z natury jestem cynicz-

wierzcie tu i  astrologią

nysn niedowiarkiem, stałem tię ftdnym  
z najw ierniejszych wyznawców te j ga­
łęzi wiedzy od chw ili, gdy w kalenda­
rzu astrologicznym przeczytałem na- 
siępująeą notatkę:

„Ch łopcy urodzeni Zl październi­
ka między rogam i W ielkiego Kozio 
roica a Znakiem B liźn ią t, odzna­
czają się w yb itną in te ligencją  i  fra 
po jącym  wyglądem zewnętrznym  
Dokonają unj w ie lk ich  czynów na 
aren i* m iędzynarodowej będą mie 
l i  szalone powodzenie n kobiet i je 
żeli w m ie jrin te  wykorzysta ją w p ływ  
przychyln ie  układających się 
gwiazd, dojdę do w ie lk ie j fo rtuny*. 
(21 eażcMenrks są urodziny wuto- 
ra — przyp. re d )
Kie wiedziałem wprtnedzie, ani nifcl

nie um ia ł m i powiedzieć, w ja k i spo­
sób wykorzystu je się wp ływ  gwiazd. 
Uczyłem jednak na trochę szczęścia » 
tak zwanego „nosa", k tó ry  n igdy mnie 
nie zawodził. W ertu ję  obecnie wszelkie 
możliwe dzieła astrologiczne, a od 
chw ili wprowadzenia w .,Expressie 
W  tęczo m ym “  cenne, j  rub ryk i .iKTO  
CHCE M E C H  W IE R Z Y “ , jestem je j  
stałym czytelnikiem.

Z tego to godnego zaufania śródła 
dowiedziałem się, że mym szczególnym 
kwiatem jest storczyk, kamieniem — 
czarna perła samochodem — Eoys—- 
Loyt, a dniem — piątek godz. 24. Po­
wyższa p ... ’«dnia potw ierdziła cal
lcouńc.e y. i  jasnym stało się
dla mnie, że -a przez gwiazdy pre 
dystyno warty do bogactwa• Tymcza­
sem jednak zadowolić się musze 15.000 
me} pens ji . które w żadnym wypadku 
nie starczą na zakup szczęśliwego ka- 
mtema, auta, tmi kwiatu. Używam 
imęc tak zwanych ersatzów, czuli ma­
teriałów zastępczych tt postaci mato­
wanego szkiełka, t r a m w a ju  i  polnych 
bławatków.

Jedyną szczęśliwą wróżbą, k tórą mo 
głem urzeczywistnić, by ł piątek godz. 
24 % dlatego zamierzony swój śhsb, mi­
mo oporu księdza, całej p a ra fii oraz 
rodziny, wyznaczyłem właśnie na m ój 
szczęśliwy dzień i  godzinę. Cóż kiedy 
nieubłagany pech dał mać o sobie i o- 
kazało się, ie  w międzyczasie nastąpi­
ła tak popularna u nas zmiana czasu 
i  przeznaczona mi godz. 24 w piątek, 
stała się godz. 1 w sobotę. Tym samym 
prys ł wpływ opiekujących się gwiazd 
i ta, która miała dać m i bezwzględne 
szczęście, okazała się... normalną żoną.

W czoraj przeczytałem w Express ie 
notatkę, na którą zbuntował się p rzy ­
zwyczajony do ścisłego myślenia u- 
musł. podważając nią wiarę w mędr­
ców, czytających z gwiazd. Wzmianka 
'■■-rmi następująco:

„M iędzy 8 a 9 w ieczór w  obrębie 
W ie lk ie j W arszawy słowo „k o ­
cham“  będzie powtórzone 685.348 
razy. T a k  w yn ika  z obliczeń zodia­
ka lnych“ .

Po pierwsze zaprotestowało serce.

twierdząc, że zodiak nie może i  nie zna 
się zupełnie na miłości, całkowicie nie ma 
ju ż  pojęcia o sile je j  natężenia. Nastę­
pnie wziąłem ołówek i  na marginesie 
tegoż Expressu policzyłem, że każdy 
z mieszkańców Warszawy będzie mu­
siał, chcąc nie chcąc (ta k  każą g w i.z -  
d y ), powtórzyć to na ogół oklepane i 
nudne słowo 11 i  pó ł raza (W arszawa 
ma m nie j więcej około 600 tysięcy). 
Zastanowiłem, się chwilę. M y  mło­
dzi jakoś damy sobie jeszcze radę, 
ale co będą robić dzieci i  starzy, bab­
cia, k tó ra  ma budkę z papierosami na 
rogu  t syn moich przyjació ł, k tó ry  ku  
ogólnej radości skończył niedawno 
cztery miesiące.

Sprawa gmatwa się dosyć mocno, i

całe doprawdy szczęście, że zodiak nie 
miesza się dotychczas do innych gałęzi 
sztuki m iłosnej ze swymi wyeokocyfro 
mymi, tak niezwykle t m i n  m i do zre­
alizowania, dla n iekt'~ 'w i, nn^nrami.

K O M U N IK A T  K D  P P R  I  P p S  P O W IŚ L E  
W  p o n ie d z ia łe k , 28 k w ie tn ia  o  godz. t t  

w  lo k a lu  K D  PPS (T a m k a  18) o dbędz ie  się 
o d p ra w a  k o m e n d a n tó w  poch o d u  1 -M a jo w a  
go, p oszcze g ó ln ych  in s ty tu c j i .

. A K A D E M IA  ł-M A J O W A  D Z IE L N IC Y  
P R A G A  C E N T R A L N A  

W  n ie d z ie lę , d n ia  25 k w ie tn ia  o godz. l i  
w  s a li T e a tru  C om oed ia  (S zw edzka  2-4) od 
będ z ie  s ię  a k a d e m ia  1 -M a jo w a .

U W A G A , P R E L E G E N C I K W ! 
W lyd z ia ł P ro p a g a n d y  K W  P P R  Zaw iada­

m ia  to w . p re le g e n tó w , że Jest do n a b y c ia  
w  W yd z . P ro p a g a n d y  „ N o ta tn ik  R e fe re n ­
ta  — 1 -M a Jo w y".

R A C J O N A L N E  O D Ż Y W IA N IE  
N A  W IO S N Ę

In s ty tu t  G o sp o da rs tw a  D om ow ego , ro z ­
p o czyn a  c y k l  p o ka zó w  z za k resu  ra c jo n a l­
nego  p rz y rz ą d z a n ia  p o tra w .

P o k a z y  będą się o d b y w a ły  w  p o n ie d z ia l 
k l  o godz. 5.3 w  ś w ie t l ic y  Z w ią z k u  Sam o­
rz ą d u  M ie js k ie g o , g m ach  B a n k u  G ospodar 
s tw a  K ra jo w e g o  ró g  A l.  S ik o rs k ie g o  i  N o 
w ego  Ś w ia tu .

I  p oka z  d n ia  26 k w ie tn ia  ..R a c jon a lne  t y  
W len ie  na  w io s n ę “ . B i le ty  w s tę p u  z ł 80.

Z E  Z W IĄ Z K U  IN Ż Y N IE R Ó W  
I  T E C H N IK Ó W

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  P o lsk ie g o  Z w ią *  
k u  In ż y n ie ró w  i  T e c h n ik ó w  B u d o w n ic tw a  
za w ia d a m ia , że na zasadzie d e c y z ji Z ja z d u  
D e le g a tó w  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  In ż y n ie ró w  
B u d o w la n y c h  o raz  K o m ite tu  O rg a n iza ­
c y jn e g o  S to w a rzysze n ia  In ż y n ie ró w  
i  T e c h n ik ó w  B u d o w n ic tw a  n a s tą p iło  po łą  
czenie  o bu  o rg a n iz a c ji pod  n ow ą  nazw ą 
„P o ls k i  Z w ią z e k  In ż y n ie ró w  i  T e c h n ik ó w  
B u d o w n ic tw a “ .

W  z w ią z k u  z ty m  Z a rza d  O d d z ia łu  W a r­
szaw sk iego  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  In ż y n ie ró w  
B u d o w la n y c h  i  Z a rza d  O d d z ia łu  W a rsza w ­
sk iego  S to w a rzysze n ia  In ż y n ie ró w  i  T e ch ­
n ik ó w  B u d o w n ic tw a  z a w ia d a m ia , że:

d n ia  28 k w ie tn ia  b r .  (środa) o godz. 17,30 
w  p ie rw s z y m  te rm in ie  i  godz. 18 w  d ru  ­
g im  te rm in ie  w  sa li o b ra d  N O T  p rz y  u l.  
C zack iego  3-5 odbędz ie  s ię  ze b ra n ie  o rga  -  
n iżący .i ne  O d d z ia łu  W a rsza w sk ie go  P . Z- 
I .  T . B .
„SPOUBZIEUrZOSC w  zw . r a d z ie c k im *

: d O d d z ia łu  S to łecznego  T o w a r z y ­
s tw a  : v z y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j u rzą  
d ,.i d r a  27 k w ie tn ia  b r .  o godz. 18 w  sa­
l i  C e n tra ln e g o  K lu b u  ze b ra n ie  to  w a rz y  - 
sk ie , na  k tó r y m  w y g ło s i o d c z y t ob. J e rzy  
W a lte r  pod  t y t . :  ,,S pó łdz ie lczość  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im “ . P o  o d czyc ie  f i lm .

W . S. M . Z M IE N IŁ A  T E L E F O N
W arszaw ska  S p ó łd z ie ln ia  M ie szka n io w ą  

za w ia d a m ia , że z d n ie m  3 m a ja  b r .  zm ie ­
n ia  n u m e r  te le fo n u  z 85-139 na  83-381.

RADIO
n i e d z i e l a , 25 k w ie tn ia

7.00 S y g n a ł czasu 1 „ K ie d y  ra n n e " . 7 .09 
„Z e g a ry n k a  m u z ." . 8.00 D z. p o r. 8.30 M uz. 
pop. 8.50 P rz e m ó w ie n ie  M in . K u lt u r y  1 
S z tu k i. .9.00 N ab o że ńs tw o  z K o ś c io ła  G a r­
n izo n o w e g o  w  Ł o d z i. 10.00 „ T o ru ń  w  p rze ­
k r o ju " .  12.04 P o r. s y m f. z p ły t  w  p rz e r­
w ie  R a d io k ro n ilc a . 13.30 T ry b u n a  lu d ó w , 
au tl. l i t .  13.40 „N ie d z ie la  na w s i" .  H i *  
„ I le  m a m y  la t "  zagadka ra d io w a . 14.3* 
„P rz e g lą d  n a je . aud. p rzysz łe g o  ty g - '1*
14.40 „ M i ło s tk i  u ła ń s k ie "  W o d e w il ro m an .
15.40 M u z . z p ły t .  15.55 K o n c e r t m u z . p o l­
s k ie j.  w  w y k . O rk . p .  R . is.oo Wiosenna 
w ę d ró w k a  k ra s n a la  i  K a ła b a ły "  aud . d la  
d z ie c i. 17.00 „Z a g a d n ie n ie  m a te k  sam ot­
n y c h " ,  pog. 17.05 „P o d w ie c z o re k  p rz y  m i­
k ro fo n ie " .  W y k . O rk . Taneczna  P . R . 18.*® 
W ie czó r a u to rs k i L .  S ta ffa . 19.20 „W ie lk a ­
noc  1 w io s n a "  aud . 19.40 P ro g ra m  lo k . 20.00 
D z. w ie cz . 20.50 W ia d o m . s p o rt . 21.00 Mu*« 
d la  d z ie c i w  Z w . R a d z ie c k im  aud . s łow n o - 
m uz. 21.30 „N a  m u z . f a l i “ . 22.00 M u z . 22.4® 
W lk J o m . s p o rt. 23.00 O st. w ia d . 23.30 OSP 
w ia d o m . 23.30 M u z . ta n . 24.00 H y m n .
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SKARBY WYDARTE ZIEMI...
ledna 2 baśni górników uralskich 

“ tówi 0 wielkoludzie Dienieżkinie, 
który posiadał klucz do wnętrza gór 
0raz czarodziejskie kamyczki, ukazu­
j ą  miejsca, gdzie kryją się drogocen- 
ne skarby W edług legendy bajeczny 
bohater skamieniał, zmienił się w  głaz, 

Sfórę, która nosi nazwę „D ienieżkin
Kamień",

Dienieżkin skamieniał i skamieniały

wraz z nim tajemnicze kamyczki i  cza 
rodziejski klucz. Człowiek jednak jest 
uparty i  zawzięty. Bez pomocy cza­
rów przedostaje się do wnętrza ziemi, 
własną siłą, rozumem i wolą wydoby 
wa z niej ukryte bogactwa. A  na pół­
nocnym Uralu u podnóża „D ieniżkino 
wego Kamienia*' znajdują się aajbogat 
sze na świecie złoża boksytu.

Gdy pierwsze brygady górników

Lasy i rolnictwo
"W di,tói.eszych naszych wysiłkach 

0  podniesiecie wydajności z hektara
nie rao; em y zapominać o w ie lk im  zna

stuny przechodzenia naszego klimatu 
w  suchy, niekorzystny dla rolnictwa, 
klim at stepowy.

czeniu lasu i zadrzewienia dla ogólne- Być może, że jest w  tym  nie- 
9° rozwoju rolnictwa. co przesady. Natomiast niezbitą

Las jako przestrzeli gromadząca du prawdą przyrodniczą jest to, że jed- 
ilości drzew i  innych roślin, jest nym z poważnych powodów klęski 

jednym z najpotężniejszych rezerwua- gryzoni jaka nas nawiedziła w 1946 
rów wilgoci, a przez to czynnikiem re roku, było wyniszczenie lasów. W raz 
Balującym ciepłotę i klimat. z lasami wyginęły sowy i  inne małe

Można się o tym przekonać naocz- drapieżcę, żywiące się gryzoniami. 
nie prawie każdej zimy. Gdy w oko- na skutek czego te ostatnie rozmńo- 
bcach gorzej zalesionych trafia ją się żyły się do rozmiarów klęski, 
bezpośrednio po mrozach gwałtowne Obywatele 2-SRR doceniają w  teorii 
odwilże i  znów mrozy, co powoduje i w praktyce znaczenie lasu. Na sku- 
^ylaganie i wymarzanie ozimin, drze tek badań naukowych tam przeprowa 
"^ek owocowych itd . — pola i  drzewa dzonych, wprowadzono na Syberii pe 
Położone bliżej większych kompiak- wien system planowego zalesienia, 
S*W leśnych nie tracą swojej śnieżnej k tó ry doprowadził do takiej zmiany 
okrywy i dzięki ternu zachowują si~ ; warunków klimatycznych, że granica 
ty żywotne. j upravcy zbóż chlebowych przesunęła

Słynne majowe przymrozki, zimne \ o wiele kilom etrów na północ, 
w iatry itp ,( atmosferyczne . niespo- ! Jest to jeszcze jeden przykład, udo- 
'tyianki, tak przykre dla spragnionych wadniający znaczenie lasów dla ro l- 
®łońca i  ciepła mieszkańców miast, a nictwa.
Powodujące dotkli we straty - w  na- i A  trzeba sobie powiedzieć, że przy 
sżyjn rolnictw ie i  ogrodnictwie, moż- ogromnym terapie odbudowy naszego 

by poważnie złagodzić przez zadrze j kraju, odbudowa lasów posuwa się 
^henie. Charakterystyczna dla nasze- , "wolniej, niz to »ię dzieje na innych 
8® kraju nierównonaierność opadów, i odcinkach naszego życia. Powód jest

Uwłaszcza letnich, również wynika 
p ^«dostatecznej ilości lasów. Np. 
®żnańskie i  Kujawy, jak« najmniej

zrozumiały. Fabrykę, konie czy kro­
w y można mieć za kałka lat, las do 
całkowitego wyrośnięcia potrzebuje

^esione, mają równocześnie i  naj- i kilkudziesięciu lat. H itlerowscy oku-
*»ie j opadów. N iektórzy przyrodni- 
^  Wskazują z obawą na pojawiające 

tam dropie i niektóre gatunki ste 
Powych traw  jako na pierwsze zw ia-

to iw it

pańci znaM dobrze tę w ielką tajemni 
cę lasu. Niszczyli go też równie za­
ciekle, jak nasz naród, wiedząc, że 
drzewo rośnie jeszcze wolniej niż 
człowiek, któremu jest ono do żyd a  
niezbędne.

Dlatego nie zapominajmy o znaczę 
niu lasu, o Jego niezbędności w  na­
szej walce o chlob i  nie poprzestań­
my na zadowoleniu estetycznym jakie 
daje, nie poprzestańmy na konserwo 
wanlu tych lasów, jakie istnieją, lecz 
przyczyńmy się do zwiększenia prze­
strzeni leśnych przez zalesianie.

(z-p-k)

przybyły tu, wkoło szumiała dziewi­
cza tajga. Pociąg zatrzymał się po 
prostu w lesie.

— A  gdzież miasto? •— zaytali żdzi- 
wieni pionierzy.

— Miasto? M iasta jeszcze nie ma. 
Ale będzie już niedługo... Za rok..; 
Za półtora... W ybudujemy... — padła 
odpowiedź,

W  dzikiej tajdze północnego Uralu 
rozpoczęła się budowa kopalń A  U ral 
jest zazdrosny i pilnie strzeże swych 
skarbów i śmiałkom, którzy chcą mu 
je wydrzeć, rzuca pod nogi przeszko­
dy nie do przebycia. To zjeży się 
skałą kruszczu, którego „nie ugry­
ziesz", to podziemne korytarze gwał­
townym i strumieniami wody zaleje.

Głęboko pod ziemią rozpoczęła się 
zawzięta walka na śmierć i  życie o 
cenną aluminiową rudę. Puszczono w 
ruch pompy, silne m aińały wybucho­
we rw ały wnętrze góry. W  walce 
tej człowiek odniósł pełne zwycięstwo. 
Jedna po drugiej, jak grzyby po desz­
czu — powstawały kopalnie.

Ale człowiek pracujący głęboko pod 
ziemią, mieszkać musi na powierzchni. 
Równolegle więc z budową kopalń po 
stępowała budowa domów mieszkal­
nych.

Dzisiejszy Siewierouralsk to mia­
sto w  całym tego słowa znaczeniu, ale 
niedawno jeszcze było tu zaledwie k il 
kadziesiąt drewnianych domów. Ko­
lektyw  „Boksitostroju" wytężył 
wszystkie siły  by bohaterskim górni­
kom zapewnić dobre warunki mieszkał 
ne. A le i na powierzchni, nie tylko 
w  podziemiach, piętrzyły się nieprze­
widziane trudności. Pałce drętw iały 
od mrozu, północny w ia tr przenikał 
do szpiku kości, tamował oddech. 
Trzeba było na terenie budowy usta- i

( wiać zasłony przeciwwietrzne, trzeba 
było rozpalać ogniska, trzeba było wy 
naleić sposoby przyśpieszenia tempa 
pracy. Osiedle rosło z godziny na go 
dzinę. Powstawały jedna po drugiej 
nowe ulice, nowe kwartały.

W  gabinecie inżyniera N ifontowa 
w isi pokreślona we wszystkie strony 
czarnymi i czerwonymi liniam i mapa. 
To pięcioletni plan pracy górników 
uralskich, którzy zobowiązali się wy 
pełnić go w przeciągu czterech lat. To 
dziesiątki kilom etrów korytarzy w y­
kutych w skale, to dziesiątki nowych 
kopalń,

W  gabinecie inżyniera Nadieżdina 
— plan miasta Siewierourakka z o- 
znaczonymi na nim miejscami, gdzie 
stanie teatr miejski, gdzie klub, a gdzie 
dora Rady M iejskiej. Prace podziem 
ne i naziemne ściśle są z sobą zwią­
zane. Uruchomieniu każdej nowej ko 
palni towarzyszy, powstawanie dzie­
siątków, setek nowych domów miesz­
kalnych.

Dotychczas miasto było drewniane. 
Ostatnio postanowiono rozpocząć bu­
downictwo murowane. Cztery takie 
domy ju t istnie ją, po zostaje , są w sta­
dium budowy.

W  roku ubiegłym Siewierouralsk, 
po raz pierwszy w swym krótkim  ży­
ciu wybierał Radę Miejską. Z  małe­
go, górniczego osiedla w  przeciągu 
rekordowo krótkiego czasu przero­
dził się w  w ielkie przemysłowe mia­
sto. Bajeczny olbrzym Dienieżkin 
skapitulował przed silą i  uporem ra- i 
dzieckiego górnika, oddal w  jego rę- | 
ce cenne aluminiowe rudy. K ilka  lat , 
liczący w ie lk i ośrodek przemysłowy 
rośnie i  rozkw ita wśród uraMdej tajgi 

Barbar* Stenecka

mm,mm

Skarbiec nocni
Państwowy Bank Polny

O D D Z IA Ł  G ŁÓ W NY  
w Warszawie, ul. Nowogrodzka 50 

u  r  u  Ift *» tw  i i

S K A R B I E C  N O C N Y
do którego klienci Banku dokonywać mogą wpłat po go­
dzinach kasowych, a więc od godz. 13 w  dnie powszednie 
(13 w soboty) do godz. 7 rano dnia następnego oraz w  nie- 

dzielę i  święta.
W płaty dokonane w  tym  czasie będą w  ciągu najbliższego 
dnia powszedniego po sprawdzeniu i  prze liczeniu zapisane 
na rachunek wpłacającego oraz walutow ane tego samego

dnia. 1151-K

yG  1

OB. W Ł O D Z IM IE R Z  KO ZŁO W SK I
Nie ma u nas specja lnych w o jsko ­
w ych liceów  mechanicznych. S próbu j­
cie się skom unikow ać z organizacją 
„S łużba Polsce“  — może stąd o trz y ­
macie sk ierow anie na kursy  meehani 
k<Vw,

U R ZĄD  POCZTOW Y G R U D ZIĄ D Z  
Przekazaliśm y do dzia łu  prenpjneraćy, I 
k tó ry  obiecał prośbę Waszą uw zględ- j 
nić.

OB. M A R IA  SZELEST, in fo rm acje , ; 
o k tóre prosicie, przekazaliśm y W am 
pocztą.

OB. H A N N A  KRASSO W SKA. P ro ­
sim y o zgłoszenie się do red akc ji dn ia  j 
11 maja, S p., pokó j n r  11.

OB. S T A N IS ŁA W  O B ŁĘ K O W S K I. j 
Jak tw ie rdzą  specja liści na podstaw ie 
Waszej in fo rm a c ji, n ie  by ły  to na j- j 
prawdopodobn iej w ykopa liska  arefceo- j 
logiczne. N iem nie j dz ięku jem y za 
lis t, świadczący o poczuciu obow iązku ‘ 
obywatelskiego.

OB. W IK T O ®  N IE T R Z E B K A , Ż Y ­
RARDÓW. Wa.-z oszczerca i  tym  ra ­
zem skłam ał, aJbawiens egłesaanie w  ; 
naszym piśm ie kosztuje po S9 z i za ; 
w yraz (p ierwszy w yraz  69 zł). N ik t  ; 
się w  te j spraw i« do naszego dzia łu  
ogfcszeń n ie  zw racał.

0 3 .  W A C ŁA W  M EC SinSSK l, W a­
sza' m aszynka do mioisraia mięsa so- ; 
stała przekazana do hu ty  „B iacfecw - j 
n ia "  ko ło  Częstochowy. S tam tąd też j 
otrzym acie nową, nadającą się tło 
użytku .

OB, F. SO BO LEW SKI. W  in te resu­
jące j Was spraw ie możecie uzyskać 
pomee p ra w n ik a  W ojewódzkiego K o - j 
im tetu. PPR, k tó ry  p rzy jm u je  w  ponie • 
d z ia łk i i p ią tk i w  loka lu  W. K . w  ge- 
tadnach od 4 do 6.

OB. JÓZEF J A K IM C Z Y K . Pcmiewaa ; 
./y jaśn ien ie  Obwodowego Ifrz ę ć a  In- j 
yaJMstóego w  W arszaw ie nie posunę ■ 

la Waszej sp raw y naprzód, z w ró c iliś ­
m y się de U rzędu we W rocław iu . Z a­
w iadom im y Was o w yn ikach .

OB. S T A N IS ŁA W A  M ASEW IC ZO - 
WA. O LSZTYN . Oe*efcujc*ny w  W a­
szej sprawie od}M»wicdzi od W ydzia łu 
Personalne«» Ministerstwa Oświaty, 
do którego zwróciliśmy się z prośbą
0 wyjaśnienie.

OB. J. O. K A R O LK O W A  28. Mamy 
nadzieję, że po wyświetleniu sprawy 
Wydział Personalny Ministerstwa Ko 
munika-cjl, który zuśtał o niej powia­
domiony, odpowiednio zareaguje.

OB. Th 3. List przesłaliśmy Wam 
pocztą.

OB. N IE W IA D O M S K A  Z  R A D Z I­
W IŁŁO W A . De Jadowa (pow. radży- 
miński) trzeba'Jechać 'ko le jką  z ul. Sta
1 owej na Pradze. Pociągi tam tędy nie 
kursu ją .

OB. R O M U A LD  P IE TR U S Z E W S K I 
PARCZEW . Oczekujemy w yjaśn ien ia  
od Urzędu Skarbowego w e W łodawie.

OB. JAN S A W IC K I. Przekazaliś­
my do Komisji Specjalnej.

OS JERZY TO N ACZEW . C H E ŁM  
LU B. Przekazaliśm y a d m in is tra c ji cza
rop Liana „Sport".

OB. M IC H A Ł  K O L A S IN S K I. Prawo
otrzym yw ania  ekw iw a len tu  za k a rty  
żywnościowe przysługuje p ra cow n i­
kom państwowymi, W y natom iast po­
w inn iśc ie  z pracodawcą zawrzeć od­
dzielną um owę w  spraw ie zaopatrze­
nia.

OB. S TE FA N IA  CHORBOK. Dzięku 
je m y  za m iły  lis t. Cieszymy s ię  te  
podoba Wata się powieść o A nn ie  — 
Proletariusze©.

OB. FR A N C IS ZE K  G RUD ZIEŃ. 
AUG USTÓ W . O dpow iedzieliśm y Wam 
pocztą.

W YC H O W A W C ZY N IE  PRZED- 
S Z K O LĄ  P. Z. W. N r 1. Z w róc iliśm y 
się z prośbą o in tem w ac ję  do K o m ite ­
tu M ie jskiego w  Ż y ra rdo w ie  i  oczeku­
jem y w yn iku .

C Z ŁO N K O W IE  UB E ZP IE C ZA LN 1 
SPOŁECZNEJ N A  SAS K IE J K ĘPIE . 
(GJHudńrh» 8). L is t Wasz przeka­
zaliśm y D y re kc ji U bezpieczała! k tó ra  
n iew ą tp liw ie  po zbadaniu w szystkich 
okoiżczacśei odpow iednio zareaguje na 
Was.se żale.

TO W A R ZY S Z K. P. Z BRÓDNA. 
Z  a rty k u łu  zanueszezonego w  naszym 
piśm ie na poruszony przez Was te ­
mat, jesao w yn ika , że właścic ie l ma 
obowiązek po k ryw a ć  w y d a tk i zw iąza­
na z konserw acją Aemu i utrzym an iem  
czystości (to są w ła in ie  świadczenia 
rzeczowe), •  ile  pobiesa specjalne o - 
p ia ty  od k  ka ta rów . Wysokość pobie­
ranych  op ła t zależy e s lk o w k ie  od do ­
brow o lne j ofoustrcRaei um owy, ponie­
waż, jc k  jn ż  n ie jednokro tn ie  podaw a­
liśmy’, nie zestala J e m e * epracowaau 
nowa umowa o «du«ate  Ickmtecrów i 
działa dętych czas itin m -a  przedw o­
jenna.

OB. TAD EU SZ KU LKI. Jak -yżej

pracująca fizycznie lub umysło­
wo uzyska be* zbytniej straty 
czasu pożądany efekt w wyglą­
dzie, używając codziennie mato­
wego kramu „Anida", który wy- 
biej* 1 wyrównuje skórę, zabsz- 
pieesając ją w ten sposób fyrrad 
tmąrsieżkerai. Gładka, rótona 
1 zielska zęuróżoseięaa od pn hu 
„Ąnida“  skórą, robi miłe wraże­
nie nn otoczeniu i zapewnia po­
wite«».'»

SUS

CIEKAW Y
TYGODNIK
d ia in lo ik ie ś y

imnm w arszia łow ® rzem iosł i prze—
mysłu poleca ze składu

ZHZESZEN1E NARZĘDZIOWCÓW
SP6łdzieln*a Pracy i Użytkowników z odp. udz.

W arszaw a, uL C hm ielna 20
1207 K

m m
K a w  i 

W krót

Z A K Ł A D Y  GASTRO NO M ICZNE, Jerozolimskie Łt
am ia czynna od 7-ej rano. —  Dancing od 20-ej do 3-ej w  nocy.

P. P. F ilm  Polski Dział Przemysłu przyjmie 
od zaraz

1 głównego księgowego, 
księgowych,
w ykwalifikowane pomoce buchalteryjne.
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Pracy, Marszał­

kowska 56, V  piętro.
J.228-K

ZAKŁADY CERAMICZNE
w Radomiu, S łowackiego 100 
poszukuje t e c h n i k a  c e ra m ik a ,  
oraz majstra z pra* tyką do produk­

cji płytek ic  ennych *
Warunki da omawiania na miejsca §

<ta e in WtCe otw arcie  R estauracji z ogrodem oraz sal bankietowych; w od- 
^  nych salach o tw a rty  zostanie Towarzyski K lub Bridżowy. 1232 K

^gntrala Handlowa Przemyślu Chemicznego 

UIU?n Sprzedaży Produktów Organicznych
Łódź, iSienk ew icza 55, telefon 197-36

POLECA

iwas mlekowy spożywczy 50°!
a iL ^ m y s łu

10
alkćho 1^ySiu konserw warzywnych i rybnych, do wyrobu napojów bez- 

Prze «wych, soków itp. oraz do użytku w  gospodarstwie domowym. 
fl*lałacu yf ' dr,obl,y oraz bezpośredni konsumenci zaopatrują się w  Od- 

^ * Pododdziałach Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego.
----------------  1226-K

Pollmex —  Polskie Towarzystwo Eksporto- 
wo-lmportowe Maszyn i  Narzędzi przyjmie 
natychmiast korespondentów (tki) handlowych 
z dobrą znajomością języków: angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, maszyny 1 steno­
grafii. W ykwalifikowanych finansistów, pra­
cowników z przygotowaniem technicznym 
w  dziale maszyn i narzędzi z językami angiel­
skim, francuskim i niemieckim.

O ferty z życiorysami składać osobiście 
w  Wydziale Personalnym, Daszyńskiego I I .

1231-K

Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
Warszawa, Przemysłowa 26

zatrudni natychmiast
na stanowiska:

Naczelnika Wydz. Penetracji Rynku Handlu 
Zagranicznego

2 Referentów ze znajomością branży meta­
lowej do Wydz. Handlu Zagranicznego 

Inspektorów ze znajomością branży metalo­
wej

Naczelnika Wydz. Płacy i Pracy 
Naczelnika Wydz. Organizacji 
Prawnika (magistra prawa) nawet bez prak­

tyki, w  biurze prawnym  
Technika budowlanego z praktyką biurową 

W arunki do omówienia
Zgłoszenia do Wydz. Personalnego w Centrali 
Handlowej Przemvsłu Metalowego Warszawa, 
u l  Przemysłowa 26 w  godzinach 10 — 12. 

______________________  1206-K

O G Ł O S Z E N IE  O P R Z E T A R G U
W arszawska D yrekc ja  O dbudowy, Choclm - 

ska 35, V  p iętro, ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na w ykonanie w ierceń dla Szybkie j K o le i 
M ie jsk ie j na odcinku tune low ym  i  odcinkach 
poza tunelowych.

O fe rty  należy składać do dn ia 4 m aja 1948 r. 
do godz. 10-ej w  W arszawskiej D y re kc ji Od­
budowy, do sk rzynk i o fe rtow ej.

B liższyeh in fo rm a c ji udzie la W ydzia ł Zleceń 
W. D. O. u l. Chocimska N r  35, V -te  p ię tro , po­
kó j N r  7 w  godz. 9 — 13, gdzie też mogą ofe­
renci otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w a ru n k i 
przetargowe za zw rotem  kosztów. 1229-K

OSŁSSIEidA OSPBfcE

KOPALNIA PIASKU
Przetvery Kamlestaec i

>2
D O S T A R C Z A :

Piasek kw a rcow y N r  1 d la  H u t Szkła, Piasek 
K ryszta łow y, Piasek S z lifie rsk i,

Zapytan ia  i  zam ówienia należy k ie row ać do 
Zjednoczenia Przem ysłu M ate ria łów  Budow la 
nych O kr. W arszawskiego:

W arszawa, u l. Noakowskiego 10
1168 K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
F abryka  C entra l Autom atycznych T -2  ogła­

sza n in ie jszym  przetarg nieograniczony na w y ­
konanie robót budow lanych w  domu przy ul. 
B arsk ie j N r  38 w  Warszawie. -Podkładki o fe r­
towe otrzym ać można w  sekretariacie F ab ryk i 
C entra l A utom atycznych T-2, ul. Bąreka 28-30.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap i­
sem: „O fe rta  na odbudowę domu przy ul. B a r­
sk ie j 38 w  W arszaw ie”  należy składać w  se­
k re ta riac ie  F a b ryk i C entra l Autom atycznych 
T -2  do dn ia  5 m aja 1948 r. godz. 10.

O tw arc ie  kopert nastąpi w  dn iu  5 maja 
1948 r. o godz. 10.15 w  Fabryce C entra l A u to ­

m atycznych T-2, u l. Barska 28-30.
W kopercie należy umieścić k w it  na w płaco­

ne do Kasy F a b ry k i Centra l Autom atycznych 
T -2  w ad ium  w  wysokości 2%. Wpłacone w a­
d ium  nie  podlegają oprocentowaniu.

Fabryka  C entra l Autom atycznych T -2  za­
strzega sobie prawo:

1) Uniew ażn ien ia  przetargu bez podania po­
w odów  i  ponoszenia odszkodowania.

2) Dowolnego w yboru  oferenta bez podania 
p rzyczyny i  niezależnie od oferowanej 
ceny.

3) Zm nie jszenia lu b  zwiększenia ilości ro ­
bót przew idzianych kosztorysem.

4) C a łkow ite j lu b  częściowej dostawy ma­
te ria łów . 1235-K

____HANDLOW E
G IĘ T E  szyby, w szel-k ie*o 
ro d z a ju  poleca w y tw ó rn ia  
B -c i C h ró ś c ik o w s k ic h , W ar 
zawa, u l.  C he łm żyńska  52.

m
M A S Z Y N Y  do lic z e n ia  k u ­
p im y  „ A r y tm o m e t r "  B iu ro  
Ogłoszeń „P ra n a " , S m o lna  
13. 504

íi-UPlJiSY dom  na b iu ra , o* 
k o ło  30 u b ik a c ji  p rz y  u l. 
M a rs z a łk o w s k ie j. Zg łoszę - 
n ia  K a z im ie rz o w s k a  77-fl.

501

LOKALE

C H Ł O D N IĘ  w d o b ry m  sta 
n ie  z a k u p i C e n tra ln e  B iu ro  
S p rzedaży D ro ż d ż y  K a z im ie  
rzo w ska  77. 505

S Y P IA L N IA  w  b a rd zo  d o ­
b ry m  stan ie , sp rzedam . 
Z g łoszen ia  m ięd zy  4 — 6 
K a z im ie rz o w s k a  77-6. 506

PO S ZU M U J y  2.i Y c z te ry  do 
uzeáciu p o k o i p rz y  u l. M a r- 
z a łk o w u k ie j na b iu ro . Z g ło  
-.cmia B . S. D. u l. M a r. sai 

fcowska 95 V  p. 50g

¿ K L E P  na P radze  p rz y  u l. 
T a rg o w e j k u p ię . Zg łoszę - 
n ia  pod  „S p o ż y w c z y " . B iu - 

Dgłofszoń „P ra s a "  iro  Ogłosz
na ¡3

•Smól» 
507

E O U T E P IA N  B eehste łaa  w  
d o b ry m  s ta n ie  okazy  jn k ; 
sp rzedam . O fe r ty  pod Becfa 
s te in  do MP ra aa " S m o lna  13.

57 G

F O X O O R A n K  n a g ro b k o w e , 
p o rc e la n o w e  w y k o n u je  ,,Fc 
to c e ra m ik a "  W arsaaw a, S i­
k o rs k ie g o  33. P ro w in c je  in ­
fo rm u je m y  l is to w n ie . 233

S P R Z E D A M  b a rd zo  ta n io  
uzafij S -d rzw io w ą  o rzecho  - 
w ą i  2 -d rz w lo w ą  i b iu rk o  
u l. S m o ln a  11 m . 28 (s i­
na) w  k a ż d y c h  g odz inach

m

W OLNE POSADY
r  S W A  ilu.' - _ • z^dc: <bi or  - 

iw o  w  W a rsza w ie  p o iz u k u  
je  epŁ ykó w  ze zn a jo m o śc ią  
h a n d lu . O fe r ty  kierow a#, do 
.k r z y a k i p o c z to w e j N r  257.

328

B U C tiA L T U a  - B lianzlsta  
:.n.-.,d v: dob rze  p ła tn e  za- 
K*cie w  pow a b ne j in s ty tu ­
c j i  pod ,,33.565“  „P ra s a "  
•m ołna 13. soi

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  
Z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż N cw > 
Ś w ia t «3. N o w a k . 377

NIERUCHO M O ŚCI ~
U K Z Ą D Z E N IA  ła z ie n ko w e , 
a rm a tu ry , o d le w y , o k u c ia  
b u d o w la n e  poleca F r .  Szczę 
sny, H oża  38. 313

M A S Z Y N Y  do  szyc ia  S inge 
ra , in n e  części re p e ra c je , 
d u ż y  w y b ó r , g w a ra n c ja , 
C h m ie ln a  7. 325

JE D N O P IĘ T R O W A  w il la  z 
og rodem  do sp rzed a n ia  pod 
„S z y b k a  d e c y z ja "  S m o lna  
ls - 500

M a s z y n i s t k a , ru ty n o w a  
na ze zn a jo m o śc ią  r te t: a
ÍU  p o trze b n a . Z g łoszen ia
sod „D o b ra  S iła "  „P ra s a “  
S m o lna  13. 50»

N A U K A
IA S C A  b u rs y  M ie c z k o w ­
s k ie j K ło s o w s k ie g o , W ilcza  
i9. L e k c je  p o je d yn cze . G ru  
pow e  p rzyé p le -zo n e . 340

ZGUBY

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie
tożsam ości w yd a n e  przez 
K o m . M . O. w  S u w a y -zc -' 
na n a z w is k o  J a dw ig a  M o ło t 
k ie w lc z . 45-K B

¡KBÍEK5)

Z G U B IO N O  d ow ó d  na  k i
n ia , kasz tan , u ro d ź . 1025 r 
w y d a n y  p rzez m a g is tra t n 
S u w a łk i za N r  352 na w ła ! 
c le ie la  K o c h a ń s k i A n to n  
m ieszkańca  S u w a łk i.  U tr f  
ta  92. 46-K;

f e ś i S

A R T T M O M  E T B  tł 
M A S Z Y N Y  DO L IC Z ; 
NIA I P I S A N I  
p ra w ią  — k u p u je  na 

zepsute — p o ła m , u 
M e cha n ik  G rzeehoc lńs l 
W arszawa, u l Z ło ta  4
Telefon 8 - 8 4 5
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PREZENTUJEMY KOLARZY CZECHOSŁOWACJI
Nasi bracia — najgroźniejszymi przeciwnikami

J a n  V e s e l y  -  » s u p e r a s e n !  s z o s y i <
W  dn iu  wczorajszym  da liśm y k ró t­

k i  przegląd ko la rzy  Jugosław ii. W 
dzisiejszym numerze postaram y się o- 
m ów ić b rac i Czechosłowaków. G: 
ostatn i są naszym i na jgroźnie jszym i 
p rzec iw n ikam i i  w a lka  z n im i będzie 
n iezw yk le  zacięta. W alka ta, p raw dzi­
w ie  aportowa — jeszcze bardzie j ze ii

nych zawodacti. B ro n ił on b a rw  Cze- 
ciiosłowacji na m isirzosriwach św iata 
we F ra n c ji w  ub. rołcu.

Brerdzo dobrym  kolarzem  jest Loos 
.'Ii!cs lav , ko la rz  ju ż  s ta rs z y , bo liczą­
cy 34 lata. Jeździ on od 1930 ro k u  i cd 
tego czasu zdobył 4 m istrzostwa, 83 
pierw-sze, 63 d rog ie  i  43 trzec:e na­

rody. U stanaw ia ł on 9 różnych re­
kordów  na szosie. W  1936 roku  repre 
ren tow a! ba rw y  CSR na O lim piadzie 
w  l le r  lin ie .

Jeszcze starszym  od Lcosa jest św iet 
ny  K cn a rck  Joscf, ko la rz  37-le tn i.

‘ n ra j lr p s -,v ho’ *:", trochę starsze 
go pokolenia. Na m istrzostwach św ia- 

„• ziurycr.u w  1036 roku  za ją ł on 
erwsze m iejsce w  „hand icap ie '1. 

Siedem razy zdobył m istrzostw o CSB 
>.a szo3ie, w  m istrzostwach górskich 

i  na torze. Z "g ran icą  rów nież odniósł 
w ie le  sukcesów.

D obry  jest rów nież Aubrech t, za­
w odn ik  27-le tn i z P ilzna. W yróżnia on 
się w  obozie tren ingow ym  w  Pieszczą- 
nach.

Skład ekip  CSR w  wyścigu W ars za 
wa — Praga i Praga — W arszawa bę 
ozie następujący:

Praga —  Warszawa.
I. C hvojka , So&ik, Kebrle , Perle, 

Siegrel.
I I .  A ubrecht, Hclubco, Batagila, 

Bartos, Y lcan.

K i t  E J  C U E U A A U E L

t y  zaw odników  obu k ra jó w . „S uper- 
asem11 reprezentacji CSB jesc Jan 
Vesely, ur. 16.6.1923 roku , ko la rz  AC 
,,S parta '1. Zaw odn ik ten jes t obecnie 
na jlepszym  szosowcem Czechosłowa­
c ji,  czego dowodem są jego odniesio­
na zwycięstwa: M istrzostw o Górskie 
CSB w  1945 r., w  1946 r., M is trzo­
stw o Szosowe CSR w  1948 r., M i­
strzostwo Górskie i  Szosowe CSR w  
1947 r .;  I-sze m iejsce w  wyścigu P ra ­
ga -  K a r lo v  e V a ry  —  Praga, w  no­
w ym  reko rdow ym  czasie.

Te w szystkie  zwycięstwa są na jlep  
Ssą rekom endacją Vesely‘ego i  ko­
la rz  ten je s t faw ory tem  wyścigu W ar 
szawa —  Praga.

C ibu la  K a re l, la t  25 —  je s t ró w ­
nież doskonałym  szosowcem. Zaczął 
on jeździć w  ro ku  1941. W 1948 r. 
p rzebyw ał przez k ilk a  m iesięcy w  Pa 
ryżu, gdzie in tensyw n ie  trenował. W 
ty m  samym roku  zdobył ty tu ł m i­
strza Czech na dystansie 50 km . W 
1947 ro ku  w  wyścigu Praga —  K a rlo  
ve -  V a ry  b y ł trzec im  i  d ru g im  w  szo­
sowych m istrzostwach Czechosłowacji.

Bohdan K retoalav, la t 22 —  zaczął 
jeździć w  1944 roku  i  od tego czasu 
zdobył 43 pierwsze nagrody w  róż­

Warszawa —  Praga:
I  ekipa: Vesely, Bohdan, C ibula, 

Pavlds, D ard ik ;
I I  ekipa: B ruzck, R idky, Z ika, Do- 

ieza lik, Lccs

LOOS Z llL O S L A  Vr

D obrym  zawodnikiem , k tó ry  s tarto ­
wać będzie w  ko n ku re n c ji im dyw idua l 
nej na tras ie  Praga —  Warszawa, 
jest K re jou  Em anuel, la t  22. Jest to  b. 
obiecujący ko larz, zdo lny i  am b itny .

B O H U A K  r U S IY K

W  kon ku re nc ji in dyw idu a ln e j: 
K re jcu , Herceg, Vaverka, Stepanck, 

Konarck.

A U B R E C H T

W  konkurenc ji indyw idu a ln e j:
Knyanda, Puki.lcky, Magu la, Bros:, 

Feigl.
W dniu wczorajszym  do P rag i przy

by ło  już  8 Jugosłowian. Druga część 
ekspedycji, składająca się 18 osób 
przy jedzie  do stohcy Czechosłowacji 
w  dn iu  dzisiejszym.

Do W arszawy Jugosłow ianie p rzy ­
jadą razem z Czechami w  dn iu  28 bm.

W  s§€ irécie
Anton Raadilt. doskonały zawodowy 

pięściarz pochodzenia estońskiego, zno 
kan tow a ł w  N ow ym  Jo rku  Georgie 
Abram sa. Po porażce te j Abram s po­
stanow i! wycofać się z czynnego ży­
cia sportowego.

I W  meczu pływackim Be ogra <5 —
Zagrzeb, zawodniczka Stanojewa prze
płynę ła  200 m  st. dow o lnym  w  czasie 
2:50, co jest now ym  rekordem  Jugo­
sław ii.

F in land ia  postanow iła wysłać do 
Londynu  na O lim piadę ekspedycję, 
składającą się z 150 osób. W skład eki 
py  w e jdą : 35 lekkoa tle tów , 18 zapaśni 
ków , 20 strzelców, 9 bokserów, 9 g i­
m nastyków  itd . Z bardzie j znanych za 
w odn ików  do Londynu  w y jadą : S to r- 
skrubb, H ietanen, Rantio, K a la ja  i  
in n i. W p iłce  nożnej F in lan d ia  s ta r­
tować nie  będzie.

T ra d ycy jn y  bieg m aratoński w  Bo­
stonie, 52-gi z ko le i, w y g ra ł kanady j­
sk i po lic ja n t Cote. Zwycięzca prze­
b ieg ł trasę długości 42,150 km  w  cza 
sie 2:31:02.

Przedolimpijski turniej bokserski
w Poznaniu

A u s tra lia  w ysy ła  na Igrzyska O lim ­
p ijsk ie  do Londynu  72 zaw odników  1 
7 osób towarzyszących. A us tra lia  re ­
prezentowana będzie w  następujących 
dziedzinach sportu : w  le k k ie j atletyce, 
w  p ływ an iu , w  boksie, ko la rs tw ie , że­
g larstw ie  1 podnoszeniu ciężarów.

X
M iędzynarodow a 6 -d od n ió w ka  mo­

tocyklow a odbędzie się w  dniach 16 
— 23 w rześnia we Włoszech, a n ie  w  
Czechosłowacji. Powodem  te j zm iany 
jest —  ja k  podaje M iędzynarodow y 
Zw iązek M o tocyk low y zrezygnowanie 
Czechosłowackiego Z w iązku  M otocy- 

; k łowego z urządzenia te j im p rezy  u 
■ siebie.

W dniach 26, 27 i  23 m aja br. od- I 
będzie się w  Łodzi p rzedo lim p ijsk i 
tu rn ie j e lim inacy jny .

W tu rn ie ju  weźm ie udzia ł czterech 
najlepszych zaw odników  każaej „ a * . .  t 
gi. Zawodnicy walczyć będą m iędzy ! 
sobą systemem punktow ym , tzn. za­
w odn ik  stoczy 3 w a lk i (tj. z wszyst­
k im i zaw odnikam i danej wagi).

Zawodnicy, k tó rzy  zdobędą p ie rw ­
sze m iejsce w  tu rn ie ju , tw o rzyć  będą 
drużynę o lim p ijską , na tom iast zawód 
nicy, k tó rzy  u lo ku ją  się na drug im  
m iejscu, tw orzyć będą drugą drużynę 
o lim pijską .

W yłon ione drużyny o lim p ijsk ie  po 
wołane będą na dalsze dwa obozy 
p rzedo lim p ijsk ie , mające się odbyć w  
m iesiącu czerwcu i  przed odjazdem 
na O lim piadę, tzn. w m iesiącu łip -  
cu br.

K ap itan  zw iązkow y PZB wyzna­
czył następujących zaw odników , m a­
jących wziąć udzia ł w  tu rn ie ju .

Waga musza: K&sperczak (Poznań), 
Tyczyński (Warszawa), K am ińsk i 
(Łódź), G um ow ski (Pomorze), rezer­
w a K a rg ie r (Łódź);

waga kogucia: Grzywacz (Śląsk) 
B a z a m i*  (Śląsk), Sym onowicz (W roc 
ław ), B rzózka (Łódź), rezerwa Czar­
necki (Łódź);

waga p ió rkow a: —  A n ft ie w ic *  
(Gdańsk), Czortek (Warszawa), M a t- 
io c li (Śląsk) K ruaa (Pomorze) rezer­
wa Szym ański (Poznań);

waga lekka : Rademacher (Śląsk), 
S kie rka  (Gdańsk), G rym in  (Łódź), Żó 
ra w sk i (Warszawa), rezerwa B on ikow  
sk i (Łódź);

waga półśrednia: Chychla (Gdańsk) 
O le jn ik  (Łódź), Iw a ń s k i (Gdańsk), 
Schneider (Śląsk), rezerwa K u la  
(Śląsk);

waga średnia: Zagórski (Warszawa) 
K o lczyńsk i (Warszawa), Nawara 
(Śląsk), Cebulak (Pomorze), rezerwa 
Trzęsowski (Łódź);

waga półciężka: Szym ura (Poznań), 
A rcbadzk l (Warszawa), K u b ic k i (Czę­

stochowa), Urbaniak (Śląsk), rezerw*
Jab łoński (Pomorze);

waga ciężka: Jaskóla (Łódź), 
r«ecki (Poznań), Stec (Łódź),

(Łódź), rezerwa G rzelak (Warszaw®'’ 
D la  wszystk ich wyznaczonych 

w odn ików  do tu rn ie ju  obowiązuje 18 
kaz s ta rtu  z dniem  18 m aja  1948 t-

Z notatnika przed feiegieni
O V O M A L T IN A  D L A  K O LA R ZY
Doceniając w  pe łn i znaczenie org®' 

n itow anego przez „G łos L u d u “  wY' 
ścigu ko larsk iego W arszawa — 
ga —  W arszawa i  jednocześnie chc** 
dopomóc uczestnikom  biegu do osią»' 
nięcia ja k  na jlepszej sprawności 
zycznej — Centra la  H and low a P r** ' 
m ysłu  Chemicznego zadeklarował 
dla w szystk ich  zaw odn ików  wyście“ 
następujące p ro d u k ty  państwowe» 
przem ysłu ferm entacyjnego': 

po 1 puszce „O v o m a ltin y " , znane»0 
środka odżywczego, 

po 1 puszce „Phcsphiitu ‘‘ — 
prepara tu  wzm acniającego, 

po 1 kom plecie p las trów  leczniczy0*1, 
Paczki z w yże j w spom n ianym i erU 

ku la m i wręczone będą uczestnik® 
wyścigu przed startem .

K O LA R Z E  Z A C H W Y C E N I 
„B A Ł T Y K IE M "

Zaw odn icy nasi o trzym a li już  20 
w erów , dostarczonych przez 
zbyt“  d la  uczestn ików  ek ip  nar0°te 
wyoh w  obu wyścigach. R ow ery j 
wykonane przez fab rykę  w  NoW
W si w  n iczym  nie  ustępują najleP.

Wot
przystosoW®1*9mocniejsze i  ba rdz ie j „ —„ -----

do dróg po lskich. R ow ery m ają  na® 
kę „B a łty k “ .

W  dn iu  dzisiejszym , przed wyś®' 
giem  w  P a rku  im . Paderewskiego 
puchar p łk . Konarzew skiego —  nB\Z .  
p i uroczyste w ręczenie row e rów  
szym ko larzom  przez przedstawić* 
„M o tozby tu ".

A R E S Z T O W A N IE  M O R D E R C Y

to ... KI

Tak brzm iał podtytuł. Ton ik połykał:
M ilian  Jowanowicz... portierow i hotelu... doniósł 

z płatniczym  i  pannam i... na stacji w  R adotinie... m or­
dercę zaaresztować... Kom isarz B ubnik... 29 - le tn i M ilia n  

Jowanowicz...
Oczy Tonika przebiegały gorączkowo:

I .  O L B R A C H T 52)

PSA -  pROlEIABIUSZKA
P R ZEŁO ŻYŁA

H. G RUSZCZYŃSKA -D U B Ó W  A

15SPORT” i
Przynosi na jba rdz ie j aktualne w iadomości 

Z  K B t A M l I  *  Z E  i W M E / ł  ł i i-K

w oził na Wschód. N ie  ulega w ątpliw ości, że zam ordowany na­
leżał do najbardziej niebezpiecznych aw anturników  m iędzy­
narodowych. D ziw ne jest ty lko  to, że papiery zamordowane­
go w ydają się być w  zupełnym  porządku, a jego fotografii 
nie ma w  album ie przestępców. P o licja ju ż naw iązała kontakt 
z urzędam i w Hanowerze.

Z A G A D K O W E  M O T Y W Y  M O R D E R S TW A

Z E Z N A N IA  M O R D E R C Y

Jowanowicz... przyznał... Gustawa B reuera nie cnał 
i nigdy o n im  nie słyszał... w  m ieszkaniu nieznanej 
mu prostytu tki... bagaże Jowanowieża...

N ie, tu ta j niem a tego czego szukał
Tonik z rozpaczą połykał wiersze.

M ilia n  Jowanowicz... z kilkom a św iadkam i...
Do wszystkich diabłów, co się tu  w ciąż plącze jakiś M ilian  

J owanowicz?
Przeczytał w iersze aż do końca.

...obstaje. Śledztwo toczy się dalej. Szczegółowe wiado­
mości o tym  sensacyjnym m orderstw ie podamy w ran­
nym  w ydaniu naszego pisma.

Tyle?
Tyle!
Nazw iska Kerekesa nigdzie nie ma.
W rócił jeszcze raz do podtytułu. „Aresztow anie m ordercy“, 
znowu... Radotin... dworzec... posterunek żandarm erii... 

Aresztowanym  m ordercą okazał się 29 - le tn i M ilia n  Jowa­
nowicz z Zagrzebia.«

Co to znaczy?
Aresztow anym  m ordercą okazał się 29-łe tn i M ilia n  Jo­

wanow icz z Zagrzebia, dobrze znany praskiej po lic ji 
i w ielokro tn ie  karany oszust m iędzynarodowy.

Co to znaczy?... M ilian  Jowanowicz?
Tonikow i w aliło  serce.
R zucił się znowu do czytania.
Tak, nie było w ątpliw ości, tak  tam  było... M ilia n  Jowano­

wicz...
Tonik zatrzym ał się na ' dku u licy i  w p atrzy ł się w prze­

strzeń.

Potem  szybkim  ruchem  wepchnął gazety do kieszeni i poś­
pieszył, n iem al pobiegł w  stronę p ery fe rii i  polną drogą na 
górę ku  Kbelom .

Zboczył na m iedzę i usiadł. Tam , m ając kłosy zboża za ple­
cam i, zabrał się do czytania.

N a jp ierw  jeszcze raz „Aresztow anie m ordercy“. A  potem  
wszystko po kolei.

W  K R Y JÓ W C E  M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  Z Ł O D Z IE JA

I

Już powierzchowna rew izja  m ieszkania zamordowanego 
Gustawa Breuera przyniosła sensacyjne w yn ik i. Pierw szym , 
co d etektyw i znaleźli, była w alizka podręczna, w  k tó re j znaj­
dowało się kilkanaście paczek niestem plowanych biletów  
bankowych dwukoronowych, ogólnej w artości około 10.000 
koron, które zostały przeszmuglowane do rep u b lik i bądź 
z W ęgier, bądź z A u strii. Zaraz się też okazało, że policja zna 
lazła się w  m ieszkaniu niebezpiecznego międzynarodowego 
kieszonkowca, oszusta i  handlarza żyw ym  tow arem . Pokój 
nr 16 hotelu „Pod m odrą gwiazdą“ b y ł istnym  składem  zło­
dziejskim . Znaleziono tu ta j gotówkę wartości 205.000 koron 
w  różnych w alutach (korony czeskosłowackie, m ark i dolar)', 
fun ty  i guldeny holenderskie), dalej pięć męskich i dwa dam­
skie zegarki, dw ie złote papierośnice, pięć brylantów  w ie lk ie j 
wartości, srebrną damską torebkę. Przedm ioty te'pochodzą 
prawdopodobnie z kradzieży kieszonkowych. Jeden w łaści­
ciel zegarka ju ż został odnaleziony. W zyw a się okradzionych 
do zgłoszenia się w  dyrekcji po lic ji. Oprócz tego w  mieszka­
niu Breuera znaleziono całą kolekcję fotografii i obfitą kores 
pondeneję, która świadczy o tym , że Breuer prow adził na 
w ielką  skalę handel dziewczętam i, które przez Rum unię w y­

M otyw y m orderstwa „Pod m odrą gwiazdą“ m im o wszel­
kich poszukiwań są okryte tajem nicą. Zbrodni dokonano 
w charakterystycznych okolicznościach: G otów ki i przedm io­
tów  wartościowych nie zrabowano, choć naw et nie były zam  
knięte; zam ordowany m ia ł zw iązane ręce i nogi; B reuera zna 
leziono w  b ie liźn ie  nocnej blisko drzw i. N ie  będziem y więc 
chyba dalecy od praw dy, gdy przypuścim y, że zbrodni doko­
nano w  następujący sposób:

B reuer b y ł członkiem  bandy złodziejskiej. Dziś rano któ­
ryś z jego współtowarzyszy zapukał do jego drzw i, a Breuer 
poznawszy go po głosie i haśle, poszedł otworzyć. Zaledw ie to 
uczynił, m orderca napadł go, zw iązał i zakneblow ał mu usta. 
Dlaczego? To tymczasem pozostaje tajem nicą. ..*-ze  po to, aby 
pogróżkam i lub  to rtu rą  wym usić na nim  jakąś tajem nicę, wy 
danie jakiegoś dokum entu albo przedm iotu szczególnie cen­
nego czy kom prom itującego. Pocóż by go w  innym  wypadku  
w iązał i dla czegóż by nie za-' ' „w ał go natychmiast? Czy 
nie chodzi tu  przypadkiem  o .t ry tu a ln e j zemsty oriental­
nej? M oże w zw iązku z pc ^niem  jakie jś  kobiety? To są 
oczywiście ty lko  pytania. I  .ejm y nadzieję, że odpowie nam  
na nie śledztwo policyjne i zeznania M ilana Jowanowicza.

A R E S Z T O W A N IE  M O R D E R C Y

Jak donosimy pow yżej, m orderca został aresztowany jesz­
cze w  godzinach przedpołudniowych. N ajw iększą zasługę ma 
w tym  p ortier hotelu „Pod m odrą gwiazdą“, pan Józef M üller. 
Na p o lic ji oraz do naszego sprawozdawcy edzisł 

„W  siedem m inut po wpół do ósmej zobaczyłem, ja i p ier­
wszego p iętra schodzi szybko po schodach człow iek, którego 
w idziałem  wchodzącego tam  przed pięciu m inutam i.

(C. D N.)
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